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POLONJI AMERYKAŃSKIEJ
Po  czterech  la tach  od pam ię tne j  d a ty  pow ołan ia  do życia 

K o ngresu  Polon j i  A m erykańsk ie j  w  r. 1944 po r a z  d rug i  
z b ie ra  się jego konw encja ,  aby dokonać  b i lansu  czteroletniej  
dz ia ła lności  i wytyczyć drog i na  przyszłość. W  tym okresie 
P o lo n ja  m ia ła  możność s p r a w o w a n ia  kontroli  i krytyki p rac  
K o n g re su  pośrednio  poprzez  coroczne zeb ran ia  jego Rady, 
Z a rz ą d u ,  j a k  rów nież  p rzez  w ypow iedz i  na  z eb ran iach  W y ­
dz ia łów  S tanowych i pop rzez  p rasę .  Je d n a k ż e  dop iero  K o n w e n ­
cja  w  F i lade lf j i  jest  s tanięciem w ła d z  K o n g resu  ; jego u rz ę d n i ­
ków t w a r z  w  t w a r z  z ogółem tych, którzy dali  im m an d a ty  
i k tórzy m a ją  p r a w o  zapy tać  się jak  te m a n d a ty  zas ta ły  
wypełnione.  T o  nie ten czy inny W y d z ia ł ,  nie ten czy inny 
dz ia łacz  oceniać t e r a z  b ędą  dorobek K o n g re s u ;  w  Fi ladelf j i  
my wszyscy musimy p o d ją ć  to zadan ie .

W  tern jes t  n iezwykłe znaczenie K onw encj i .
K o n g res  Polonji  p ow s ta ł  z in ic ja tyw y  i wysiłkiem jedno­

stek, które podję ły  w  szerszym zakres ie  p race  polityczne 
u p rzedn io  p ro w a d z o n e  p rzez  K om ite t  N a ro d o w y  A m ery k an ó w  
Polskiego Pochodzen ia  a zm ie rza jące  do celów, uznanych 
p rzez  K o n g res  w  B uffa lo  za jego p rog ram .

Ale K o n g res  Polonji  nie jest ani w łasnością  ani w y łą ­
cznym  dziełem leaderów . P o w s ta ł  on d la tego,  że ca ła  patr jo-  
tyczna Po lon ja ,  ca ła  sześciomiljonowa rzesza  A m ery k an ó w  
Polskiego P ochodzen ia  chciała  w alczyć  w  obronie  n iepodle ­
głości i całości Polski i ż ą d a ła  z jednoczenia  wszystkich sił P o ­
lonji do tej walki .  T a  rzesza  nie ogran iczy ła  się do p a t rzen ia  
co robią  p rzyw ódcy  ale p rzez  cztery  la ta  z a g rz e w a ła  ich do 
tej w alk i  i b r a ł a  w  niej  na jżyw szy  u d z ia ł  za rów no  m ora lny  
jak  m a ter ja lny ,  d a ją c  w  tym czasie  na  p racę  K o ngresu  z górą  
miljon do la rów .

K ied y  z a d a m y  sobie py tan ie  jak iem i pobudkam i k ie row ała  
się Po lonja ,  ż ą d a j ą c  w a lk i  o Polskę i o rg a n iz u ją c  się dla  niej
w  K o ngres ie  —  możemy stanowczo powiedzieć ,  że pobudki
te były n a tu ry  m ora lne j ,  że P o lon ja  z jednoczyła się w  imię
zasad  moralnych.

Bronić  L w o w a  i W i ln a ,  bron ić  niepodległości Polski,  losu 
żo łn ie rza  Polskiego i p r a w  P re z y d e n ta  Rzeczypospolitej  Po l­

skiej o raz  p ra w o w i te g o  Polskiego R z ąd u  nie są  to s p r a w y  je ­
dynie poli tyczne:  jes t  to p rzedew szystk iem  rzecz sp ra w ie d l i ­
wości.  rzecz tego instynktu,  w  którym odróżn iam y zło od dobra .

W ś ró d  sześciu m iljonów A m ery k an ó w  Polskiego Pocho­
dzen ia  jes t  pew no kilka tysięcy takich, k tórzy z a jm u ją  się po­
lityką, ale ca ła  P o lon ja  w ie  co jes t  złe a co dobre.  I d la tego 
p ow ołu jąc  do życia K o n g res  ż ą d a ła  ona  od niego p rz e d e ­
wszystkiem, aby n igdy  nie z a t rac i ł  poczucia tej  różnicy i aby 
ż ą d a ł  od polityków tego k ra ju  k roczenia po d rodze  jedynej  
polityki godnej  Am eryki,  po d rodze  spraw ied l iw ośc i .

Cz te ry  la ta ,  które upłynęły od dn ia  ś lubow ań , złożonych 
p rzez  Po lon ję  w  Buffalo, przyniosły  nies te ty  w  życiu św ia ta  
t ry u m f  zła, t ry u m f  przem ocy;  nas tęps tw em  i symbolem tego 
t ry u m fu  jest rozbiór  i n iew ola  Polski i m ęczeństwo n a rodu  
polskiego.

K a ta s t ro f a  ta  jes t  to z łow rogie  dzieło sowieckiego im- 
pcr ja l izm u ,  dzieło ducha niewoli, którego K rem l jest odw iecz­
nym siedliskiem.

Ale do tej k_ tas tro fy  nigdyby nie doszło, gdyby 
p rzec iw s ta w i ły  jej  się siły wolności i dem okrac j i  po wiele- 
kroć od Rosji  Sowieckiej potężniejsze.

G d yby  Stany Z jednoczone i W ie lk a  B ry ta n ja  nie o d s tą ­
piły od swych zasad ,  gdyby  nie posz ły na  kom promisy z ty- 
r a n j ą  i n iew olą  —  Polska  byłaby do tej  pory  ca ła  i n iepodle­
gła,  E u ro p a  W schodnio  Ś rodkow a w olna ,  a S tany Z jednoczo­
ne nie byłyby zagrożone.

D la tego  jes t  tylko jeden  sposób n a p r a w ie n ia  zła, które 
już  się stało  i odw rócen ia  tego, które św ia tu  g ro z i :  powrót 
do zasad ,  pow rót  do moralności  w  polityce.

M ożna  snuć najs łuszn ie jsze  polityczne i w ojskow e plany 
p rzec iw s ta w ien ia  się Rosji, jeśli przecież b ezw ględna  w ierność  
zasadom  m ora lnym  nie z a t ry u m fu je  znów w polityce Stanów 
Zjednoczonych —  grozić  na zaw sze  będzie  j a k a ś  n ow a  Ja ł ta .  
P rz es taw szy  kupow ać  Bolszewików, zaczniemy kupow ać  N iem ­
ców. W olność  na ro d ó w , życie milionów będą ciągle p rz e d m io ­
tem p rz e ta rg ó w  z s iłami zła i niewoli. ,
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K o n g res  Polonji  A m erykańsk ie j  w  czasie sw ego  cztero- 
lecia nie o s iągną ł  celów, któremi były obrona  niepodległośc i 
i całości Polski i p r a w  legalnych  N a jw yższych  W ł a d z  P a ń ­
s tw a  Polskiego. W  myśl więc ś lubow an ia  z r. 1944 cele te są 
te sam e i K ongres  n a d a l  musi o nie walczyć .

Ale dziś po t rag icznych  dośw iadczen iach ,  które pokazały  
do czego p ro w a d z i  odstępstwo od za s a d  m oralnych  —  wiemy, 
że celów naszych nie osiągn iemy —  jeśli S tany Z jednoczone 
do tych z as ad  nie powrócą.

I d la tego  K o n g res  musi  jeszcze mocniej  d o m ag ać  się nie 
tylko takich czy innych ode rw an y ch  posunięć politycznych,  ale 
zaw rócen ia  w  całej polityce am erykańsk ie j  z d rog i  politykier- 
s tw a na  d rogę  zasad ,  która  p ro w a d z i  do uw oln ien ia  Polski 
i ocalenia  Ameryki.

N a  to przecież, aby mieć m ora lne  p r a w o  taki  głos pod­
nieść musi K o n g res  Polonji  pilnie baczyć, aby sam  w  swej  
działalności  d a w a ł  zaw sze  p rzy k ład  p o sz an o w an ia  zasad  
i n igdy  nie wchodził  na  d ro g ę  zgubnych kompromisów.

Polon ja ,  ocenia jąc  do tychczasow ą dz ia ła lność  K o ngresu  nie 
może mu w y rzu cać ,  że nie zapobiegł  on rozbiorow i i niewoli 
Polski,  bo o tern decydow ały  siły powielokroć potężniejsze, 
niż  K o n g res  Polonji .

N a tom ias t  może ona  ż ą d a ć  i ż ąd a ,  aby K o n g res  p r o w a ­
dził  sw ą  w alkę  n ieus tann ie  i n ieugięcie w e d łu g  najlepszej  
swej  możności. O znacza  to n a jw ięk s zą  sp raw n o ść  i czujność 
d z ia łan ia ,  na jsku teczn ie jszy  system pracy ,  n a j ro z w a ż n ie js z e  
go sp o d a ro w an ie  fu n d u szam i ,  przedew szystk iem  je d n a k  ozna ­
cza to w ierność  zasadom.

Jeżeli  K o n g res  s ta ł  się czynnikiem politycznym, jeżeli  
zdobył szacunek zarów no  w  tym k ra ju  jak  w śród  Polaków  
w  Polsce i na  uchodźctwie —  zaw d z ię cza  to temu w łaśn ie ,  że 
w obliczu tylu z d ra d  i kom promisów zach o w y w ał  czystość linji  
ideowej i od tych zasad  nie odstępywał.

D la tego  musi być w y ra ź n ie  i s tanowczo pow iedziane ,  że 
jeśli K ongres  do m ag a  się p rzek reś len ia  J a ł ty  to, w  imię tych

samych za s a d  m oralnych,  musi p rzekreś l ić  pak ty  osta tnio pod 
jego f i rm ą  przez  p rzyw ódców  K o ngresu  z ludźmi J a ł ty  za w a r te .

J a k  kompromisy  i ods tępstw a  od za s a d  d o p ro w a d z i ły  do k a ­
tas tro fy  politykę Stanów  Zjednoczonych tak  w  polityce K ongresu  
Polonji —  wszelkie kom promisy  z tern co K o n g res  sam og ła ­
sza ł  za  zgubne d la  Polski i za  n iezgodne z m oralnością ,  —- 
m usia łyby  się skończyć ka ta s t ro fą  i rozbiciem jedności K ongresu .

F u n d am en tem  w alk i  K o ngresu  o w olność  i całość Polski 
jes t  za s a d a  p osz anow an ia  p r a w  legalnego P re zy d en ta  Rzeczy­
pospol itej  Polskiej  i p ra w o w ite g o  Polskiego R z ą d u  na  w y ­
gn an iu .  ,

P a k ty  z a w a r t e  p rzez  p rzyw ódców  K o n g resu  z p. M iko­
łajczykiem, będąc  pośrednio  kompromisem z J a ł t ą  są z a razem  
p o d e rw an iem  tego fu n d a m e n tu  i jest rzeczą b a rd z o  p r a w d o ­
podobną ,  że gdyby nie te pakty, w y s u w a ją c e  n a  w idow nię  
p. M iko ła jczyka i u ła tw ia ją c e  mu jego krę te  d rogi —  legalny 
P re zy d en t  Rzpli te j  z n a jd o w a łb y  się w  tej chwili  w  A meryce,  
tak  jak  z n a jd u je  się w  niej król P io tr  Jugos łow iańsk i .

K o n g res  nie o s ią gnąw szy  d o tąd  swych celów mógł się
przecież  chlubić, że był on p rzed  innemi czujnymi głosem sil­
nej i zw a r te j  rzeszy obywateli  S tanów Zjednoczonych, którzy  
p rzew idzie l i  to, co się stało  i w zy w a l i  do tego, co dziś dopiero  
dla  zw ycięs tw a wolności w  świecie usiłuje  się czynić.

Jeżeli  ten głos m a  być t e r a z  słuchany, jeżel i  opin ia  Polonji  
ma zaw a ż y ć  na  szali  decyzji  am erykańsk ich  —  musi  odpow ie­
dzia lne  k ierow nictw o K o n g resu  świecić nie tylko p rzyk ładem  
poli tycznego p rz e w id y w a n ia ,  ale i politycznej w ierności  z a s a ­
dom.

I d la tego  ci leaderzy  K ongresu ,  którzy pow ołu jąc  się na
z a u fa n ie  Polonji  pode jm ują  w  jej  imieniu decyzje, powinni
zaw rócić  z drog i n iebezpiecznych kom promisów  i ju ż  z a w a r ­
te kom promisy przekreślić.

Je śl iby  tak się nie stało, ca ła  p a tr jo tyczna  P o lon ja  bez 
swej w in y  i w b re w  swej woli m ogłaby  w  przyszłości s ta nąć  
p rzed  h istoryczną odpow iedz ia lnośc ią  za  b łędy swoich p rzy ­

wódców.

Wezwanie Komitetu Narodowego Amerykanów P. P. 
do Kongresu Polonji Amerykańskiej

Uchwalone na Zjeździe Zarządu Głównego KNAPP’a, odbytym w Buffalo, N. Y 
w Hotelu Lafayette, w dniach 1 i 2 maja 1948 r.

K o n g res  Polonji  Am erykańsk ie j  na  p ierw sze j  swej K o n ­
w encji  w  Buffalo ,  w  r. 1944, u zn a ł  za  swe z a d a n ie  naczelne 
w ie rn ą  służbę ideałom  dem okratycznym  Stanów Zjednoczonych 
i obronę niepodległości P a ń s tw a  Polskiego o raz  całości jego 
g ran ic .  Z a  j ed n ą  z n ienarusza lnych  zasad  swej polityki K o n ­
gres  u zna ł  poszanow anie  p r a w  suw erennych  P re zyden ta  
Rzeczypospolitej  Polskiej i legalnego R z ą d u  Polskiego,  b ę d ą ­
cych w y razem  ciągłości p r a w n e j  P a ń s tw a  Polskiego.

D otychczasow a dzia ła lność  K o ngresu  nie zapobieg ła  n ie­
stety temu, że los Polski i n a ro d u  polskiego jest wielekroć 
gorszy  niż  p rzed  cz terom a laty.

W  r. 1944 Polska n a leża ła  do obozu A l janck iega  a t r a k t a ­
ty i uroczyste p rzyrzeczen ia  S tanów Zjednoczonych i W ielk ie j  
B ry tan j i  g w a r a n to w a ły  jej  niepodległość i g ran ice .  W szystko  
to zostało z łam ane  w  T e h e ra n ie ,  Ja łc ie  i Poczdamie ,  a Polska,

og rab io n a  z ziem W schodnich ,  o d d a n a  została  na  łaskę  Sowie­
ckiej Rosji.

W  r. 1944 uzn an y  był p rzez  D em okrac je  Z achodnie  P r e ­
zydent R. P. i legalny  R z ąd  Polski. W  wyniku am erykańskie j

i brytyjskiej polityki  wobec Sowietów uznan ie  to cofnięto 
p rzenosząc  je  na  sowieckiego obyw ate la  B ie ru ta  i n a  klikę 
agen tów  Moskwy.

W  r. 1944 okryte ch w a łą  Polskie Siły Z bro jne ,  sp rzym ie­
rzone ze S tanam i Zjednoczonem i i W ie lk ą  B ry ta n ją  oswobodza- 
ły E uropę .  Dziś a rm ja  ta ,  rozb ro jona  p rzez  A l ja n tó w  dzieli  
losy displaced persons .

W  r. 1944 Polska w ierzy ła ,  że zwycięs two A m eryk i  
i A ngl j i  przyniesie  jej  wolność. D zis ia j ,  po tym zwycięstwie 
jest Polska p o g rążo n a  w  niewoli sowieckiej .
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W  cz.-.sie w ojny  Polskę op iew ano  jako na tchnienie  n a r o ­
dów'. D z is ia j  nazywran a  jest sa te l itą  Rosji  Sowieckiej.

Stuszna za s a d a  p rzy łączen ia  do Polski h istorycznie  do 
niej p rzynależnych  Z iem  Zachodnich  zosta ła  p o d w a ż o n a  przez 
polityków am erykańsk ich  i brytyjskich, co s tanow i g roźbę 
now ego rozbioru  Polski,  tym r azem  n a  korzyść Niemiec.

Oto w  skrócie b ilans czterolecia,  wobec którego s ta je  d r u ­
ga  skolei K o n w en c ja  K ongresu  Polonii  A m erykańsk ie j  w  Fi- 
ladelf j i .

Cele K ongresu  nie zostały  osiągnię te . M u s z ą  one być 
n ad a l  niezm iennie  naszym  drogow skazem .

W z r a s ta ją c y  kryzys m ięd zy n a ro d o w y  w y m a g a  większycli  
niż d o tąd  wysiłków i szybkości d z ia łan ia .  W z y w a m y  K o n g res  
do rozpoczęcia dzia ła lności  politycznej n a  terenie  leg isla tury  
i adm in is t rac j i  am erykańsk ie j ,  k tóra  pow in n a  n a p r a w ić  b łędy 
i p rzew in ien ia  popełnione wobec Polski.

D o m a g a ją c  się od polityków am erykańsk ich  n a p r a w y  tych 
b łędów, nie możemy pozostać obojętni wobec b łędów  K o n g re ­
su Polonji  A m erykańsk ie j ,  jako  politycznej rep re zen tac j i  całej 
Polonii .

W  tej naszej  d ek la rac j i  nie r o z w a ż a m y  b łędów  o r g a n iz a ­
cyjnych K ongresu ,  n iedom ogów  gospoda rk i  f inansow ej  i b r a ­
ku należytego popa rc ia  dla  kul tu ry  polskiej na  w y g n an iu .  Nie 
po ruszam y  rów nież  bolesnej  s p r a w y  D isp laced  Persons ,  w  któ­
rej  K o n g res  nie zdołał  z rea l izo w ać  żadnego  p lanu.  M ów im y 
tylko o błędach politycznych i odchyleniach  od zasad .

K om ite t  N a ro d o w y  A m ery k an ó w  Polskiego Pochodzen ia  
p rzez  cały czas w o jny  w z y w a ł  do wierności  ideałom , za  które 
walczyli  nas i  synotvie w  obronie A m eryki  i Polski i p rzes t r ze ­
ga ł  p rzez  zgubnym i skutkami odstępstw a  od nich, p r o w a d z ą ­
cego do t ryum fu  zbrodniczych sił n a d  p ra w e m  i s p r a w ie d l i ­
wością.

M usim y  z ża lem s tw ierdzić ,  że osta tnio odpow iedz ia lne  
k ierow nictw o K ongresu  weszło n a  śliską d rogę  kompromisów, 
które ł am ią  zasady  K o ngresu  i m ogą  p a ra l i ż o w a ć  jego dalsze  
dz ia łan ie  d la  d o b ra  s p r a w y  polskiej.

T a k im  kom promisem  jes t  z w iąza n ie  się k ie row nic tw a  
K ongresu  z p. Mikołajczykiem, który zgodził  się n a  Ja ł tę ,  
k tóry jako w icep rem je r  R z ą d u  B ie ru ta  położył swój podpis 
pod rozbiorem  Polski, s ta ją c  się w spó łw innym  cofnięcia u z n a ­
n ia  legalnem u R z ąd o w i  Polskiemu i w spó łodpow iedz ia lnym  
za  s t rasz l iw y  los N a ro d u  Polskiego. W s p ó łp ra c a  ta  to ru je  
p. M ikoła jczykowi d rogę  do uzyskan ia  dalszych środków
i m a n d a tó w  na  dz ia ła lność  szkodl iw ą d la  Polski i równocześ­
nie podcina autorytet ,  jaki  zdobył sobie K o n g res  Polonii  
w  Ameryce ,  w  Polsce i n a  świecie.

W sze lk ie  próby n a rzu cen ia  —  jako  p rzeds taw ic ie ls tw a  
Polski - ludzi, którzy jak  p. M iko ła jczyk  przysta l i  n a  rozbiór 
Polski m ogą przeszkodzić lub odwlec  p rzyw rócen ie  uznan ia  
R z ąd o w i  R. P . p rzez  Stany Z jednoczone i n a ra z ić  na  szw ank  
p r a w n ą  ciągłość suw erennego  bytu P a ń s tw a  Polskiego. Stać 
się to może n iespostrzeżen ie  d la  w ie lom iljonow ych  rzesz pa- 
tr jo tycznej  Polonii , poza  jej w ie d z ą  i w b r e w  jej  woli.

Jeże li  K o n g res  Polonii  A m erykańsk ie j  m a  pozostać w ie r ­
ny sw ym ś lu b o w a n io m ' i zasadom  ogłoszonym w  Buffalo ,  to 
zeb raw szy  się po czterech  la tach  w  F i lade lf i i  w  obliczu m ię­
dzyn a ro d o w eg o  kryzysu, pow in ien  - p o d t rzy m u ją c  has ło walki  
o p r a w d z iw ą  niepodległość Polski i całości jej  g ra n ic  - nie­
zwłocznie d o m a g a ć  się od R z ą d u  S tanów  Zjednoczonych :

1) zap ro sz en ia  do A m eryki  P re z y d e n ta  Rzeczypospolitej  
Polskiej  A u g u s ta  Zaleskiego, który to krok byłby w s tę ­
pem do p rzyw rócen ia  u z n a n ia  p ra w o w i te m u  R z ądow i 
R. P.

2) o p ra c o w a n ia  ju ż  dzis ia j  p lanu  odbudow y A rm ji  
Polskiej na  em igracji ,  k tóra  —  gdy  chw ila  n a d e jd z ie  — 
w  pełnej sile w kroczy  do Polski.  A r m j a  ta  uzbro jona  
w  w y p ro d u k o w a n y  p rzez  nas nowoczesny sp rzę t  w o je n ­
ny będzie  w  niepodległej  Polsce, w r a z  z wolnym  N a r o ­
dem Polskim, n a jp e w n ie j s z ą  o b roną  dem okrac j i  i ku l tu ­
ry  zachodnie j .  J e dynym  sz a fa rz e m  k rw i  żo łn ie rza  pol­
skiego może być P re zy d en t  sp rzym ierzone j  z nam i 
Rzeczypospolitej  Polskiej .

K om ite t  N a ro d o w y  A m ery k an ó w  Polskiego Pochodzenia  
od pow s ta n ia  K o ngresu  Polonii  A m erykańsk ie j  b r a ł  n a jż y ­
wszy  ud z ia ł  w  jego p r acach  i b ronił  jego  jedności .

T a  jedność może być z a c h o w a n a  w tedy ,  jeśli podstawy 
polityki K o n g resu  nie zos taną  naruszone ,  jeśli K o n g res  będzie  
s ta ł  na  s t raży  zasad ,  które nas wszystkich połączyły ś lubow a­
niem w  B uffa lo  i w y p ełn iać  będzie  obowiązki,  podjęte  w 
trosce o obronę n iezaw is łego  bytu n a r o d u  i P a ń s tw a  Polskie­

go-
M usim y  to s tw ie rdz ić  w  poczuciu odpowiedzialności  

p rzed  w łasnym  sumieniem i sądem  historji .

H E N R Y K  K O G U T ,  P rezes

K O M I S J A  R E Z O L U C J I :

M A T T H E W  K O W A L S K I  
S T A N IS Ł A W  Ś M I E T A N A  
W Ł A D Y S Ł A W  C H Y B O W S K I

STOWARZYSZENIE DOMU POLSKIEGO
211 FAIRMOUNT AVE1, PHILADELPHIA 23, PA.

A S S O C I A T E D  P O L IS H  H O M E  
Z a rz ą d  z D yrekc ją  p ro w a d z ą c y  S tow arzyszen ie  D om u Polskiego p rag n ie  jak n a jus i ln ie j  służyć wszystkim dobrym  

polskim sp raw om , m a ją c  zaw sze o tw ar te  podw oje  Dom u Polskiego, d la  tego co nasze  co polskie. 
Z A R Z Ą D  I D Y R E K C J A  S T O W A R Z Y S Z E N IA  D O M U  P O L S K IE G O  

S tan is ław  Stelmach, P rezes  - T e o d o r  Nowicki, W ice  P re zes  - H e le n a  H e rn ,  W ic e  P re zeska  - W a c ł a w  G aw ry s iak ,  
S ek re ta rz  F in an so w y  - M a rc in  D ąbrow sk i ,  S ek re ta rz  P ro .o k u ło w y  - B ron is ław  W ęg la rsk i ,  Skarbnik.

D Y R E K T O R Z Y :
W a c ł a w  Frysztacki , W a le n ty  Gasinski ,  J a n  Borek, M a x  Liberski, Józef  Liberski, M icha ł  M atłach ,  K a ro l  Olczak 

S tan is ław  Ja k u ła ,  W ła d y s ł a w  Stoczko, S tan is ław  Szczurek M a r i a n  Olczak, S tan is ław  Skowroński.

[3]



PRZEMÓWIENIE PREZESA KOMITETU NARODOWEGO 
AMERYKANÓW POLSKIEGO POCHODZENIA 

H E N R Y K A  K O G U T A
Wygłoszone na Zjeździe Zarządu głównego KNAPP’a, odbytym w Buffalo, N. Y. w Hotelu

Lafayette, w dniach 1 i 2 maja, 1948 r.

Prezes Henryk Kogut apeluje do Rządu Stanów Zjednoczonych, by zaprosił Prezydenta 
R. P. do Ameryki i by wskrzesił Armję Polską na Emigracji. Domaga się Ponownie 
Ogłoszenia 30-Biljonowej Pożyczki Wewnętrznej Na Dozbrojenie Ameryki. — Uważa 
Dotychczasowy Program Dozbrojenia Za niedostateczny. Ostrzega, że Wolne Tempo 

Dozbrojenia Daje Rosji Sowieckiej Czas Na Dalszą Agresję.

Okres półroczny, który up łyną ł  od 8-9 l i s to p ad a  1947 r., 
t. j. od osta tn iego Z ja z d u  K om ite tu  N a ro d o w eg o  A m ery k an ó w  
Polskiego Pochodzenia ,  przyniósł  w  sytuacji  m iędzynarodow ej  
szereg  w ypadków , w y m a g a ją c y c h  od nas wysiłku myśli i d z i a ­
łan ia .

Rzeczywistość ju ż  n ie raz  po tw ie rd z i ła  s łuszność polity­
cznych ocen i p rz e w id y w a ń ,  któreśmy głosili. T y m  razem  
rów nież  w ypadk i  p rzyzna ły  słuszność  temu, co mówiliśmy
0 postępach ag res j i  sowieckiej , s tanow iące j  już  o d d a w n a  n ie­
w y p o w ie d z ia n ą  ale p r a w d z iw ą  w o jnę  p rzec iw  Ameryce.

N a  wstępie  o d razu  pow iedzieć  t rzeba ,  że, mimo ro sn ą ­
cej s tanowczości polityki am erykańsk ie j  i spóźnionych, n ie­
dostatecznych, ale b ą d ź  co b ą d ź  zgłoszonych w reszc ie  p ro ­
jektów zbro jeń  i służby w ojskow ej,  a g re s ja  sowiecka w ciąż  
postępuje  nap rzó d ,  i t. zw. o fenzyw na  polityka S tanów  Z je ­
dnoczonych jest w c iąż  tylko defenzyw ą.

D ok tryna  T r u m a n a  i P lan  M a rs h a l l a ,  będące  w y ra z a m i  
tej polityki, nie zdoła ły  zapobiec ani o p an o w an iu  p rzez  So­
w iety  Czechosłowacji , ani gw a ł tow i ,  z a d a n e m u  F in land j i ,  
ani w reszcie  b lokadzie A m e ry k an ó w  p rzez  Sowiety w  Berl in ie
1 w  A ustr j i .

M us im y  też s tw ie rdzić ,  że n iew ola  Polski jeszcze się po­
głębiła,  i w  s p raw ie  polskiej nie zasz ła  ż a d n a  zm iana ,  która 
p ow inna  przecież być p ie rw szą  ozn ak ą  b u d zen ia  się S tanów 
Zjednoczonych i n a p r a w y  popełnionych b łędów  i przew in ień .  
Co więcej , s p r a w a  polska zeszła z po rządku  dziennego  poli­
tyki S tanów Zjednoczonych i nie z n a jd u je  w łaśc iw ie  miejsca 
w  w y p ow iedz iac h  opinji  am erykańsk ie j .  Polska z n a jd u je  się 
w ciąż  za  p o dw ójną  że lazną  k u r ty n ą :  jedną ,  k tórą  w  Ja łc ie  
oddzielono ją  od św ia ta ,  d ru g ą ,  k tórą  S tany Z jednoczone i W i e l ­
ka B ry ta n ja  zapuściły  same, p rzes ta jąc  b ronić  jej  i myśleć o jej 
losie. T a  d r u g a  kur tyna  podniosła  się p a rę  dni  temu w  An-  
gl ji  ale poto, abyśmy usłyszeli  n ie p ra w d o p o d o b n ą  i niepoczy­
t a ln ą  n apaść  Church i l la  na  n a ród  Kościuszki i Piłsudskiego, 
n a ród  zwycięzców z pod W ie d n ia  i z pod W a r sz a w y .

W r a c a j ą c  do sytuacji  ogólnej  musimy powiedzieć, że n a j ­
b ard z ie j  znam iennym  w ypadk iem  politycznym osta tn iego okresu 
jest akt  nowej ag res j i  sowieckiej w  E u ro p ie :  o p anow an ie
przez  Sowiety Czechosłowacji ,  które w yw oła ło  szczególne po­
ruszenie  w  świecie, gdyż Czechosłow acja  za  s p r a w ą  samego 
Benesza r ek lam o w an a  była jako model  możliwośc i w spółpracy  
z Rosją .

Ja k o  wolni obywatele  amerykańscy,  zw iąza n i  nierozdziel-  
nie z na ro d em  polskim w  K r a ju ,  c ierp iącym  tak  straszliwie,  
nie możemy nie współczuć z  n a ro d a m i  czeskim i słowackim.

Je dnakże ,  r o z w a ż a ją c  przyczyny i skutki politycznych 
w y d a rz e ń ,  m usimy stw ierdzić ,  że to, co się sta ło  z Czechosło­
w a c ją ,  jest tylko nas tęp s tw em  z a p rz e d a n ia  Polski w  Ja łc ie  
p rzez Stany Z jednoczone i W ie lk ą  Bry tan ję .

D okonany  osta tnio podbój Czechosłowac ji  jest dziełem 
Sowietów i tylko Sowietów. S tany Z jednoczone nie przyłożyły 
do tego ręki i nie dały  na to sw oje j  zgody. Ale S tany Z je ­
dnoczone i W ie lk a  B ry ta n ja  są  n iew ątp l iw ym i tw órcam i n ie­
woli sowieckiej , narzucone j  Polsce, niewoli,  k tó ra  dziś umożli­
w ia  św ia to w ą  ofenzyw ę bolszewicką, taksam o, jak  o p a n o w a ­
nie' Polski p rzez  H i t l e r a  było początk iem  jego św ia tow ej  
agres j i .  J^]*«

K iedy  t e r a z  ro z w a ż a m y  bi lans  polityki  S tanów  Z je dno­
czonych i A ngl j i  wobec Polski,  musimy s tw ierdzić ,  że jest on 
n a p r a w d ę  strasz liwy.

W  czasie w ojny  jeszcze, kiedy przy  boku S tanów  Z je d n o ­
czonych i W ielk ie j  B ry tan j i  w a lczy ła  b oha te rska  A r m ja  pol­
ska, została  Polska  p ozbaw iona  połowy swych ziem i n a r z u ­
cony jej zos tał  r z ą d  zd ra jców .

W szystko  to sta ło  się za  zgodą Stanów Zjednoczonych 
i W ielk ie j  B ry tan j i .

Późniejsze g w a ł ty  i okrucieństw a Bezpieki, w ięz ienia ,  
ro zs t r ze l iw an ia  i k r w a w a  kom edja  w yborów ,znaczące  obecnie,  
r z ą d y  agen tów  M oskw y w  Polsce, są bezpośredn im  n a s tę ­
ps tw em  Ja łty .

Nie na  tym przecież koniec: n iezależn ie  od tego, co M o ­
skw a czyni w  podbitej Polsce, S tany Z jednoczone i W ie lk a  
B ry ta n ja  powzięły  same szereg  decyzyj,  pogłębia jących jesz ­
cze polską katas t ro fę .  Cofnęły one uznan ie  R z ądow i polskie­
mu, a już  po w ojn ie  dopełn ił  się los bohaterskiej  A rm j i  pol­
skiej, ro zw iązan e j  w  sposób szaleńczy, której żo łn ierze zdani 
dziś są na łaskę,  a raczej  niełaskę Anglików.

Jednocześnie zaś słyszymy o rozbudow ie  a rm j i  zdrajcy- 
Żymierskiego, k tóra  w b re w  woli n a ro d u  i żo łn ierzy  zmuszona 
będzie w  raz ie  w o jny  w alczyć  w epchn ię ta  między korpusy 
sowieckie. T a  a rm ja ,  to w łaśc iw ie  też jeden z podarunków , 
które S tany Z jednoczone,  sam e o tern nie w iedząc ,  o f ia ro w a ły  
Sowietom w  Ja łcie .

W c ią ż  n iepew na  przyszłość i wieloletnie męczeństwo pol­
skich D isp laced  Persons ,  —  to inna  sm utna  pozycja w  b ilansie  
stosunku A l ja n tó w  Z achodnich  do Polski.

I wreszcie , n a  d o m ia r  wszystkiego, politycy am erykańscy,  
odpow iedz ia ln i  za wepchnięc ie  Polski w  niewolę Sowietów, 
dzis ia j  n a z y w a ją  j ą  „ s a te l i tą” , gdy jest przecież ona tylko 
p ie rw sz ą  o f ia rą  Sowietów.
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Obecn ie  k ier o w n ic y  po l i tyczn i  S ta n ó w  Z jednoczonych  
i W ie lk ie j  B ry tan j i  dyskutują  n o w y  rozb iór  Polsk i ,  który byłb y  
d ok on an y  ju ż  ty lko ich w ła s n y m i  ręk am i: ,  m ó w i  s ię  g ło śn o
0 z a p r ze d a n iu  polskie j g r a n ic y  zach odnie j  za  rzekom ą pom oc  
n iem iecką  w  n ieuchronn ym  konfl ikc ie  ś w i a t o w y m .  M u s im y  
p o w ie d z ie ć  s ta n o w czo ,  ż e  p łac ić  z a  pom oc  n iem ieck ą  p r z ec iw  
Rosj i k r z y w d ą  Polsk i  tak sam o m u sia ło b y  być  w  skutk ach ka­
tas tro fa ln e ,  jak było  k a ta stro fa ln e  o p ła c a ć  S o w ie ty  kosztem  
Ś rodkowej i W s ch o d n ie j  E uropy .

S tany  Z jed n oczon e  są  dosyć  silne,  aby sa m e  m o g ły  z ła m a ć  
a g res ję  Rosj i S ow ieck ie j .  M u s z ą  tylko chcieć  tego  n .cprawdę
1 użyć  do tego  rozu m n ie  w szys tk ich  s w o ich  s i ł  i b o g a c tw .

G r a n ic a  Po lsk i  na O d r z e  i N i s s i e  jes t  n iezb ęd n ą  p o d sta ­
w ą  za m ie rzo n ej  fe d e r a c j i  ś rod kow o-europejsk ie j ,  n a j p e w n ie j ­
szą  g w a r a n c j ą  jej  n ieza leżn o śc i  od N ie m ie c ;  bez  tej g r a n ic y  
fe d e r a c ja  ta nie  ma ż a d n e g o  p o l i tyczn ego  sensu.  I d la tego ,  
nie ty lko d la  w z g l ę d ó w  s p r a w ie d l iw o ś c i ,  g r a n ic a  ta  musi być  
utrzym an a .

K r z y w d z ą c y  stosunek S ta n ó w  Z jednoczonych  do Polski  
w y stęp u je  szczeg ó ln ie  ja s k r a w o  w  p o r ó w n a n iu  z poli tyką  
a m erykańską  w o b e c  innych n a r o d ó w ,  z w ła s z c z a  zaś  tych, któ­
re w a lc z y ł y  w  ostatniej  w o jn ie  po stronie  N iem iec .  N ie m c y  
sam e o trzym u ją  pom oc m a ter ja ln ą  i p o l i tyczn ą  obronę  przed  
S o w ie ta m i .  W ło c h o m  s łuszn ie  zre sz tą  ob iecuje  się  T r ie s t ,  m ó ­
w i  się  o z w ro c ie  im kolonji,  p r z ez n a c z a  s ię  w ie lo m i l j a r d o w e  
sum y na pom oc d la  nich w  celu obrony  przed  k om unizm em .  
M im o  u z n a n ia  rząd u  G rozy ,  król M ic h a ł  rumuński p r zy jm o ­
w a n y  jes t  pó ło f ic ja ln ie  w  W a s h in g t o n ie .  I r ó w n ie ż  s łuszn ie ,  
m im o u z n a w a n i a  r zą d ó w  T i t a ,  u d z ie lo n a  zosta je  w  Stanach  
Z jednoczonych  gośc in a  kró low i J u g o s ła w j i ,  P io tro w i .

J ed n o c ześ n ie  zaś  A m e r y k a  z a tyk a  u s z y  n a  o d g ło s y  ro z ­
s t r ze l iw a ń  w  W a r s z a w i e ,  za m y k a  oczy  na  los ż o łn ie r za  po l­
skiego,  który w a l c z y ł  pod M o n te  C ass ino  i F a la i se  i o d m a w i a  
w j a z d u  do S tanów  n a j s ta r s zem u  ra n g ą  i z a s łu g ą  ż o łn ie rzo w i  
polskiemu g e n e r a ł o w i  K a z im ie r z o w i  S osnkow skiem u ,  który był  
N a c z e ln y m  W o d z e m  Polsk ich  Sił Zbrojnych.

T a  poli tyka m usi  u led z  zm ian ie ,  i m y  m u s im y  się  tego  
d o m a g a ć .  W  obliczu zb l iż a jących  się  w y p a d k ó w  jes t  r zeczą  
n iez b ę d n ą  z a p e w n ie n ie  P o lsce  n a le ż n e g o  jej m ie jsca  w  obozie  
D e m o k ra cy j  Zach odnich ,  do którego ona  d u ch em  n a le ż y  i w  
którym m a  s zc zeg ó ln e  p r a w a .

S t a n y  Z jed n oc zon e  m a ją  d z iś  m o żn o ść  i o b o w ią z e k  w p r o ­
w a d z ić  na  n a le ż n e  m ie jsc e  w  oboz ie  A ljan ck im ,  jako prz ed ­
s ta w ic ie la  Polski podbitej i zm uszonej  do m ilczen ia ,  —  P o l ­
skę, w a lc z ą c ą  na em igrac j i ,  której w y r a z ic ie le m  jes t  le g a ln y  
P r e z y d e n t  R zeczy p o sp o l i te j ,  r ep re z e n tu ją cy  c ią g ło ś ć  k on sty ­
tucyjną  P a ń s t w a  Polsk iego .  ,

P r a w o w i te m u  R z ą d o w i  R zeczypospolite j  Polskiej  musi  
być pr zyw róc on e  u znan ie ,  p ie r w sz y m  zaś  do te go  krokiem  
p o w in n o  być zap r oszen ie  p rzez  Stany Z jed n oczon e  P r e zy d en ta  
A u g u s ta  Z a le sk iego ,  aby  p rzen iósł  s w o j ą  i R z ą d u  P o lsk iego  
s ied zibę  do n a s z e g o  w o ln e g o  kraju .

M u s z ą  też  być już  ter az  obm yślon e  p r zez  o d p o w ied n ie  
czynniki  w  S tanach Z jednoczonych  środki, które d o p r o w a d z i ­
łyby  do o d b u d o w y  A r m j i  polskiej na em igrac j i  i tak iego  jej 
za s t o so w a n ia ,  aby jej n ieu sz cz u p lon e  szereg i  m o g ły  w kroczyć  
do Polski .

A r m ja  ta ,  w y p o s a ż o n a  w  najb ard z ie j  n o w o c z es n y  sprzęt  
w o je n n y ,  p rzez  nas  w y p r o d u k o w a n y ,  będz ie ,  po w k roczen iu  
do K r a ju ,  n a j p e w n ie j s z ą  obroną K u l tu r y  Z ach odnie j .

P o lacy ,  z o f ia r n o ś c ią  bez  przyk ładu  w  historji , p rz e lew a l i  
w  ubieg łej  w o jn ie  k rew  na w szys tk ich  frontach ,  za co w y n a ­
g rod zen i  zosta li  rozb iorem  Polski i w y g n a n iem .

N a r ó d  polski pon iósł  w  tej w o jn ie  w ie lo m i l j o n o w e  straty  
w  lu dziach ,  pr zen o szą ce  o f ia r y  w szys tk ich  ra zem  w z iętych  
A lj a n t ó w  Z ach odnich .

T o  p o w in n o  o bu dz ić  w r e s z c ie  su m ien ie  ś w ia ta  i ś w i a t  musi  
w r e s z c ie  zrozu m ieć ,  że  k re w  polska nie  m o ż e  p łyn ąć  n a d a ­
rem nie .  J e d y n y m  jej s z a f a r z e m  m oże  być s u w er e n n y  P r e z y ­
d ent  sp r zym ierz on e j  z nam i R zeczypospo l i te j  Polsk iej ,  p ra ­
w o w i t y  R zą d  Polsk i  i W ó d z  N a c ze ln y  Polsk ich  S ił  Zbrojnych.

Jest  r zeczą  ja s n ą ,  że  n a p r a w a  p op ełn ionych  w o b e c  Polski  
b łę d ó w  nie  da  s ię  p o g o d z ić  z jak im ik o lw iek  m ach in acjam i ,  
m a ją cem i  na celu p rzem ycen ie  jako p rz e d s t a w ic ie la  Polski ,  
p. M iko ła jczyka ,  który jako w ic e p r e m j e r  rząd u  B ie r u to w ­
skiego,  był jedn ym  ze  s t r a sz l iw y ch  p r ezen tó w  Sta n ó w  Z je d n o ­
czon ych  i A n g l j i  d la  Polski .

P .  M ik o ła jcz yk  w in ie n  jest w  zn aczn ej  m ierze ,  że  p r a ­
w o w i t y  R ząd  Polski p o z b a w io n y  zosta ł  u zn a n ia  p rz ez  A n g l j ę  
i A m er yk ę ,  obecnie  zaś  g łó w n y m  z a d a n ie m  tego  p an a  jest  
n ied op u śc ić  do p r zy w ró c en ia  u z n a n ia  l e g a ln em u  R z ą d o w i  P o l ­
skiemu.

D o c h o d z ą  też  nas  s łuchy,  że  p. M ik o ła jczy k  s ięg a  teraz  
po n o w e  m a n d a ty  i środki, któreby mu u m o ż l iw i ły  s a m o z w a ń ­
cze  k o n ty n u o w a n ie  je g o  n ieo d p o w ie d z ia ln e j ,  a d la  Po lsk i  z g u ­
bnej d z ia ła ln ośc i .

T a k  w ię c  jak za p r o sze n ie  P r e z y d e n ta  Z a le sk ieg o  będzie  
ozn ak ą  z m i a n y  p o l i t y k i  S ta n ó w  Z jednoczonych  
w z g lę d e m  Polski ,  tak też  jej w a r u k ie m  musi być ostateczne  
z a p o m n ien ie  o tym symbolu  Ja łty ,  jak im  jest pan M ikołajczyk .

T o ,  cośm y  p o w ie d z ie l i  o s tosunku poli tyki am erykańskiej  
d o Polski ,  dos ta teczn ie  chyba t łu m a czy  n a s z  stosunek do lu ­
dzi,  którzy za tę po li tykę pon oszą  o d p o w ied z ia ln o ść .  D o  ludzi  
tych nie m a m y  i m ieć  nie  m oż em y za u fa n ia .  Z a u fa n ie  to d a ­
m y  jed y n ie  tym, którzy czyn am i d o w io d ą ,  że  n a p r a w ia j ą  błędy  
przesz łośc i .

M ó w i  się  w ie le  i s łuszn ie  o b łę d a ch  R o o se v e l ta ,  ale  z a ­
pom ina  się, że  jeśli  b łędy  te n ie  z osta ły  n a p r a w io n e ,  to d la ­
tego  p rz ed ew s z y stk iem ,  że  zosta ły  do  n ich dorzucone ,  już  po  
śmierc i R o o sev e l ta ,  in n e :  w  p ie r w s z y m  rzę d z ie  z aś  —  kata ­
s tro fa ln a  w  s w y c h  skutk ach d la  c a łe g o  ś w ia ta  —  d e m o b i l i z a ­
cja A m eryki .

Z  tą dem ob i l izac ją  w a lc z y ł  od p ie r w sz e j  c h w il i  K om ite t  
N a r o d o w y  A m e r y k a n ó w  P o lsk iego  P o ch o d ze n ia ,  w z y w a j ą c  do  
jej z a n iech a n ia  i do p r z ep ro w a d z e n ia  w ie lk ie j  akcji zbroje-  
n ow ej .

P ó ł  roku temu na Z je ź d z ie  w  F i la d e l f j i  p o s ta w il i ś m y  tezę,  
że n a j p e w n ie j s z y m  środkiem  przek on an ia  ś w ia ta ,  że  A m e ryk a  
n a p r a w d ę  obu dz iła  się z le targu,  b ędz ie  z łoż en ie  d o w o d u ,  że  
zdo lna  jest ona uzbroić  się w  czas ie  pokoju.

D la te g o  w y su n ę l i ś m y  hasło ,  aby, poza  budżetem ,  urucho­
m ić  30 b i l jo n ó w  pożyczk i  w e w n ę t r z n e j  na d w u le tn i  pro g ra m  
zbrojeń,  i p r z e p r o w a d z i l i śm y  u c h w a łę ,  d o m a g a ją c ą  się  o g ło ­
szen ia  tej pożyczki.  U c h w a łę  tę p rzes ła l i ś m y  członkom  R ządu  
i w czys tk im  członkom  K o n g r e su  U- S. w  W a s zy g t o n ie .

K o m ite t  N a r o d o w y  A P P  nie  om yli ł  s ię  w  p r z e w i d y w a ­
niach pol i tycznych i w  w y b o rz e  środ k ów  d z ia ła n ia .  J eś teśm y  
oto b o w ie m  ś w i - d k a m i  z g ło sz en ia  do K o n g r esu  szeregu  pro­
jektów, zm ie rza ją cy ch  do od b u d o w y  si ł zbrojnych S tanów  Z je ­
d n oczonych:  oprócz U n iv e r sa l  M i l i ta r y  T r a n i n g  rząd  d om aga  
się prz yw róc en ia  Se lec t ive  Serv ice  i specja lnych  fu n d u s z ó w  
dla  ro zb u d o w y  armji ,  f loty  i lo tn ictwa.
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W i t a j ą c  to  ockn ięc ie  się  i d e k l a r u j ą c ,  że  j a k  z a w s z e ,  A m e ­
r y k a n i e  P o l s k ie g o  P o c h o d z e n i a  s p e łn i ą  s w ó j  o b o w ią z e k ,  n ie  
m o ż e m y  s ię  p o w s t r z y m a ć  od w y r a ż e n i a  p r z e k o n a n i a ,  że  p r o ­
je k ty  te  są  w c i ą ż  p o ło w ic z n e .

O b a w i a m y  się  r ó w n ie ż ,  by  p o w o ln o ś ć  w p r o w a d z e n i a  ich 
w  życie  n ie  z a b i ł a  ich s k u teczn o śc i .  N a s z ą  k ry ty k ę  m o g l ib y ś m y  
z a m k n ą ć  w  k ró tk im  s l o g a n i e :  „ Z a  m a ł o  i z a  w o l n o ” .

D o t y c h c z a s o w a  p r o c e d u r a  K o n g r e s u  w  s to su n k u  do  p r o ­
j e k tó w  U .  M .  T .  S e lec t iv e  S e rv ic e ,  o r a z  u r u c h o m i e n i a  p r z e ­
m y s łu  w o j e n n e g o ,  ś w i a d c z y ,  że  r e a l i z a c j a  teg o  p r o g r a m u  b ę ­
d z ie  się  m o g ła  d o p i e r o  z a c z ą ć  od  n o w e g o  r o k u  b u d ż e t o w e g o  
1-go l ipca ,  czyl i,  że  n a j w c z e ś n i e j  w  p o c zą tk u  1949 r. d a ć b y  m o ­
g ł a  j a k i e j ś  r e z u l t a ty .  T o  k a ż e  s ię  n a m  o b a w i a ć ,  że, z a n i m  
p i e r w s i  p o b o r o w i  w c ie l en i  z o s t a n ą  do  a r m j i  i p i e r w s z e  a e r o ­
p l a n y  i t a n k i  w y j d ą  z n a s z y c h  f a b r y k ,  S o w ie ty  s t w o r z ą  n o w e  
f a k ty  d o k o n a n e  w  E u r o p i e  i w  A z j i ,  i że  k o m u n iz m  p rz y b l iż y  
się  je sz c z e  b a r d z i e j  do  S t a n ó w  Z je d n o c z o n y c h  od  s t ro n y  A m e ­
ryk i  Ł a c iń s k i e j .  A  n ie  j e s t  w c a l e  w y k lu c z o n e ,  że t e n  c z a s  po- 
p ro s tu  m o że  być  w y z y s k a n y  p r z e z  M o s k w ę  n a  u d e r z e n i e  n a  
S t a n y  Z j e d n o c z o n e .

T a k ,  j a k  i s tn ie je  P l a n  M a r s h a l l a  p o m o c y  Z a c h o d n i e j  E u ­
r o p ie ,  p o w s t a ć  w in i e n ,  o p a r t y  n a  poż yczce  w e w n ę t r z n e j ,  w ie lk i  
p l a n  z b r o j e n io w y ,  p o w ie d z m y ,  „ P l a n  F o r r e s t a l a ” , a le  s z e rs z y  
i s zy b s zy  od  teg o ,  k tó ry  S e k r e t a r z  O b r o n y  r o z w i n ą ł  w  s w y m  
p r z e m ó w i e n i u  p r z e d  K o m i s j ą  S e n a tu  21 k w i e t n i a  rb .

W  m yś l  s f o r m u ł o w a n y c h  n a s z y c h  t u t a j  w s p ó l n y c h  ocen 
i w y r a ż o n y c h  ż ą d a ń ,  p r o w a d z i ć  p o w i n n i ś m y  n a s z ą  d z i a ł a l ­

n ość  w  n a j b l i ż s z y m  o k re s ie .  W  ty m  d u c h u  n i e w ą t p l i w i e  w y ­
p o w i e d z ą  się O k r ę g i  i O d d z i a ł y  K N A P P ’a i ich c z ło n k o w ie  
n a  z e b r a n i a c h  w  p o s zc z e g ó ln y ch  c e n t r a c h ,  g ło s z ą c  n a s z e  m y ­
śli w  s z e r s z y c h  k o ła c h  s p o łe c z e ń s tw a  a m e r y k a ń s k ie g o .

K o n g r e s  P o lo n j i  A m e r y k a ń s k i e j ,  k tó ry  m a  r e p r e z e n t o w a ć  
c a ł ą  P o lo n ję ,  p o w o ł a n y  je s t  do  tego ,  a b y  w y s t ą p i ć  n a j e n e r g i -  
c żn ie j  w o b e c  R z ą d u  S ta n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  z  ż ą d a n i e m ,  aby ,  
z a n i m  z o s t a n i e  z e r w a n a  ż e l a z n a  k u r t y n a ,  o d g r a d z a j ą c a  P o l ­
skę od  ś w i a t a ,  z d j ę t a  j u ż  z a r a z  z o s t a ł a  t a  d r u g a ,  k tó r ą  S ta n y  
Z j e d n o c z o n e  o d g r o d z i ł y  s ię  od  s p r a w y  po lsk ie j .

D o m a g a j ą c  się  n a p r a w y  p o p e łn io n y c h  w o b e c  P o lsk i  b łę ­
d ó w ,  K o n g r e s  m u s i  p r z e d e w s z y s t k i e m  n a p r o s t o w a ć  w ła s n e ,  
z r y w a j ą c  w s p ó ł p r a c ę  z p. M i k o ła j c z y k ie m ,  k tó r a  t e m u  p a n u  
t o r u j e  d r o g ę  do  d a l s z e j ,  z g u b n e j  d l a  P o ls k i  d z i a ł a ln o ś c i .

W  z r o z u m i e n i u  t e g o  w s z y s tk ie g o ,  c o śm y  p o w ie d z i e l i ,  D e ­
le g a c i  K o m i t e t u  N a r o d o w e g o  A .  P .  P .  b ę d ą  d o m a g a l i  s ię  od  
K o n g r e s u  s t a n o w c z e j  akc j i  z a  z a p r o s z e n i e m  d o  A m e r y k i  P r e ­
z y d e n t a  Z a l e s k i e g o  i z a  w s k r z e s z e n i e m  P o ls k ie j  A r m j i .

O d  c h w i l i  z a k o ń c z e n ia  w o j n y  b y l i ś m y  ś w i a d k a m i  c ią g ł e g o  
u p a d k u  p r e s t i ż u  S t a n ó w  Z je d n o c z o n y c h  i w c i ą ż  p o g ł ę b i a j ą c e j  
się k a t a s t r o f y  s p r a w y  po lsk ie j .

W i e r z y m y ,  że  sze ro k i  p l a n  z b r o j e n i o w y  Stanów ' Z j e d n o ­
czo n y ch  z o s ta n ie  p r z e p r o w a d z o n y ,  że  P r e z y d e n t  Z a le s k i  p r z y ­
b ę d z i e  do  A m e r y k i ,  że  z o s ta n ie  w s k r z e s z o n a  A r m j a  p o lska ,  
i że  w  ten  sposób  z a p o c z ą t k o w a n y  z o s t a n i e  n o w y  o k re s ,  z a ­
r ó w n o  w  po l i tyce  a m e r y k a ń s k ie j ,  j a k  i w  lo s ac h  s p r a w y  

po lsk ie j .

D E P E S Z A  D O  P R E Z Y D E N T A  R. P. 
A U G U S T A  Z A L E S K I E G O

Uchwalona na Zjeździe Zarządu Głównego KNAPP’a odbytym w Buffalo, N. Y, w Hotelu
Lafayette w dniach 1 i 2 maja 1948 r.

P rezyden t  R. P.
A U G U S T  Z A L E S K I  
43 Eaton Place 
London, Ęngl ind.

Z a r z ą d  K o m i te tu  N a r o d o w e g o  A m e r y k a n ó w  P o ls k ie g o  
P o c h o d z e n i a ,  z e b r a n y  n a  p o s i e d z e n iu  w  B u f f a l o  d n i a  2-go 
m a j a  1948 roku  p r z e s y ł a  P a n u  P r e z y d e n t o w i  z a p e w n i e n i a  
s w y c h . n i e u s t a n n y c h  s t a r a ń ,  k tó ry c h  ce lem  je s t  s p o w o d o w a n i e  
s t a n o w c z y c h  k ro k ó w  S ta n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  d la  p r z y w r ó c e n i a  
P o lsce  n ie p o d le g ło śc i .

U z n a j ą c  P a n a  P r e z y d e n t a  z a  G ł o w ę  P a ń s t w a  P o ls k ieg o ,  
a g a b i n e t  m in i s t r ó w ,  p r z e z  N ie g o  p o w o ła n y ,  za  p r a w o w i t y  
R z ą d  P o lsk i , ,  j e s t e ś m y  ś w i a d o m i ,  że  od  s p r a w n o ś c i  i k i e r u n k u  
d z i a ł a n i a  teg o  R z ą d u  z a l e ż e ć  b ę d z i e  w  d u ż e j  m ie r z e  los s p r a ­
w y  po lsk ie j ,  i d l a t e g o  p o z w a l a m y  sobie  z w r ó c i ć  s ię  do  P a n a  
P r e z y d e n t a  z n a s t ę p u j ą c y m  o ś w i a d c z e n i e m :

K o m i t e t  N a r o d o w y  n i e j e d n o k r o tn i e  p o d k r e ś l a ł  w a g ę  o b r o ­
ny  K o n s t y tu c j i  R ze c z y p o sp o l i t e j  P o l s k ie j  p r z e d  z a k u s a m i  z a ­
ró w n o  sw o ich ,  j a k  obcych.  W  d e p es z y  n a s z e j ,  w y s ł a n e j  do  
P a n a  P r e z y d e n t a  z o k a z j i  ob ję c ia  p r z e z  N ie g o  u r z ę d u ,  p i s a ­
l i ś m y  :

„ D l a  n a s ,  A m e r y k a n ó w ,  w y c h o w a n y c h  w  kulc ie  p r a w o ­
r z ą d n o ś c i  i K o n s t y tu c j i ,  w s z e lk i e  p ró b y  o g r a n i c z a n i a  p r e r o ­
g a t y w  G ł o w y  P a ń s t w a ,  n a r z u c o n e  p r z e z  k o n s z a c h ty  i p a k ty  
p r z e c i w  K o n s t y tu c j i ,  s ą  b e z p r z e d m i o t o w e  i n ie  m o g ą  an i  ob o ­
w i ą z y w a ć ,  a n i  o s tać  się w  je j  o b l i c z u . ”

Z a s a d a  le g a l i z m u  R z ą d u  P o ls k ie g o  i n i e n a r u s z a l n o ś c i  
K o n s t y tu c j i  r .  1935 są  p o d s t a w a m i ,  n a  k tó ry c h  w s p i e r a  się

p r a w o  P o ls k i  do  n a l e ż n e g o  je j  m ie j s c a  i ro l i  w  o boz ie  a l j a n -  
ck im . Z e  w s z y s tk ic h  k r a j ó w ,  o p a n o w a n y c h  p r z e z  R os ję ,  P o l ­
s k a  j e d y n a  m a  p r a w o w i t y  r z ą d ,  d z i a ł a j ą c y  n a  w o ln o ś c i ,  i d l a ­
tego  p o d s t a w y ,  n a  k tó ry c h  r z ą d  te n  s ię  w s p i e r a ,  m u s z ą  być  
s zcz eg ó ln ie  s z a n o w a n e  i w a g a  ich z a w s z e  p o d k r e ś l a n a .  Z n a ­
czy  to  p r z e d e w s z y s tk i e m ,  że  K o s t y t u c j a  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l ­
skie j n ie  m o ż e  b y ć  p o d w a ż a n a  p r z e z  w p r o w a d z a n i e  do  n ie j  
j a k i c h k o lw ie k  z m ia n ,  o g r a n i c z a j ą c y c h  p r e r o g a t y w y  P r e z y d e n ­
ta  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l s k ie j .  W s z y s tk i e  te  z m i a n y  b o w ie m  są  
n ie ty lk o  p o l i ty c z n ie  s zk o d l iw e ,  a le  z n a t u r y  s w o j e j  n ie k o n s t y ­
tu cy jn e .

C h w i l a  o b e cn a ,  w y m a g a j ą c  od  w s z y s tk ic h  P o l a k ó w  n a j ­
w ię k s z e g o  w y s i łk u  w  w a lc e  o p r z y w r ó c e n i e  P o lsce  n i e p o d le ­
g łośc i ,  w y m a g a  t e ż  od  R z ą d u  P o ls k ie g o  n a j w i ę k s z e j  c z u j n o ­
ści i o ż y w ie n i a  J e g o  d z i a ł a ń .  D l a t e g o  z a p o w i a d a n a  od  tak  
d a w n a  p r z e b u d o w a  R z ą d u  P o ls k ie g o  j e s t  w  te j c h w i l i  n a g l ą c ą  
p o t r z e b ą .

P o n i e w a ż  P o ls k a  n a l e ż y  do  obozu  d e m o k r a c j i  i p o n i e w a ż  
c a ły  N a r ó d  polski  z j e d n o c z o n y  je s t  w  u m i ł o w a n i u  p r a w d z i w e j  
w o lnośc i ,  p r a w o w i t y  R z ą d  P o ls k i  m u s i  o p i e r a ć  się  n a  z a s a ­
d a c h  n a p r a w d ę  d e m o k r a ty c z n y c h  i być  o d z w ie r c i e d l e n i e m  c a ­
łeg o  w a lc z ą c e g o  n a r o d u .

D l a t e g o  n ie  o d p o w i a d a  w a ż n o ś c i  d z i s i e j s z e j  c h w i l i  z a ­
s a d a  k lu cza  p a r t y j n e g o  j a k o  p r z e s t a r z a ł a  i n ie  d e m o k r a t y ­
c zn a .  N ie  m o ż e  o n a  o b j ą ć  an i  P o l a k ó w  w  k r a j u ,  an i  w o j s k a  p o l ­
sk iego,  an i  e m i g r a c j i ,  i n ie  w y r a ż a  o g r o m u  p o ś w i ę c e n ia ,  po ­
n ie s io n e g o  i w c i ą ż  p o n o s z o n e g o  w  o b ro n ie  w o ln o ś c i  p r z e z  c a ły  
N a r ó d  polski . D l a t e g o  p o w o ła n ie  r z ą d u  p o p r z e d z o n e  być  w i n n o



przez  s fo rm o w an ie  p rzez  P a n a  P re z y d e n ta  R a d y  N a ro d o w e j ,  
z łożonej z przes taw ic ie l i  wszystkich k ierunków  ideowych, 
wszystkich g łównych ośrodków p ra c  społecznych i n a jw y b i ­
tniejszych jednostek  n a  em igrac j i .  W  R a d z ie  tej znaleźć  po­
w inn i  na leżne  miejsce rep re zen tan c i  nietylko g ru p  londyń­
skich Po laków , ale i innych ośrodków z na leży tym  uw zg lę ­
dn ien iem  P olaków  z obozów niemieckich w  E urop ie .

R z ą d  Rzeczypospolitej  Polskiej, jeżeli  m a  mieć nietylko 
fo rm a ln e  p r a w o  p rz e m a w ia n ia  w  imieniu całego N a ro d u  Po l­
skiego, ale istotnie w y r a ż a ć  ma to, co ten n a ró d  myśli i czu­
je , pow in ien  być p rzeksz ta łcony  tak, aby znaleźli  się w  nim 
na jgodn ie js i  obywatele , p r z e d s ta w ia ją c y  n a p r a w d ę  w szys t­
kich Polaków, a nietylko niektóre p a r t je .

W o b ec  prób u z u rp o w a n ia  sobie p rzed s taw ic ie ls tw a  N a ­
rodu polskiego n a  em ig rac j i  p rzez  g ru p y  i jednostk i,  które 
p rzysta ły  n a  rozbiór  Polski,  musi być ściśle p rz e s t r z e g a n a  
z a s a d a ,  że R z ą d  Polski,  w a lczący  o niepodległość i całość 
Polski,  nie może w chodzić  w  jak ieko lw iek  po rozum ien ia  i u- 
k łady  z temi osobami.

RESOLUTION VOTED AT THE MEETING OF THE GOVERNING  
BODY OF THE NATIONAL COMMITTEE OF AMERICANS OF POLISH  

DESCENT
Held in Buffalo, N. Y. on May 2, 1948.

Rezo luc ja  w  ję z y k u  angie lsk im  rozes łana do cz łonków R zą d u ,  Senatu  i K o n g resu  U. S. w  W a szyn g to n ie .

Na terenie  S tanów Zjednoczonych g o tu ją  się obecnie de- 
cvzje, od których za leżna  będzie  przyszłość E uropy ,  a więc 
i P a ń s tw a  Polskiego.

T u t a j  więc jest  miejsce d la  N aczelnych W ł a d z  Rzeczy­
pospolitej  Polskiej , tu ta j  zna leźć  się pow inna  g łów na  kw a te ra  
w a lk i  o Je j  niepodległość.

M a m y  nadz ie ję ,  że będziemy mogli pow itać  P a n a  P re z y ­
d en ta  na  teren ie  S tanów  Zjednoczonych jako  w idom y symbol 
Niepodległości Polski i p rzew ódcę  w alk i  o Je j  wolność .

W ie rz y m y  w  wieczysty byt N iepodległego N a ro d u  Po l­
skiego i w ierzym y, że P a n  P re z y d e n t  d o p ro w ad z i  s u w eren n ą  
w ła d z ę  P a ń s tw a  Polskiego z w y g n a n ia  do W o ln e j  Polski.

H E N R Y K  K O G U T  
Prezes  Kom ite tu  N aro d o w eg o  

A m ery k an ó w  P. P.
K O M I S J A  R E Z O L U C J I :

M A T T H E W  K O W A L S K I  
S T A N I S Ł A W  Ś M I E T A N A  
W Ł A D Y S Ł A W  C H Y B O W S K I .

T łu m a c ze n ie  z  angielskiego.

Z a rz ą d  Kom ite tu  N a ro d o w eg o  A m ery k an ó w  Polskiego 
Pochodzen ia ,  na  posiedzeniu, odbytem w  H ote lu  L afaye tte ,  
w Buffalo ,  N. Y. w  dn iach  1— 2 m a ja  I94S r., po p r z e p r o w a ­
dzeniu dyskusji  nad  sy tuac ją  m ięd zy n a ro d o w ą ,  p ro jek tam i 
dotyczącemi zbro jeń  S tanów  Zjednoczonych o ra z  położeniem 
Polski pow z ią ł  uchw a łę  n a s tę p u ją c ą :

1) W i ta j ą c  zgłoszone p rzez  R z ąd  projekty  odbudow y  sił 
zbro jnych  S tanów  Zjednoczonych i p rzemysłu  w ojennego  
ośw iadczam y, że —  ja k  w  poprzedn ie j  w ojn ie  —  gotowi je ­
steśmy o f ia ro w a ć  wszystko d la  Stanów Zjednoczonych i dla 
p rzyw rócen ia  wolności na  świecie.

S tw ie rdzam y  jednocześnie, że zgłoszone projekty  są poło­
wiczne, a p ro ced u ra  w p r o w a d z a n ia  ich w  życie, zbyt  powol­
na. N asz  pog ląd  na te p ro jek ty  za w rz e ć  m ożna w  z d a n iu :  
“ Z a  m ało  i za  w olno’’. ,

D la tego  p od trzym uje m y  wniosek, uchw alony  p rzez  K o m i­
tet N a ro d o w y  A m e ry k an ó w  Polskiego P ochodzen ia  n a  VI-tym 
rocznym W a ln y m  Zjeźdz ie  w  F i lade lf j i ,  w  dn iach  8— 9 listo­
p a d a  1947 r. i w z y w a m y  R z ąd  Stanów  Zjednoczonych do 
ogłoszenia pod has łem “ Silna A m e ry k a ’’ wielkiej zbro jen io­
wej  pożyczki w ew n ę trzn e j  w  sumie 30 b iljonów, niezbędnych 
n a  potrzeby rozbudow y  A m erykańsk ich  Sił Z bro jnych  w  latach  
1948 i 1949.

2) W olność  n a ro d ó w  E u ro p y  jest w aru n k ie m  bezpieczeń­
s tw a  Ameryki.  Obecne położenie Polski i los N a ro d u  Polskiego 
są wynik iem  za ró w n o  agres j i  sowieckiej , jak  i udzielonej 
w  Ja łc ie ,  T e h e ra n ie  i Poczdam ie  zgody Stanów Zjednoczo­
nych i W ie lk ie j  B ry tan j i  na  pozbaw ien ie  Polski Je j  Ziem 
W schodnich  i oddan ie  Je j  w  n iewolę  sowiecką.

N a  S tanach  Zjednoczonych spoczywa więc obowiązek 
wyzw olen ia  Polski.  T e n  obowiązek m usimy uznać  jako p ie r ­
wszy krok do n a p r a w y  błędów i p rzew in ień  przeszłości .

T h e  g o v e rn in g  body of the N a t iona l  Committee of A m e r ­
icans of Polish Descent, m ee t ing  on M a y  1st an d  2nd  1948 at  
the Hotel Lafaye tte ,  in Buffalo ,  N e w  York,  has, a f te r  due 
discussion and  delibera tion  r e g a r d in g  the in te rn a t io n a l  s i tua ­
tion the necessity fo r  A m er ican  re a rm a m e n t  an d  the plight 
of P o land  adopted  the fo low ing  reso lu tion :

1) W elcom ing  our  G o v e rn m e n t ’s p lans fo r  the rebu i ld ing  
of the a rm e d  forces of  the U nited  States an d  fo r  the increase 
of the ir  m il i ta ry  equipment, w e hereby  w ho lehea r ted ly  d e ­
dicate  our o rg an iza t ion  and  ourselves , even as w e  h a v e  done 
d u r in g  W o r ld  W a r  II ,  to do e ve ry th ing  in ou r  p ow er  fo r  the 
security  and  defense of the U nited  States an d  for  the resto­
ra t ion  of f reedom  to the w or ld .  M oreove r ,  w e  believe these 
r e a rm a m e n t  p lane  should be g rea t ly  en la rg ed  an d  th e i r  le- 
aliz tion accelerated .  W e  view  w ith  a la rm  the p resen t  pio- 
g r a m  of “ too li tt le and  too slow.”

W e  th ere fo re  re i te ra te  the recom m endation  adopted  by
our  o rg an iza t ion  a t  its Sixth A n n u a l  C onvention  in P h i la ­
delphia ,  P a .  on N ovem ber  8th an d  9th, 1947, to the effect th a t  
the U ni ted  States G o v e rn m e n t  should launch  a d r iv e  to ra ise  
the sum of 30 bilion dollars ,  req u i red  fo r  r e a rm a m e n t  in 1948 
and  1949, th rough  an in te rna l  loan u n d e r  the slogan of
“ A m er ica  P r e p a r e d . ” ,

2) F re ed o m  of the peoples of E u ro p e  is essential for  the 
security  of A m erica .  T h e  p resen t  t r a g ic  situation  of  P o land  
is a result  of Soviet  aggres ion  as well as  of the consent of 
the A m er ican  and  Brit ish G ov ern m en t  at  T e h e ra n ,  Y a l ta  and 
Po tsdam  to the par t i t ion  of P o land  an d  in effect to the en­
s lavem ent  of the people of P o land  by the Soviets.

U n d e r  such circumstances the libera t ion  of the people
of P o lan d  is a m ora l  obligation of the U nited  States.  T h e
libera tion  of P o land  w ould  be the f i rs t  step to w a rd  r e p a r a ­
tion of the mistakes of the past. T h e  case of P o land  should 
therefore  be included w ithou t  delay  am ong  the im portan t
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S p ra w a  polska musi w ięc znaleść  się znów i bez zwłoki 
w śród  problemów, którymi z a jm u je  się czynnie am erykańska  
polityka z a g ran iczn a .

3) W yzw o len ie  Polski z w ią z a n e  jest n ierozdzie ln ie  ze 
s p r a w ą  wolności n a ro d ó w  Środkowej i W schodn ie j  E uropy  
i K r a jó w  Bałtyckich. W a lc z ą c  o wolność Polski,  w ys tępu jem y 
też w  obronie wszystkich na ro d ó w , oddanych  w  niewolę 
sowiecką. Z w iązek  p ań s tw  W schodn ie j  i Ś rodkow ej Europy,  
będący n a jp e w n ie js z ą  ochroną  św ia ta  p rzed  a g re s ją  za rów no  
Niemiec, jak  Rosji, pow in ien  być j e d n ą  z pods ta w  nowego 
ustro ju  w  Europ ie .  ,

4) W sze lk ie  zakusy  z a b ra n ia  Polsce słusznie Je j  p r z y n a ­
leżnych i h istorycznie z N ią  zw iąza nych  Ziem Zachodnich, 
u w a ż a m y  z a  próbę now ego  rozbioru ,  za  pow tórzen ie  Ja ł ty ,  
tym r azem  n a  korzyść Niemiec.

5) W  dążen iu  do b u d o w a n ia  now ego  po rząd k u  rzeczy 
w  E urop ie ,  Stany Z jednoczone nie m uszą  i nie pow inny  opie­
rać  się na  Niemczech,  p łacąc  us tępstw am i na  szkodę innych, 
gdyż  w  ten sposób s tw a rza ły b y  pods ta w y  do odbudow y to ta l iz­
mu i im per ja l iz m u  niemieckiego. Przyszłość  św ia ta  o p a r ta  być 
pow inna  na  n ienarusza lnośc i  ideałów  amerykańskich .

6) P ie rw szym  krokiem do n a p r a w ie n ia  k rzyw d ,  w y r z ą ­
dzonych Polsce, musi być p rzyw rócen ie  p rzez  Stany Z je d n o ­
czone u z n an ia  legalnem u R z ądow i Polskiemu. W s tęp n y m  ak­
tem do tego pow inno  być zaproszen ie  P re zy d en ta  Rzeczpo­
spolitej Polskiej  A u g u s ta  Zaleskiego aby już  t e r a z  przybył do 
Stanów  Zjednoczonych.

7) R ząd  S tanów  Zjednoczonych przystąp ić  pow in ien  do 
o p ra c o w a n ia  p lanów , które umożliwiłyby odbudow ę Polskich  
Sił Zbro jnych  na  emigracji .

Szeregi tej A rm j i ,  w yposażone j  p rzez  nas  w  n a jb a rd z ie j  
nowoczesny sprzę t  w ojenny, pow inny  być gotowe, aby nie- 
uszczuplone wkroczyć do Polski,  s ta ją c  się, jako  w y r a z  a s p i ra ­
cji ; ideałów  N a ro d u  Polskiego, n a jp e w n ie j s z ą  obroną  D em o ­
kracji  i K u l tu ry  Zachodnie j .  N iezm ierne  o f iary ,  ponies ione 
p rzez  N aró d  Polski w  obronie  powszechnej  wolności,  powinny 
obudzić sumienie św ia ta ,  który musi  zrozumieć ,  że k rew  
polska nie może p łynąć  n ad a re m n ie .  S za fa rz e m  tej  k rw i  może 
być tylko suw erenny  P rezydent ,  sp rzym ierzone j  z nam i Rzeczy­
pospolitej  Polskiej , p r a w o w i ty  R z ąd  Polski i N aczelny  W ó d z  
Polskich Sił Zbrojnych.  ,

8) W szelk ie  próby na rzucen ia ,  jako  p rzes taw ic ie ls tw a  
Polski,  osób, które p rzysta ły  n a  rozb iór  P a ń s tw a  Polskiego, 
są niedopuszczalne,  jako  o b jaw y  dalszego  g w a ł tu  n a d  w o lą  
sojuszniczego N a ro d u  Polskiego i jego w ła d z  konstytucyjnych, 
p rzebyw ających  chw ilow o n a  w y gnan iu .

9) P o n ie w a ż  los Po laków , znad u jący c h  się w  sytuacji  
D isp laced  Persons  nie u legł pop raw ie ,  w inno  być przyśp ieszo­
ne uchw alen ie  u s ta w  d la  osta tecznego z a ła tw ie n ia  tej  s p r a w y  
i dopuszczenia polskich D isp laced  Persons  do Am eryki.

10) Błędy polityki S tanów Zjednoczonych w  czasie  w ojny  
i po w ojn ie  postaw iły  nasz  K r a j  wobec zag ro żen ia  p rzez  So­
wiety, a Polskę i pół E u ro p y  pogrąży ły  w  niewoli.

Z a u fa n ie  obywateli  am erykańsk ich  może być udzielone 
tylko tym, którzy  czynem dow iodą ,  że p r a c u ją  nad  n a p r a w ą  
tych błędów i d a d z ą  g w a ra n c ję ,  że p o p ro w a d z ą  wielki N a ­
ród am erykańsk i  do t ry u m fu  n a d  si łami ty ra n j i  i przemocy.

I-IENRYK K O G U T ,  P rezes

K O M I S J A  REZOLUCJI :
M A T T H E W  K O W A L S K I  
S T A N IS Ł A W  Ś M I E T A N A  
W Ł A D Y S Ł A W  C H Y B O W S K I .  j

issues w i th  w hich  A m er ican  F ore ign  policy should ac tively 
concern itself.

3) T h e  question of Polish f ree dom  is u n se p a ra b ly  linked 
w ith  the f ree d o m  of the na t ions  of C en tra l  and  E a s te rn  E u ­
rope and  the Balt ic  States.  In s is t ing  on justice fo r  Po land ,  
w e sim ultaneously  call  fo r  the l ibera t ion  of all na tions a b a n ­
doned to the Soviets. A  fe d e ra t io n  of the na tions of  E a s te rn  
and  C en tra l  Eu rope ,  o f fe r in g  as it would,  the most effective 
protection to the w o r ld  ag a ins t  aggress ion  by ei ther  G e rm a n y  
or  Russia , should be a founda t ion  stone of any new  o rd e r  in 
E urope .

4) W e  b ra n d  all schemes to d e p r iv e  P o land  of  her  W e s te rn  
ter r i to r ies ,  to w hich she has an  ind ispu tab le  historical  r ight,  
as incip ient  a t tem pts  a t  a new  par t i t ion  of P o lan d  and  Y a l ta — 
this time fo r  the benef i t  of  G erm an y .

5) In  seeking an im p ro v e d  o rd e r  in E urope ,  the U nited  
States should not assign a key position to G e rm a n y .  For.  a p ­
peas ing  G e rm a n y  a t  the expense of o ther  na tions would  in ­
evitably  lead  to the reb i r th  of  G e rm a n  to ta l i ta r ian ism  and  
im peria l ism . T h e  fu tu re  of E urope  and  the w o r ld  should be 
besed on the inv iolabil i ty  of A m er ican  Ideals .

6) T h e  f i rs t  step to a r e p a ra t io n  of the w rongs  done to 
P o lan d  should be the ren ev a l  of U nited  States recognition of 
the legal G o v e rn m e n t  of Po land .  As a p re l im in a ry  thereto, 
P re s id en t  A ug u s t  Zaleski of the Republic  of P o lan d  should 
be invited  as a g us t  of the U nited  States of A m erica .

7) T h e  U nited  States G o v e rn m e n t  should fo rm u la te  plans 
m ak ing  possible the r ebu i ld ing  of the Polish forces outside 
of ens laved  P o lan d .  T h is  army, outf it ted  by us w i th  the most 
m odern  m il i ta ry  equipment,  should be r ead y  to en ter  P o land  
in full  s t reng th  to become, together  w ith  the f ree  Polish n a ­
tion, the most dependab le  cham pion  of dem ocracy  an d  W e s t ­
ern  civilization.

T h e  incalculable  sacrif ices m ade  by the Polish nation  in 
the defense of u n iv e r sa l  f reedom  should a w ak e n  the con­
science of the w or ld .  T h e  w or ld  m ust  come to the rea l iza t ion  
th a t  Polish blood can be en trus ted  only to the sovere ign  P r e ­
sident  of an al lied Republic  of P o land ,  the legal Polish G o v ­
ernment,  and  the Com m ander- in -ch ief  of the Polish a rm ed  
forces.

W e  consider  in adm issab le  all a t tem pts  to impose as r e ­
p resen ta t ive  of  P o lan d  persons w ho  h a v e  ag reed  to the p a r ­
ti t ion of th a t  coun try  an d  w e  r e g a r d  such a t tem pts as m a n i ­
festa t ions of  a  f u r th e r  v io lat ion  of  the wil l  of the al lied Polish 
nation  an d  of its constitut ional  au thor i ties  a t  p resen t  in exile.

9) Inasm uch  as the dep lorab le  situation  of Polish D isp laced  
Persons  has not im proved ,  im m ed ia te  steps should be taken 
to w a rd  the f ina l  solution of the m a t te r ,  and  to w a r d  the a d ­
mission of Polish D isp laced  Persons  to A m erica .

10) T h e  mistakes of  U n i ted  States fo re ign  policy d u r in g  
and  a f te r  the w a r  h a v e  exposed ou r  country  to the Soviet  
menace  an d  h a v e  p lunged  P o land  an d  ha l f  of E u ro p e  into 
slavery .

W e  can place our t ru s t  only in those w ho  dem onstra te  
by the ir  acts th a t  they a re  w o rk in g  to w a rd  the r e p a ra t io n  
of these mistakes and  w h o  g u a ra n te e  th a t  they will  lead  the 
g r e a t  A m er ican  nation  to v ic tory  over  the forces of to ta l i ­
t a r i a n  ou t rag e  an d  ty ranny .

H E N R Y  K O G U T ,  p res iden t
R E S O L U T I O N  C O M M I T T E E :

M A T T H E W  K O W A L S K I  
S T A N I S Ł A W  Ś M I E T A N A  
W Ł A D Y S Ł A W  C H Y B O W S K I
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Trzynastą Rocznicę Śmierci
Józefa Piłsudskiego

Jego myśli i czyny jak za Jego życia są drogowskazem nietylko dla Narodu Polskiego, ale i dla tych 
wszystkich, którzy walczą o wolność świata, o zgodę wolnych ludów, o zwycięstwo prawdziwej 

demokracji i kultury Zachodniej.

M Y Ś L I  I A F O R Y Z M Y
P R A W O  walki  o byt jest p r a w e m  istn ienia  życia w  św ię­

cie. T e n  jest s łabszy kto bu d u je  na  k łam stw ie  i fa łszu  w  po ró w ­
n an iu  z tym  który b udu je  n a  p ra w d z ie .  J a k  w  w alce  wódz,  
k tóry op iera  się na  k łam liw ych  wieściach, który się k łam liw y­
mi r a p o r ta m i  kieru je ,  idzie do p r z e g ra n e j ,  tak  samo naród,  
który n a  k łam stw ie  b udu je  swe myśli,  idzie do swej zguby.
(6 sie rp n ia  1923 P rze m ó w ien ie  na z je ź d z ić  L eg io n istó w  w e  

L w o w ie)

P O L S K A  idzie  w szędzie  z has łem  swobody, Polska idzie 
nie z chęcią ucisku b ru ta ln y m  butem  żołnierskim, nie z chęcią 
n arzu cen ia  komukolwiek stosow ania  się do jej p raw .

(29 w rze śn ia  1919 O d p o w ie d ź delega tom  w  M iń sk u )

O B C Ą  n a m  jes t  w sze lka  n ien aw iść  p lem ienna  i n a ro d o ­
w ościowa. Bojownicy wolności wszystkich k ra jó w  i n a ro d ó w  
są naszym i b raćm i.  Um iem y hołd o d d ać  wszelkiej wielkiej my­
śli w  jak im kolwiek języku się zrodziła ,  um iem y uczcić w ie l ­
kiego poetę i myśliciela, jak iko lw iek  n a ró d  go w ydał .

(4  czerw ca  1899 Z  p ow odu  ju b ileu szu  P u szk in a )

W O L N A  Polska  nie  może być istotnie sw obodna,  dopóki 
naokoło p a n u je  w c iąż  has ło n iewolniczego p o d d a w a n ia  woli 
n a ro d o w e j  przemocy te r ro ru .  Polska  o s iągnąw szy  na jw yższy  
ska rb  na  ziemi, to jes t  wolność , zdecydow ała  się odrzucić  
wszystko to, co wolności z a g ra ż a ,  ja k n a jd a le j  od swoich g ran ic .

(17 m a ja  1920 P rze m ó w ien ie  w  W in n ic y )

P R Z Y N I E S I E N I E  wolności ludom z nam i sąs iadu jącym , 
będzie punktem honoru  mego życia, jako  m ęża  stanu i żołn ierza.  
Z n am  więzy historyczne które je z nam i łą c z ą ;  w iem , że w ię ­
zy te zac ieśn ia ły  się n ie raz  po rozbiorze Polski. O s w a b a d z a ją c  
tych uciśnionych chcę tern sam em  zetrzeć osta tnie  ś lady 
rozbioru .  (L u ty  1920 W y w ia d  p ra so w y)

P O L S K A  w dzięczna  ; w ie rn a  swym przym ierzom  i z w ią z ­
kom p rzy jaźn i  weźm ie  udzia ł ,  w e d łu g  swych najlepszych sit, 
w  p racy  u t rw a le n ia  pokoju i będzie  w spó łd z ia łać  dla  dobra  
ludzkości ze wszystkimi n a ro d a m i  cywilizowancm i.

(1 s tyczn ia  1920. O d p o w ie d ź na ży czen ia  M o n sig n o ra  R a tti)

M O Ż N A  polegać n a  ludzie.  Robotnicy i włościanie  byli 
żołn ie rzam i niepodległości i wolności .

(3 styczn ia  1920 W y w ia d  p ra so w y)

P O L S K Ę  być może czeka ją  i ciężkie przeżycia .  Podczas 
kryzysów— p o w ta rz a m — strzeżcie  się agen tur .  Idźcie  sw oją  
d ro g ą  służąc jedynie Polsce, m iłu jąc  tylko Polskę,  i n ien aw id ząc  
tych co służą obcym.

(7 sierpn ia  1927 P rze m ó w ien ie  do L eg io n istó w )

OBÓZ w ia r y  w e w łasne  siły, w e w ła s n ą  p racę  powinien 
się stać obozem Polski.
(15 g ru d n ia  1919 L is t do K o m ite tu  O brony N a ro d o w e j w

A m eryc e )
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C h u r c h i l l
N a p a ś ć  C h u r c h i l l a  n a  n a r ó d  polsk i  p o m ie s z c z o n a  w  jeg o  

p a m ię tn ik a c h ,  a p r z e d r u k o w a n a  p r z e z  N .  Y .  T i m e s  i L i fe  
n o w o jo r s k i  j e s t  w y d a r z e n i e m ,  b o d a j  b e z  p r z y k ł a d ó w ,  w  po ­
z b a w i o n e j  w s z e lk ic h  s k r u p u ł ó w  w sp ó łcz e sn o ś c i ,  j a k  i w  hi- 
s to r j i  p o l i ty c z n y ch  b r u t a ln o ś c i  i c y n iz m u .

K a t a r z y n a  I l - g a ,  M i k o ł a j  I - sz y  i B i s m a r k  byli  o t w a r t y m i  
w r o g a m i  i m o r d e r c a m i  n a r o d u  p o ls k ie g o  a p r z e c i e ż  n ie  r z u ­
cili n ig d y ,  m ó w i ą c  o n im ,  t a k i e g o  w y z w a n i a  p r a w d z i e ,  j a k  to, 
n a  k tó re  p o z w o l i ł  sob ie  C h u r c h i l l ,  p r e m j e r  R z ą d u  A n g ie l s k i e ­
go  z c za s u ,  k ie d y  P o la c y ,  j e d y n i  n a ó w c z a s  s p r z y m ie r z e ń c y  
A n g l j i ,  g in ę l i  z a  je j  w o ln o ś ć .

H i t l e r  i S ta l in ,  e k s t e r m i n u j ą c  P o la k ó w ,  n ie  m ó w i l i  p r z e ­
c ież  n i g d y  o P o lsce  ‘p e ł z a j ą c e j  w  p o d ło ś c i ’ : coś ró w n ie  
o h y d n e g o  z n a l e ź ć b y  m o ż n a  ty lko  w ś r ó d  t e g o  c h ic h o tu  c y n i ­

zm u ,  w ś r ó d  tych  p o t w a r z y ,  k tó re m i  ży ł  i z a b a w i a ł  s ię  F r y ­
d e r y k  P r u s k i ,  a lb o  w ś r ó d  n a j n i ż s z y c h  w y m y s łó w ,  k tó re m i  ob ­

rz u c a l i  u m ę c z o n ą  P o ls k ę  n a j e m c y  n a h a j a  i p ik e lc h au b y .
G d y b y  to, co p o w i e d z i a ł  C h u r c h i l l  n ie  tyczy ło  się  w ie l k i e ­

go  n a r o d u  m y ś lą  i c zy n e m  z a p i s a n e g o  n a  z ło ty ch  k a r t a c h  
c y w i l i z a c j i ,  g d y b y  b y ł  to  s ą d  o j a k im k o lw ie k ,  n a w e t  p r y m i ­
ty w n y m  szc z ep ie  n a s z e g o  ś w i a t a  —  n a w e t  w t e d y  m u s ie l ib y ś m y  
t a k ie  u o g ó ln ie n ie  u z n a ć  z a  w y sk o k  n i e g o d n y  m ę ż a  s t a n u  i o d ­
p o w i e d z i a l n e g o  za  s w e  s ło w a  p i s a r z a .

A le  p o w ie d z i e ć  ‘n i e w d z i ę c z n y ’ ‘p o d ły  w  t r y u m f i e ’ o n a ­
r o d z ie ,  k tó ry  z b a w i ł  E u r o p ę  p o d  W i e d n i e m  i W a r s z a w ą ,  k tó ­
r y  w y d a ł  k s ięc ia  J ó z e f a  P o n ia to w s k ie g o ,  p o w ie d z i e ć  o n a r o ­
d z ie  K o śc iu s z k i ,  T r a u g u t t a  i P i ł s u d s k ie g o ,  że  p r o w a d z ą  go  
częs to  ‘n ik c z e m n i  w ś r ó d  n ik c z e m n y c h ’ —  je s t  to  p o p ro s tu  
h a ń b a .  T a  h a ń b a  s p a d a  n ie  ty lko  n a  c z ł o w i e k a ,  k tó ry  te  s ło w a  
w y p o w i e d z i a ł ,  a le  r z u c a  te ż  c ie ń  n a  n a r ó d ,  k tó ry  s ię  szczyci 
te rn, że  w y t w o r z y ł  po jęc ie  g e n t l e m a n a  n a r o d u ,  k tó re g o  C h u rc h i l l  
j e s t  s z t a n d a r o w y m  c z ło w ie k ie m .

W y t ł ó m a c z e n i e m  te j n a p a ś c i ,  je ś l i  go  n ie  s z u k a ć  w  ja -  
k ie m ś  z a m r o c z e n i u  u m y s łu ,  m o ż e  być  ty lko  to , co C h u r c h i l l  
z ro b i ł  z P o l s k ą  w  T e h e r a n i e  i J a ł c i e  i to  co je sz c z e  p r z e c i w  
P o lsce  z a m i e r z a ,  k n u j ą c  z a p r z e d a n i e  N ie m c o m  J e j  z ie m  z a ­
cho d n ich .

N a  c a ł y m  ś w iec ie  n i e m a  c z ł o w i e k a  h o n o r u ,  k tó ry b y  n ie  
u w a ż a ł  że  o d d a n i e  p r z e z  C h u r c h i l l a  P o l s k i  S o w ie to m  je s t  
p l a m ą  n a  h i s to r j i  A n g l j i .  C h u r c h i l l o w i  n ie  z a l e ż y  b y n a j m n i e j ,  
a b y  zm y ć  tę  p la m ę ,  m yś l i  n a to m ia s t ,  że  z d o ł a  s ię  w y t łu m a c z y ć  
p r z e d  h i s t o r j ą ,  s p o t w a r z a j ą c  n a r ó d ,  k tó re g o  z d r a d z i ł  i o d d a ł  
w  n ie w o lę .  D l a t e g o  j e g o  s ł o w a  o P o ls ce  n a l e ż y  r o z w a ż a ć  n ie  
j a k o  w y b u c h  czy  p r z e g a d a n i e  s ię  p i s a r z a ,  le cz  j a k o  a k t  po ­
l i tyczny ,  k tó re g o  sku tk i  i w a g ę  C h u rc h i l l  p r z e w i d z i a ł  i o b l i ­
czył .  Z  te j w a g i  i z tych  s k u tk ó w  p o w i n n i ś m y  z d a ć  sob ie  s p r a ­
w ę ,  g d y ż  ty lko  w t e n c z a s  p o t r a f i m y  je  u m n ie j s z y ć .

S ą d y  o n a r o d a c h ,  i d ą c e  p r z e z  w ie k i ,  u r a b i a j ą c e  o p in j ę  
ś w i a t a  o p a r t e  s ą  c zęs to  n a  a f o r y z m a c h ,  n i e r a z  lekkom yś lnych ,  
n a  c y t a t a c h  z w ie lk ic h  czy  ty lko  b a r d z o  z n a n y c h  p i s a r z y .

C z a s a m i  b ę d z i e  to  w s p a n i a ł y  w i e r s z  B y r o n a  czy  K e a t s a  
o K o śc iu s z ce ,  c z a s a m i  i ro n i c z n a  u w a g a  V o l t a i r e ’a o polsk ich  
r z ą d a c h .  W  obu  w y p a d k a c h  c y t a t a  m i a ł a  życie  d łu ż s z e  n iż  
c a ł a  e p o k a  h i s to r j i .  I  t a k  s a m o  p r z e j d z i e  J a ł t a ,  a o b a w i a ć  
s ię  n a le ży ,  że  po w ie lu  l a t a c h  je szcz e  z w y k ły  c zy te ln ik ,  czy  
f a c h o w y  pol i tyk ,  s i ę g n ą w s z y  po  k s iąż k ę  C h u r c h i l l a  n a t r a f i  na  
to, co p o w i e d z i a ł  o P o lsce  i w e d ł u g  teg o  u r a b i a ć  b ę d z i e  sw ó j  
s ą d  o n ie j ,  a lb o  n a w e t  s w o j e  decyz je .

C h u rc h i l l  j e s t  g r a b a r z e m  P o lsk i  i J u g o s ł a w j i ,  j e s t  on 
• w s p ó ł w i n n y  ś m ie rc i  M i c h a  j ł o w ic z a  i t e r r o r u ,  k tó ry  s z a le je  

t e r a z  w  c a łe j  w s c h o d n ie j  i ś r o d k o w e j  E u r o p ie .

BEZ M ASKI
A le  d l a  A n g l i k ó w  j e s t  on  w ie lk im  c z ł o w i e k ie m  ich  h i ­

s to r j i ,  b o d a j ż e  n a j b a r d z i e j  w i e lb io n y m  od  c z a s ó w  W e l l i n g t o ­
n a  i ta  a n g i e l s k a  l e g e n d a  o n im  p r z e s ł a n i a  ś w i a t u  p r a w d ę ,  
k tó r ą  m y  o n im  w ie m y .  D l a t e g o  C h u r c h i l l  m o ż e  tern  co n a p i ­
s a ł  z a s z k o d z i ć  P o lsce  n ie  ty lko  d z i ś  a le  i po  w ie lu  je szcz e  
la t .  ch. I d l a t e g o  w ł a ś n i e  to  n a p i s a ł .

J e g o  po t  w a r z  o t w i e r a  n a m  p r z e d e w s z y s t k i e m  je szcz e  
s ze r z e j  oczy  n a  b e z m y ś ln o ś ć  czy  s z a l e ń s t w o  tych  po l i tyków ,  

i p r z y w ó d c ó w  po lsk ich ,  k tó r z y  s a m i  w y s ł u g u j ą c  s ię  C h u r c h i l ­
lo w i ,  chcie l i  o p in j ę  p o l s k ą  z m u s i ć  d o  p o s łu c h u  d l a  n ie go ,  n ie  
r o z u m i e j ą c ,  czy  n ie  c h cąc  z r o z u m ie ć ,  że  P o l s k a  n ic  C h u r c h i l l a  
n ie  obch o d z i ,  a n a w e t  że  j a k  t e r a z  j a s n o  w id z im y ,  b y ł  on z a ­
w s z e  je j  u k r y ty m ,  a le  n a m i ę t n y m  w r o g i e m . ;

Ż a d e n  m o ż e  w y p a d e k  w  h i s to r j i  P o lsk i  o s t a t n i c h  l a t  t a k  
w y m o w n i e  n ie  p o t w i e r d z i ł  w a g i  tego ,  co M a r s z a ł e k  P i ł s u d s k i  
m ó w i ł  o ‘obcych a g e n t u r a c h ’ j a k  t en  w y b u c h  n i e n a w i ś c i  do  P o l ­
ski c z ł o w i e k a ,  k tó ry  p o d a w a ł  s ię  z a  je j  p r o t e k t o r a  i o b ro ń c ę  
i k tó ry  c h c i a ł  d e c y d o w a ć  o je j  lo sach  p o n a d  g ł o w a m i  P o l a k ó w  
i n ie s t e ty  by ł  p r z e z  n i e k tó ry c h  P o l a k ó w  ś lep o  s łu c h a n y .

I pom yś leć ,  że  p. M i k o ła j c z y k  u w a ż a  sob ie  z a  ch lu b ę ,  że 
w s z y s tk o  co czy n i ł  —- czyn i ł ,  c i e s z ą c  s ię  z a u f a n i e m  C h u r c h i l l a !

C h u r c h i l l  m ó w i ,  że  b y ły  z a w s z e  d w i e  P o lsk i .  J e s t  to  n a j ­
n iż s z e g o  g a t u n k u  d e m a g o g j a  i u p r o s z c z e n ie ,  k tó re m  C h u r c h i l l  
p o s łu ży ł  się, a b y  m ó w ić  o j a k i e j ś  P o lsce  ‘p e ł z a j ą c e j  w  p o ­
d ło śc i ’, P o lsce  n i e z n a n e j  h i s to r j i  a z n a n e j  ty lko  ca r sk o - ro sy j -  
sk im  i k r ó l e w s k o - p r u s k im  p o d rę c z n ik o m .

A le  i d ą c  j e g o  d r o g ą  m o ż e m y  p o w ie d z i e ć  t a k ż e ,  że  by ły  
z a w s z e  i s ą  d w i e  A n g l j e .  J e d n a  ■—  to  A n g l j a  w ie lk ic h  p o e tó w  
i p i s a r z y ,  A n g l j a  w ie lk ic h  f i l o z o f ó w ,  k tó rz y  uczy l i  j ą  p o c z u ­
c ia  p r a w a  i w o ln o ś c i ,  c h o c i aż  n ie s t e ty  n ie  n a u cz y l i ,  że  to  p r a ­
w o  i w o ln o ś ć  m a j ą  być  d o b r e m  c a ł e g o  ś w i a t a ,  a  n ie  tylko 
p r z y w i l e j e m  A n g l ik ó w .  C h u r c h i l l  n a l e ż y  d o  A n g l j i  i n n e j ,  d o  
te j,  k t ó r ą  p r z e d s t a w i a l i  Cec i l  R h o d e s  i n a j e ź d ź c y  k o lo n ia ln i ,  
te j,  o k tó re j  u c z y l i śm y  się  w  d z i e c iń s tw ie  z k s ią ż e k  o n a p a d z i e  
A n g l i k ó w  n a  ‘k r a j  m ę ż n y c h  B o e r ó w ’, z h i s t o r j i  t r l a n d j ł  
z ż y c io ry su  G h a n d i e g o .  T a  A n g l j a  u w a ż a  s ię  p o p r o s tu  za  
H e r r e n v o l k  i, p r z y z w y c z a i w s z y  się  w  k o lo n ja c h  d o  p ra k t y k  
H e r r e n v o l k u ,  chce  s to s o w a ć  te  s a m e  m e to d y  w  E u r o p i e .

K i e d y  N e v i l l e  C h a m b e r l a i n  o d d a w a ł  C z e c h o s ł o w a c ję  
N ie m c o m  n a z y w a j ą c  j ą  ‘d a l e k i m  k r a j e m ,  o k tó ry m  m a ł o  w i e ­
m y ’. k ie d y  C h u r c h i l l  s p r z e d a w a ł  P o l s k ę  w  J a ł c i e  —  szli oni  
z a  t ą  n a j g o r s z ą  t r a d y c j ą .

N a p a ś ć  C h u r c h i l l a  n a  P o lsk ę ,  b ę d ą c  w y ł a d o w a n i e m  u k r y ­
w a n y c h  p a s j i ,  z r z u c e n ie m  m a sk i  g e n t e l m a n a  z cy n ic zn e j  t w a ­
r z y  d r a p i e ż n i k a ,  p o k a ź n i e  n a m  j a s k r a w i e j  i w y m o w n i e j  n iż  
ró ż n e  p o s u n ię c ia  p o l i tyczne ,  do  cze g o  s ą  z d o ln i  n ie k tó rz y  po ­
li tycy  a n g ie l sc y  i j a k i e  od  n ic h  m o g ą  n a m  je sz c z e  g r o z i ć  n i e ­
b e z p i e c z e ń s tw a .

T o  z d e m a s k o w a n i e  się C h u r c h i l l a  j e s t  n ie s t e ty  p r z e d e ­
w s z y s tk i e m  w o d ą  n a  m ły n  b o l s z e w ik ó w  i n a  p e w n o  w e  
w s z y s tk ic h  n ie sz c z ę s n y c h  k r a j a c h  za  ż e l a z n ą  k u r t y n ą  b ę d z i e  
ono  n i e z w y k ł ą  p o m o c ą  w  p r o p a g a n d z i e  z a  S o w ie t a m i ,  a p r z e ­
c iw  n ie  ty lko  A n g l j i  a le  i S t a n o m  Z j e d n o c z o n y m .  D l a t e g o  je s t  
r z e c z ą  n i e z b ę d n ą ,  a b y ś m y  tu t a j  w  A m e r y c e  p o d d a l i  r e w iz j i  
n a s z  s to su n ek  do  te j po l i tyk i ,  k tó r ą  r e p r e z e n t u j e  C h u rc h i l l ,  
g d y ż  je s t  on  p o p ro s tu  n ie b e z p ie c z e ń s tw e m  d l a  s p r a w y  p r a w ­
d z iw e j  D e m o k r a c j i ,  d la  s p r a w y  K u l t u r y  Z a c h o d n ie j .

Z a r ó w n o  j a k  d la  P o la k ó w ,  t a k  d l a  A m e r y k a n ó w ,  w y c h o ­
w a n y c h  w' p r a w d z i w e j  t r a d y c j i  te g o  k r a j u ,  b ę d ą c e j  n ie  h i s to ­
r j ą  i m p e r j a l n ą  a le  j e d y n ie  i w y ł ą c z n i e  t r a d y c j ą  w o ln o ś c i  —  
h a s ło  w o ln o ś c i  n ie  k r y j e  z a  sobą  ż a d n y c h  u k ry ty c h  ce lów .
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W  naszem  am erykańsk iem  jak  i w  n a ro d u  polskiego ro ­
zumieniu  w a lk a  pod ję ta  w  imię wolności m a  się zakończyć 
wolnością  ludów, a nie podz ia łem  „ l e b e n s ra u m ó w ” między 
A n g l ją  a N iem cam i,  czy Rosją.

My, A m erykan ie  Polskiego Pochodzen ia ,  k tórzy lepiej,  
niż inni obyw ate le  tego k ra ju  rozum iem y co w y r a ż a  n ap aść  
C hurch i l la  na  Polskę i co się za  n ią  kry je  —  m am y obow iązek  
z a a la r m o w a ć  opin ję  am erykańską ,  t łóm acząc  jej n iebezp ie­
czeństwo, g rożące  sp ra w ie  wolności , gdy  pas je  i myśli ludzi 
takich jak  Churchil l  d ecydow ały  o polityce św ia ta .

SZLACHETNI ANGLICY

L o rd  ’D  ’A b ern o n  o B itw ie  p o d  W a rs za w ą  
w  książce  p o d  ty tu łe m : “O siem nasta  D ecy­
d u ją ca  B itw a  Ś w ia ta

“ H is to r ja  Cyw il izac ji  współczesnej  nie  zna  w y d a rz e n ia  
o większym znaczeniu,  niż  b i tw a  W a r s z a w s k a  r. 1920, nie zna 
rów nież  w y d a rz e n ia  tej m ia ry  którego w a g a  b y łaby  mniej 
p rzez  św ia t  oceniona. Niebezpieczeństwo, g rożące  E urop ie  
zostało o d p a r te  i ca'Iy epizod zapom niany .  G dyby  b i tw a  ta  s t a ­
ła  się zw ycięs twem bolszewickiem, byłoby to bezsprzecznie 
zw ro tnym  punktem w  historji  E u ro p y  i bez w ą tp ie n ia  cała  
Ś rodkow a E u ro p a  s ta łaby  się o tw a r t ą  d la  w p ły w u  p r o p a g a n ­
dy bolszewickiej i in w a z j i  sowieckiej , której z w ielk im t ru d em  
zdof.ano by się oprzeć. W yn ik ło  to jasno z przem ów ień ,  w yg ło ­
szonych w  Rosji  w  czasie  w ojny  p rzec iw  Polsce, że p lany  Ro-

M usim y  przedew szystk iem  d o m ag ać  się, aby pomoc, któ­
rej w  tylu d z iedz inach  A n g l ja  po trzebu je  od S tanów  Z je d n o ­
czonych u d z ie lana  była  z na jw ięk szą  troską o to, by nie w sp ie ­
r a ła  polityki sprzecznej  z naszemi idea łam i  i z in teresam i 
tego k ra ju .

T o  ż ą d a n ie  będzie  n a j lep szą  o dpow iedz ią  Polonji  A m e ­

rykańskie j  d la  człowieka,  d la  którego, jak  d la  wszystkich ap o ­

stołów wszystkich H erre nvo lkow , istnieje  tylko jeden a r g u ­

m e n t :  siła.

O POLSCE I POLAKACH.

sji s ięga ją  daleko. W  bard z ie j  przemysłowych m iastach  N ie­
miec głoszono szerokie p lany  w p r o w a d z e n ia  reżymu sowieckie­
go niezwłocznie  po upadku  W a r s z a w y .  Choć wiele  razy  Polska 
była p r zed m u rz em  E u ro p y  p rzeciw  inw az j i  azjatyckiej ,  n igdy 
usługi,  p rzez  n ią  od d an e  nie były większe a n iebezpieczeństwo 
bliższe. W y p a d k i  r. 1920 są zn am ienne  rów nież  z innego 
w zg lędu .  Zwycięstwo zostało osiągnię te  g łów nie  dzięki genju-  
szowi m i l i ta rnem u  jednego  człowieka i dzięki w ykonaniu  m a ­
n e w ru  tak n iebezpiecznego, że w y m a g a ł  nie tylko genjuszu ,  
a le i hero izm u. P ow inno  to stać się z a d a n ie m  p isa rzy  politycz­
nych, by w y t łum aczyć  opinji  europejskie j ,  że to Polska zbaw i ła  
E u ro p ę  w  r. 1920, i że jest rzeczą  n iezbędną  postaw ić  Polskę 
si lną w  ha rm o n i jn y m  zw iązku  z zachodnio-europejską  cywi­
l izac ją  p rzec iw  wiecznie is tn iejące j  g roźbie  inw az j i  az ja tyc­
kiej.”

*  *  *

F rank S a v e ry , d łu g o le tn i K o n su l W ie lk ie j  spędzone, jak  im się podoba, założywszy, że nie kłóci to po-
B ry ta n ji w  W a rs za w ie .  r ządku  życia ich są s iadów . W  konsekwencji  każdy  Po lak  jest
(„ W a r sz a w a  w  oczach A n g lik a ”, —  w  P ełni p r z eśw ia d czen ia  swych p r a w  i swej godności z jednej
N o w a  P olska , 194-5.) strony,  z d rug ie j  respek tu je  in d yw idua lność  sw ego  są s iada .

T o  poczucie p r a w a  i obowiązków, które n a rodz i ło  się i w y ra -  
L ibe ra l izm  polski jes t  w  rzeczywistości innym w y ra z e m  ża  tak  w  życiu polskim, św iadczy  o dobrym  u rodzen iu  naro-

naro d o w eg o  za m iło w a n ia  równości. W szyscy Polacy, jakiej-  du polskiego. T o  dobre  u rodzen ie  nie jes t  p rzyw ile jem  jednej
kolwiek byliby klasy,  u w a ż a ją ,  że ich życie tak  w inno  być klasy, ale jest charak te rystyczne  d la  całego narodu .

PRZENIKLIWY GŁOS FRANCUZA O CHURCHILLU.

E m il B u re ’ „L ’ordre P a risien ”

- “ T a k  więc, kiedy n iem ożna  dokonać rzeczy możliwych,
skw ap liw ie  m a rz y  się o niemożliwościach. M a ja c z y  się, aby
nie rozum ow ać .  P. Churchil l  w a lczą c  o Stany Z jednoczone

E u ro p y  pozostaje  u p a r ty m  i tępym nac jona l is tą  angielskim. 
J a k  po p ierw sze j  w ojnie ,  kiedy to porozum ia ł  się z Lloydem 
G e o rg e ’m, p r a g n ie  on dzis ia j  w zrostu  i znaczen ia  Niemiec, 
które w ciąż  w  sza leństwie  sw ym u w a ż a  za  n iezbędne d la  do ­
brobytu W ielk ie j  B ry ta n j i ” .

RZĄD POLSKI NA EMIGRACJI.
D zień  5-go lipca 1945 r. był ponurym  dniem  w  historji  

polityki zag ran iczne j  S tanów Zjednoczonych. W  tym dniu 
se k re ta rz  S tanu, J . Byrnes położył swój podpis n a  dokumencie, 
który cofał  uznan ie  legalnem u R z ądow i Polskiemu i udzie la ł  
b łogosław ieństw a  b as ta rd o m  pol itycznym z n iep raw eg o  
zw iązku  K om in te rn u  i D em okrac j i  Zachodnich.

A k t  ten obwieścił  św ia tu  cios z a d a n y  Polsce zgodnie p rzez 
n a jeźdźcę  i sojuszników.

R z ąd  polski w  obliczu tej klęski nie k ap i tu lu jąc  - zmuszo­
ny był do pozos tan ia  n a  obczyźnie.  Rola ja k a  mu p rzy p ad ła ,  
były ciężka a obowiązki,—  wielkie i odpow iedzia lne .  P o z b a ­
w iony u z n an ia  Sojuszników - m iał  istnieć jako R ząd ,  a, sk rę­

p ow any  i otoczony m u rem  przemocy i obłudy - dz ia łać  jako 
Rząd,

N a le ży  p am iętać , że  szereg  p a ń s tw  op iera jąc się  
d yk ta to w i S o w ie tó w  do d ziś  dn ia  u zn a je  R zą d  w  L o n d y­
nie za  p ra w o w ite  p rzed s ta w ic ie ls tw o  Polski- 

W  tej tak  t ru d n e j  sytuacji  w inny  były przyśw iecać  R z ą ­
dowi s łowa Józ e fa  P iłsudsk iego :  “ jeśli ci pow iedzą ,  że g łow ą 
m uru  nie przebijesz - nie w ie rz  tem u ” .

Bicie w  ten m ur ,  w  zas tępstw ie  wycieńczonego sześcio­
letnią w o jn ą  społeczeństwa polskiego i n ieus tęp liw a  w a lk a  
w  jego imieniu o p r a w a  do wolnego o sobie s tanow ien ia  —  to 
były z ad an ia ,  które spad ły  n a  R ząd  polski n a  em igrac j i .  Jak-
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kolwiek t ru d n e  one były - są  i pozos taną  one obow iązk iem  
tego R ządu, bowiem s ta n o w ią  jed y n ą  rac ję  jego is tnienia .  
Sensu takiej w a lk i  nie d a  się m ierzyć  d o raźn em ;  sukcesami. 
T o  też od p ierw szego  dn ia  kryzysu lipcowego pa trzy l iśm y  na 
R z ąd  Polski w  Londynie nietylko jako  na  symbol Polski N iepo­
dległej.  Chcie liśmy rów nież  widzieć  w  nim  bo jow nika ,  pełnego 
dynam izm u  w  w alce  codziennej.

Po upływie p r a w ie  t rzech  la t  od cofnięcia u z n an ia  temu 
Rządow i,  w y p a d a  z re a su m o w a ć  jego do tychczasow ą d z ia ­
łalność. K ry ty czn a  ocena poczynań i w s k a z y w a n ie  dróg, jak im i 
win ien  kroczyć, jest n ak a z e m  tych, co w id z ą  w  nim legalny 
Rząd ,  w yw o d ząc y  m a n d a t  swój ze źródeł  polskiego p r a w o ­
d a w s tw a .

Po cofnięciu mu u zn an ia ,  R z ąd  Polski za łożył  przeciwko 
temu b e z p ra w iu  protest. Ogłosił , że u z n a je  się n a d a l  za  p r a ­
w ow ity  R ząd ,  którego nie w ią ż ą  decyzje  w  sp ra w ie  Polski, 
powzięte  bez jego udz ia łu  i zgody.

W  przec iw ieńs tw ie  do wszystkich innych rz ą d ó w  na  w y ­
gnan iu ,  R z ąd  Polski nie abdykow ał .  W  ten sposób s tw orzył  
on akt o m iędzynarodow ym  znaczeniu ,  będący  p r a w n ą  pod­
s ta w ą  rew indykac j i  N a ro d u  Polskiego do całości j n iepodle ­
głości P a ń s tw a  Polskiego i równych p r a w  w  obozie Z ach o d ­
nich sojuszników.

Zajęcie  tej postaw y pozostanie  jego h is toryczną z a s łu g ą ;  
ale w  konsekwencji za ję tego  stanow iska  w inny  byty postawie  
ideowej tow arzyszyć  dalsze  d z ia ła n ia  praktyczne .

Konsekw encj i  tych nieste ty  nie wysnuto. G ło w a  P a ń s tw a  
i R z ąd  opuścili  K r a j  w  r. 1939 i znaleźli  się na  em igracji ,  
aby kon tynuow ać w alkę  z w rog iem . K ied y  je d n a k  A n g l ja  
z ła m a ła  swoje zobo w iąza n ia  sojusznicze, —  ziemia bryty jska 
p rzes ta ła  być miejscem, gdz ie  R z ąd  Polski w  swej zm ien io­
nej roli mó^t p rzebyw ać .  P re z y d e n t  Rzeczypospolitej  i R ząd  
w inn i  byli opuścić W ie lk ą  B ry tan ję  i szukać gdzie ińdzie j  
gościny. Z d a je m y  sobie sp ra w ę  z ówczesnej sy tua c j i :  być m o­
że nie udzielonoby R z ądow i Polskiemu zezw olenia  n a  legalny 
w y jazd ,  a u da rem niono  n ielegalny. Ale gdyby n a w e t  tak było 
i P re zy d en t  w r a z  z R z ąd em  po n ieudane j  próbie w y ja z d u  —  
musieli  w  A n g lj i  pozostać, zostaliby tam  w  zaszczytnej  roli 
w ięźn ia ,  a nie w  ch a rak te rze  to le row anych  gości. D ob ro w o l­
ne pozostanie  w  gośc inie  bryty jsk iej  było kompromisem, który 
pow ażn ie  zaciążył  na  możliwościach p r o w a d z e n ia  walki .

T e n  decydujący d la  pos ta w y  bojowej b łąd  
m usia ł  odd z ia łać  p a ra l iż u ją c o  n a  aktywność  R z ąd u .  A k ty w ­
ność ta  była i jest n iew spó łm ie rną  do za d a ń ,  jak ie  w c iąż  s ta ją
p rzed  n im  w  stosunku do obcych j swoich.

Jego  w zm ożonej dz ia ła lności  w y m a g a ła  zm ien ia jąca  się 
m ię d z y n a ro d o w a  sy tuacja  polityczna.

Głosu  jego, jedynego  wolnego, c z e k a ją :  na ród ,  umęczony 
w  K r a j u ,  uchodźcy,  rozs ian i  po świecie i rzesze w y gnańców  
w  obozach w  Niemczech.

W szystk im  im po trzebna jest św iadomość,  że R z ą d  Polski 
t r w a  i walczy.

Londyn nies tety  zbyt często milczy. Nie z ab ie ra ł  on 
w  dosta tecznie silny sposób głosu n a w e t  w  takich okolicznoś­
ciach, kiedy b rak  jasne j  w ypow iedz i  po w o d o w ał  dezo r jen tac ję
w śród  swoich i obcych. T a k  było po przy jeżdzie  M ikoła jczyka
z Polski do Londynu. ,

Ale ten b r a k  aktywności m a  jeszcze inne powody. N a j ­
w ażn ie jszym  z nich jest b rak  w iz j i  polskich czynników poli­
tycznych w  A nglj i ,  co z kolei jest nas tęps tw em  oceny podstaw , 
n a  jakich  R z ą d  w in ien  się opierać.

Siłą bezw ładnośc i  kon ty n u o w an o  n o rm a ln ą  d z ia ła lność  
R z ądu ,  nie bacząc  n a  zm ien ioną sy tuację  i szukano  w  dalszym  
ciągu  p o d s ta w  w yłączn ie  w  p a r t j a c h  poli tycznych i ich 
szczątkach, a raczej  w  nielicznych r e p re zen tan tach  tych s t ron ­
nictw, z n a jd u jący ch  się w  Londynie .

T r u d n o  o b łą d  b a rd z ie j  p odstaw ow y.
W  norm alnych  w a ru n k a c h  R z ąd ,  op ie ra jący  się o s t ron ­

n ic tw a  polityczne, jes t  w  zgodzie  z z a s a d a m i  dem okracj i .  
W c ie la  on w  życie p ro g ra m y  stronn ic tw , r ep rezen tu jących  wolę 
społeczeństwa.

N a  em ig rac j i  R z ąd  nie ma możliwości w c ie lan ia  w  życie 
żadnych  p ro g ram ó w ,  poza p ro g ra m e m  walki  o wyzw olen ie  
K r a ju .

T o  też p o d s ta w ą  d la  tw o rzen ia  R z ądu  w inno  być ca łe  
społeczeństwo em igracy jne ,  s tojące bezkom prom isow o na  p la t ­
fo rm ie  p ra w d z iw e j  niepodległośc i.  Oczywiście i w y z n a ją c e  tc 
same z asad y  s t ro n n ic tw a  polityczne.  Ale nie w yłączn ie  one. 
P r a w o  do udz ia łu  w  R ządz ie  m a ją  i byli żołn ierze ,  i jeńcy 
wojenni,  i p rz e b y w a ją c y  po dziś dzień  w  obozach w N ie m ­
czech ci wszyscy zrzeszeni  i n iezrzeszeni ,  co nie skap itu low ali .

T r z y  tylko k ry te r ja  pow inny  obo w iązy w a ć  przy  pow oły­
w an iu  obywateli  na członków R z ą d u :  u z n a w a n ie  n i e n a ru sz a l ­
ności Konsty tuc ji  35 r. jako  pods ta w y  legalizmu, bezkompro- 
misowość w  sp ra w ie  całości i n iepodległości Pol ki, w o la  w alk i  
o w yzw olen ie  K r a j u  i ta len ty  osobiste, da ją c e  rękojm ię  n a j ­
lepszego w y k o n y w an ia  pow ierzonych  im czynności.

Niestety, zam ias t  oprzeć  się na  jak n a jsze rsze j  podstaw ie  
całego uchodźctw a ,  zam knię to  się w  w ązkich  ra m a c h  p r z e d ­
s taw ic ie ls tw  kilku stronnic tw . Nie um iano  w y jść  poza obręb 
klucza par ty jnego ,  sankc jonu jąc  rów nie  szkodliwy jak  i bez­
sensowny monopol przedstaw ic ie l i  p a ru  s tronn ic tw  na  r e p re ­
zen tow an ie  całej Polski. U trzy m an o  system stronn ic tw  p a r ­
lam en ta rnych  —  bez p a r la m e n tu  i klucza par ty jnego ,  bez 
sp r a w d z ia n u  wyborczego.

R z ąd ,  który d rz w i  s tojących p rzed  nim skomplikowanych 
problem ów  chce koniecznie o tw ie rać  p rzy  pomocy klucza p a r ­
tyjnego, w  w a ru n k a c h  em igracy jnych  o trzym ał  wszystkie jego 
cechy u je m n e ;  s w a ry  p a r ty jn e  i m iędzy pa r ty jne ,  kłótnie 
o teki, ta rc ia  personalne ,  ambicje  osobiste i p rest iżowe. 
W szystko  to musiało  w y tw orzyć  a tmosferę ,  d z ia ła ją c ą  h a m u ­
jąco  n a  aktywność  R ządu .

T o  też powoli toczy się n u r t  dz ia ła lności  R z ą d u  w Lon­
dynie. Oczywiście są n a  em igrac j i  w  L ondynie  osoby i czyn­
niki, z d a jące  sobie s p r a w ę  z tej sytuacji  i usi łu jące  je j  się
p rzec iw s taw ić .  Do n a p r a w y  tego s tanu rzeczy zm ie rza  prze-
dewszystk iem P re zy d en t  Rzeczypospolitej , A u g u s t  Zaleski , 
k tórego us i łow aniem  jest rozszerzen ie  p o d s ta w  R z ąd u  przy  
zabezpieczeniu  jego bezkom prom isow ego s tanow iska  w  s p raw ie  
całości Polski i ciągłości  n iepodległego bytu P a ń s tw a .

W y p a d k i  n a  a ren ie  m ięd zy n a ro d o w e j  toczą się szybciej , 
niźli n a  te renie  przesi leń  londyńskich. W  niespe łna  t r zy  la ta  
po ukończeniu d rug ie j  w o jny  św ia tow ej ,  zbliża się now y  kon­
flikt, n o w a  próba sił na  terenie  m iędzynarodow ym . R o z w i ja ­
jące  się w y d a rz e n ia  m ogą już  wkrótce zak tu a l izo w ać  sp ra w ę  
R z ądu  Polskiego n a  em igrac j i .  M usi  on być gotów do o d e g ra ­
n ia  roli, j ak ie j  będą  w y m a g a ć  od niego doniosłe w ypadk i .  
M usi  być z o rg an izo w an y  w  ten sposób, aby nie p ozos taw ia ł  
wą tpliwości ,  że jes t  on R z ą d e m  rep re zen tu jący m  wolę N a ro d u  
Polskiego.

W ie lk ą  w ar to śc ią  obecnego R z ą d u  n a  em ig rac j i  jes t  to, 
że istnieje.  Ale nato, aby w ype łn i ł  on sw oje zad a n ie ,  m usi  
nas tąp ić  zm iana  w  sposobie jego p o w o ły w an ia  i w  m etodach  
jego dz ia łan ia .  R z ąd  Rzeczypospolitej  w in ien  szukać  oparc ia
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w  całym uchodźctwie p rzez  powoftanie R a d y  N a ro d o w ej ,  r e ­
p rezen tu jące j  ogół Polaków, rozsianych po świecie.

W  oparc iu  o R a d ę  N a r o d o w ą  i n ie n a ru sz a ln e  p rzep isy  
Konstytucji ,  P re zy d en t  Rzeczypospolitej  mieć będzie  możność

pow ołan ia  R z ą d u  na jgodnie jszego ,  św iadom ego  swej siły 
i zgubnych skutków ro zg ry w e k  par ty jnych .

T a k i  R ząd  podniesie  ducha w  K r a ju ,  zyska poparc ie  
uchodźc tw a  i w zb u d z i  szacunek w śród  obcych.

H E N R Y K  F L O Y A R  R A J C H M A N

„RĘCE OD K R A J U ”
O d  chwili  p rz y ja z d u  p. M iko ła jczyka do A m eryki  nie łu ­

dzil iśmy się co do tego,  że będzie  on przedew szystk iem  szukał  
oklasków i innych benef ic jów za  sw ą  d z ia ła lność  tak  zgubną  
d la  Polski.  W iedz ie l iśm y  z góry, że hańb iący  em ig rac ję  Polską 
były w icep rem ie r  r z ą d u  B ie ru ta  i w y t rw a ły  w y z n a w c a  i agen t  
J a ł ty  będzie  u s i łow a ł  z ach w ia ć  chlubne i bezkom prom isowe 
s tanowisko patr jo tycznej  Polonji  i będzie  ż e ro w a ł  na jej  uczu­
ciach i p rag n ien iu  r a to w a n ia  Polski , jako  ten , który sam  się 
u r a to w a ł .  D om yśla liśm y się, że szukać  będzie  n a d a l  honorów 
d la  siebie za  cenę u t r a ty  sw ojego honoru ,  jak  to t r a fn ie  
tv a r tykule  pod tytułem „ D u s z a  P ań sz c z y ź n ia n a ” n ap isa ł  
znakom ity  publicysta,  Z ygm ut N ow akow ski .  A p rzedew szys t­
kiem o baw ia l iśm y  się, że pan  ten nie p ow s trzym a się od h a ­
łaś liw ej dz ia ła lności ,  n a r a ż a ją c e j  ludzi  w  K r a ju ,  i że n a d a l  
p ro w a d z ić  będzie  h a z a r d o w ą  grę, w  której  tyle r a z y  bezro- 
zum nie  stawiali jako  s ta w kę  krew  polską . Różne na  ten tem at  
k rąży ły  pogłoski o jego pro jek tach  i p e r t rak tac ja ch ,  n iedo­
słyszalnych i n iew idz ia lnych  d la  szerszego ogółu Polonji  A m e ­
rykańskiej .  D la teg o  u w a ż a m  za  swój obowiązek rzucić trochę 
św ia t ła  na  te s p ra w y ,  które zn a laz ły  d a jące  w ie le  do myśle­
n ia  echo w  p ras ie  am erykańsk ie j  i polskiej.

W  tygodniku  “ U. S. N ew s an d  W o r ld  R e p o r t” , w  n u ­
m erze  z dn ia  9 kw ietn ia  1948, w  artykule  p. t. U ndercove r  
T a c t ic s  fo r  “ Cold W a r ” czytamy o projekcie  X  z o r g a n iz o w a ­
nia  za że lazną  k u r tyną  n aw ie rzchne i j  i podziem nej walki  
z komunizmem :

“ . .. Jeden k ierunek myśli w  W aszy n g to n ie  i z a g ra n ic ą  
chciałby, ażeby ‘P la n  X ’ d z ia ła ł  za  Ż e lazną  kur tyną ,  
stosując taktykę podobną do t. zw. Office of S tra tegie  
Services w  czasie  wojny.  K ie runek  ten za leca  metody 
oporu d la  u t rz y m a n ia  rosyjskie j części E u ro p y  w  stanie  
w rzen ia .  G otów  jest f in a n so w a ć  ruch podziemny w śród  
sa te l itów Rosji .. . Celem rzeczników takiej  o rg an izac j i  
‘P la n u  X ’ jes t  p rzysporzen ie  Rosji  kłopotów na  jej 
w łasnym  podw órku ,  w  nadz ie i  że skłoni to ją  do rozpo­
częcia  rozm ów  n a  te m a t  u k ładu  św ia tow ego .”

,P lan  ten ro z p a t ry w a n y  p rzez  se n a to ra  Styles Bridges , 
przew odniczącego  ‘Senate  A p p r o p r ia t io n ’s C om m it tee ’ p rze ­
w id y w a ł  uzyskanie od K o ngresu  w ie lom iljonow ych fu n d u ­
szów na  o rg an izac ję  podziemnego ruchu w e  wszystkich k r a ­
jach  za  że lazną  kur tyną .  O tym ‘P lan ie  X ’ k rążyły  wiadomości ,  
k tóre  łączyły osobę p. M iko ła jczyka  z r e a l izac ją  tych zam ie­
rzeń  w  zakres ie  s p r a w  polskich.

N a  s p ra w ę  tych pogłosek rzuca  rów nież  dość w y ­
r a ź n e  św ia t ło  ośw iadczen ie  p. M iko ła jczyka  na  zebran iu  
Ca tholic  Ins t i tu te  of  the P ress  w  N e w  Y orku  w  połowie m a ja

b. r. N a  zeb ran iu  tern, w e d łu g  Now ego  Świata  z 15 m a ja  b. r.

„M iko ła jczyk  po tęp ia jąc  doktryny kom unizm u ap e ­
low ał  o s fo rm u ło w an ie  p lanów  zakreś lone j  n a  św ia tow ą 
skałę walki  z czerw onym  faszyzmem, w alk i  podziemnej 
lub j a w n e j . ”

P. Mikołajczyk, który p r z e p r o w a d z a ł  ju ż  n ie jedną  n ie­
fo r tunną  akcję, kosz tu jącą  n a ró d  polski w iele  k rwi,  który 
osta tnio p ro w a d z i ł  K r a j  do akcji wyborczej ,  m ające j  z a le ­
ga l izo w ać  Ja ł tę ,  a zakończonej zniszczeniem jego w łasnego  
st ronn ic tw a  o ra z  zapełn ien iem  w ięzień  p rzez  p a t r jo tó w  polskich 
i o f i a rą  życia tysięcy męczenników te ro ru  sowieckiego —  
zd a je  się znów sięgać po now e jm prezy  i środki na  kontynu­
o w an ie  sa m ozw ańcze j  działalności .

D ośw iadczen ia  A rm j i  podziemnej,  całego Obozu N iepo­
dległościowego i p a r ty j  politycznych w  Polsce w ykaza ły ,  że 
lud polski w  bohatersk ich  w a lkach  pod ziemią i w  o tw artych  
bojach, nie spo tkaw szy  szybkiej pomocy w ojskow ej z zew ną trz ,  
zap łac i ł  za  tę w alkę  klęską i nieopisanemi o f ia ram i.  T a k  
d z iJ .o  się w  czasie p o w s ta n ia  W a r s z a w y ,  w  czasie w yborów, 
i w  ciągu całego okresu okupacji niemieckiej  i sowieckiej

N a ró d  męczeński  Polski,  który oczywiście w7 obecnych 
w a ru n k a c h  żad n e j  w a lk i  podziem nej nie może i nie powinien 
p ro w ad z ić ,  jes t  dziś od d an y  n a  łaskę i n iełaskę j a r z m a  sowue- 
tów, które za topiły  wolność Poiski w  morzu krtvi. Agenci 
Bezpieki sz u k a ją  n a d a l  jakichkolwiek pozorów, ażeby konty­
n u o w ać  rz ą d y  te r ro ru  i mnożyć o f ia ry  w śród  społeczeństwa 
polskiego.

D la teg o  należy  zdecydow anie  w ypow iedzieć  się przeciw  
wszelkim m achinacjom  p. M ikoła jczyka,  który poza plecami 
P re zy d en ta  R. P . i p r aw o w iteg o  R z ądu  Polskiego, n ie jedno­
krotn ie  w y c iąg a ł  ręce do akcyj ka tas t ro fa lnych  w  skutkach dla  
s p r a w y  polskiej  i d la  n a ro d u i  polskiego.

M a m y  nadzie ję ,  że p lan  X  zostanie  zan iechany  p rzez
o dpow iedz ia lne  czynniki w  W aszyng ton ie .

Z n a ją c  pop rzed n ią  p rzestępczą  wobec Konsty tucji  i P r a ­
w a  Polskiego dzia ła lność  p. M ikoła jczyka,  nie m am y nadziej i
na  możlwość zm iany  jego n ieodpow iedz ia lnego  postępowania.  
D obro  s p r a w y  polskiej  w y m a g a ,  aby p. M ikołajczyk ca łkow i­
cie zap rzes ta ł  swej  politycznej działalności

W sze lk ie  jego zakusy m uszą  być u ja w n ia n e  i p ię tnow ane  
za ró w n o  p rzez  P o laków  na w y g n an iu  ja k  i p rzez  A m erykanów  
Polskiego Pochodzenia .

N I E C H  P. M I K O Ł A J C Z Y K  O D  W S Z Y S T K I C H  I N A  

K A Ż D Y M  K R O K U  U S Z Ł Y S Z Y : „ R Ę C E  O D  K R A J U .”

G L O S  Z P O L S K I
Wy j ą t ek  z l istu z  W a r s z a w y .

„. . .S łuchamy codziennie r a d j a  z A n g l j i  i Am eryki,  jak  popa rc ia  antykomunistycznego ruchu w  pańs tw ach ,  które
za  czasów  okupacji  niemieckiej.  Nie jes t  to zabron ione ,  ale w b re w  sw oje j  woli sta ły  się sa tel itami Sowieckiej Rosji.  Moim
też niezbyt w skazane ,  co wychodzi na  jedno. Słyszeliśmy zdaniem , au tor  tego pro jek tu  okazu je  b ra k  rea l izm u  i poczu-
z p rze rażen iem  p ro p a g a n d ę  am erykańską  o tak  zw a n y m  cia odpowiedzialności . W  śmiertelnej w alce  naszej  z Niem-
„Planie  X ” , który pew ien  am erykańsk i  sena to r  w y s u n ą ł  d la  cami zostaliśmy z d ra d z e n i  za ró w n o  p rzez  Zachód,  j a k  p rzez
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W schód . N ad  ru inam i W a r s z a w y  w ciąż  jeszcze unosi, się t rupi  
zapach  ciał,  które są pod niemi pogrzebane.  Ci. którzy  w a l ­
czyli na  b a ry k a d a c h  w arsza w sk ich ,  w c iąż  jeszcze c ierp ią  w  
rosyjskich w ięz ien iach  i obozach koncentracyjnych.  A obecnie 
ci sami,  którzy  nie w aży l i  się n igdy  p rzec iw s ta w ić  się temu 
skutecznie, co więcej, nie w aży l i  się n a w e t  mówić o tern 
o twarc ie ,  —  ci sami chcą t e r a z  ob jąć  p a t ro n a t  nad  now ym  
ruchem podziemnym w e W schodn ie j  E u ro p ie !  Z apom nie li  
byli o nas, kiedy sp rzy ja ło  to ich interesom politycznym. A 
te raz ,  kiedy bestji  żar łocznej  nie w y s ta rc z a ją  ju ż  pożar te  
k raje ,  i zaczyna ona z a g r a ż a ć  ich w łasnym  interesom, te ra z  
chcieliby oni, ażebyśmy s taw ia l i  opór w  paszczy po tw o ra !

M y  s ta w iam y  opór,  nieza leżnie  od tego ro d z a ju  rad .  M o ­
żecie zapew nić  waszych  przyjació ł  w  Londynie  i W a s z y n ­
gtonie,  że nie śnili n a w e t  o tern, jak  wielkiego dośw iadczen ia  
w  oporze nasz  n a ród  nabył. D o jrze l iśm y  w  c ierp ieniu  i w 
w alce,  i poprzez  nią  zdobyliśmy wyższość m o ra ln ą  i techni­
czną.  Jesteśm y obojętni wobec nag łych  o b jaw ień ,  które prze- 
b łyskują  p rzez  mózgi polityków zachodnich .  M u szą  się oni 
jeszcze wie lu  rzeczy nauczyć i życzymy im, ażeby nauczyli 
się ich jak  n a jp ręd ze j ,  gdyż  pozos ta ją  oni zbyt w  tyle za  w y ­
padkam i.

N aj lepszym  dow odem  ich ignorac j i  jest fakt, że nie z d a ­
ją  sobie n a w e t  s p r a w y  z n iebezp ieczeństw a, na  jak ie  w y s ta ­

w ia ją  nas p rzez  pub l ikow an ie  takich  fa n ta z y j ,  ja k  „P ro jek t  
X ” . Albo czyżby to było możliwe, że chodzi im b a rd z ie j  o sen­
sację, niż o rzeczywistość?

D ośw iadczen ia  osta tniej  w o jny  pow inny  były nauczyć 
ich dwóch rzeczy istotnych: 1) Ruch podziemny, który n iem a 
na tychm ias tow ej  pomocy z zew n ą trz ,  jest skazany  na zag ładę .  
2) K ra j e ,  które s ta w ia ły  n a jm n ie jszy  opór, wyszły  z w ojny  
n a jm n ie j  uszkodzone. W y s ta rc z y  p o ró w n ać  Polskę i Czecho­
s łowację.

O w i n a iw n i  politycy zachodni chcieliby f in a n so w a ć  nasz  
ruch oporu. A czy s tw orzyli  oni swój w łas n y  p ro g ra m ,  na 
podstaw ie  którego chcieliby oni, ażebyśmy s ta w ia l i  opór?

Nie m a ją  oni przecież n a w e t  p ro g ra m u  pomocy dla  tych, 
którzy walczyli  w  podziem nym  ruchu ant inaz is tow skim  a te­
raz  dzielą  los D. P.,  los w yg n ań có w  politycznych.

N a  szczęście, nas, rzekomo rom antycznych Polaków,
gorzkie  dośw iadczen ie  nauczyło  z a ch o w ać  z im ną  rów now agę .  
Nie m am y z a m ia ru  w d a w a ć  się w  ryzykowne p rzed s ięw z ię ­
cia d la  nieokreślonych celów. W o l im y  czekać i zachow ać  siły 
nasze d la  celów, które znam y  i w  które w ie rzym y .”

P rze k ła d  z  czasopism a E A S T  E U R O P E ,
Vol. I V ,  N o .  178
L ondyn ,  22 kw ie tn ia ,  48 roku.

Londyn, Bogota
A rm a ty  g ra ły  jeszcze na f ro n ta c h  europejskich, gdy p re ­

zydent Roosevelt  zapow iedz ia ł ,  że po tej  w ojn ie  “ pokój nie 
przy jdz ie  n a g le ” . Pokój m ia ł  się ksz ta ł tow ać  powoli, w  ciągu 
lat, w y ła n ia ją c  się z pow ojennego  uk ładu  sił, z woli zwycięz­
ców u p o rz ą d k o w a n ia  św ia ta  i kom prom isow ego  za ła tw ien ia  
spornych zagadn ień .

T o  pozostawienie na jw ażn ie jszy ch  s p r a w  decyzjom ‘W ie l ­
kich M o c a rs tw ’ było p ie rw szą  z d r a d ą  dem okracji .  M łodz iutk i  
p a r la m e n t  na ro d ó w , tak  zw a n e  U N O , odsunię to  od w p ły w u  
n a  uksz ta ł tow an ie  E uropy. W  tej a tm osferze  z d radzono  
sprzym ierzoną  Polskę,  odp isano  z konta  p a ń s tw a  Bałtyckie,  
za  jednym  zam achem  pociągnięto  na  m ap ie  linję, przeb ie ­
g a ją c ą  od Szczecina do T r ie s tu .  Do 12 b il jonów d o la rów  
L en d -L easeu  dodano  Rosji,  jakgdyby  w prem ji ,  połowę E uropy  
i 120 miljonów ludzi . Obrońcy Roosevelta  tw ie rd z ą ,  że nie 
z d a w a ł  sobie s p ra w y  z ro zm ia ró w  k a ta s tro fy  ja k ą  sp ro w a d z a  
na nieszczęsne narody ,  żyjące na  wschód od owej linji.

Im  dale j  jed n ak  teren  dyskusji  p rz e su w a ł  się na  zachód, 
tym kap i tu lac ja  wobec Sowietow s ta w a ła  się b a rd z ie j  kom pro­
m itu jąca ,  tym t rudn ie jsze  było znalezienie  fo rm ułk i  kom pro­
misowej.  D o g a d a n o  się —  z t r u d e m  —  co do t r a k ta tu  poko­
jow ego włoskiego. W ia d o m o  było jed n ak  od początku, że d e ­
cydu jąca  będzie  s p r a w a  niemiecka. T u t a j  tkw iła  odpow iedź  
na  pytanie ,  czy rozm ow y W ie lk ich  M o c a rw  s tw orzą  w a ru n k i  
w  których okaleczały o rg an izm  europejski  będzie  mógł się 
u trzym ać  przy  życiu w  czasie pokoju.  O dpow iedź  w y p a d ła  
n egatyw nie .  N a  konferencji  londyńskiej - w listopadzie i g r u ­
dniu  ubiegłego roku —  t rz ą s ł  z hukiem dotychczasowy sy­
stem ‘d o g a d y w a n ia  się’.

W  Londynie zan iechano  n a w e t  k u r tu az j i  dyplomatycznej . 
Bevin  w  odpowiedzi  M oło tow ow i r z e k ł : P o w ta rz a  P a n  te
same kłam stw a ,  choc p rostow aliśm y je już  n iezliczoną ilość 
r a z y ’. A M a rs z a l l  d o d a ł :  ‘W y p o w ied z i  p a n a  M oło tow a nie 
p rzyczynią  się do powiększenia  szacunku d la  r z ą d u  sowie-

i Ciąg Dalszy...
ckiego’. M oło tow  stracił  na chwilę  kontenans i w lep i ł  wzrok 
w  stół. Po tem  przedstaw ic ie le  dem okracji  i to ta l izm u roz je ­
chali się każdy  w  sw o ją  św ia ta  stronę.

T a k  więc lin ja  pęknięcia E uropy , której nie dostrzeżono 
jeszcze w Ja łc ie ,  osta tecznie przesz ła  p rzez  sam środek 
Niemiec.

*  *  *

T o ,  co n as tąp i ło  potem i czego św ia d k am i  jesteśmy po 
dziś dzień, w  A m eryce  n a z w a n o  ‘cold w a r ’ —  zim na w o jna .  
F ra n cu z i  znaleźli  na  to inne określenie :  ’la g u e r re  p er lee ’ 
co w  g w a r z e  polskiej  przełożyćby m o ż n a :  w o jn a  w  proszku. 
W o jn a  małym i d a w k a m i ,  jak  owe porc je  arszeniku,  które 
truciciel  m iesza do codziennego p oka rm u  of iary .

Z a m ia s t  ‘n a g łe g o ’ pokoju, w o jn a  p ro w a d z o n a  jest n ie­
ustannie . Bezczelnie i n a jb ru ta ln ie j sz ą  przem ocą zad an o  
g w a ł t  Czechosłowacji .  Nic to, że z łam an o  przy tym  s ta l inow ­
skiego ‘p rzy jac ie la  od se rca’ —  Benesza.  F in la n d ja  —  d ru g a  
po Polsce o f ia ra  ag res j i  sowieckiej —  dozna je  do b ro d z ie j ­
s tw a  ‘al jansu* w ojskow ego  z M o s k w ą :  zacieśnia  on na  g a r ­
dle f ińskim pętlę za łożoną  poprzedn im i um ow am i.  Z a  nac i­
skiem sprężyny w  M oskw ie  kukły komunistyczne ru sz a ją  się 
co raz  żw a w ie j .  W  G recj i ,  z n as tan iem  cieplejszej pory, w z r a ­
sta  dz ia ła lność  ’g e n e r a ł a ’ M a rk o sa ,  w o d z a  b a n d  powstańczych, 
ude rza jący ch  z te renu  ‘n e u t r a ln e j ’ A lb an j i  i Ju g o s ław j i .  K o ­
muniści  chińscy, świeżo w y ekw ipow an i  w  m andżursk ie  sam o­
loty i czołgi,  które za ledw ie  w c zo ra j  A m erykan ie  pozwolili 
Sowietom ‘zdobyć’ na  Japończykach ,  z a jm u ją  ponownie  d a w n ą  
stolicę w  Północnych C h inach ,Y enan ,  o d e b ra n ą  im p rzed  
trzynastom a m iesiącami p rze Czan-Kai-Szeka .  K o rea ,  p o raź  
p ierw szy  w  ciągu d w uch  tysięcy la t  swoje j his torj i ,  u lega 
osobliwemu rozbiorowi,  a sy tuacja  am erykańska  n a  ziemi 
koreańskiej  może się skończyć D unk ie rką .  Równocześnie  ostre 
noty dyplomatyczne m a ją  w ys traszyć  Pers ję ,  by nie udz ie la ła  
gościny misjom am erykańsk im ;  a na  skrzydle północnym



p rzes t rzeg a  się N orw eg ję ,  w  słowach rów noznacznych  z obel­
gą ,  p rzed  zbytnią zażyłością z d em okrac jam i Zachodu . Ce­
lem tego m a n e w ru  jest  nas t ra szen ie  Szwecji,  by nie w ią z a ła  
się w  sojuszu skandynaw skim .  ,

Aby zaś nie było w ątp l iw ośc i  co do tego, k tórędy p rzeb ie ­
ga  w łaś c iw a  l in ja  f ron tu  tej osobliwej w ojny ,  Sowiety po­
czyna ją  w y w ie ra ć  zdecydow any  nacisk na  n a jb a rd z ie j  w y ­
sunię te  pozycje Sprzym ierzeńców  Z achodnich  —  n a  Berl in  
—  W ied eń .

* * *

Z ew szą d  p a d a ją  u d erzen ia ,  których celem nie jest b y n a j ­
mniej dem ons trac ja ,  lecz zdecydow ane  ‘to kill’. T y m c zasem  
d r u g a  s t rona  zab ie ra  się do poszuk iw an ia  środków z a r a d ­
czych. Czyni to z oc iągan iem  się. N a  a tak  —  o d p o w ia d a  de- 
fenzyw ą.  K o n g res  S tanów  Zjednoczonych —  po niekończących 
się d eba tach  i t a rg a c h  —  u c h w a la  w reszcie  biljony n a  plan  
M a rs h a l la ,  w  rok n iem al po p rzem ów ien iu  w  H a r v a r d .  
U chw ala  rów nież  kredyty  na odbudow ę a rm j i ,  n a  flotę, na 
wyjęcie samolotów z „m oty l iny” ‘m o thba l’. W  Brukse li  F r a n ­
c ja ,  A n g l ja  i tw ór  polityczny, który p r z y b ra ł  kom ercja ln ie  
b rzm iącą  n a z w ę  Benelux —  łączący Belgję, H o la n d ję  i Luk­
se m b u rg  —  dysku tu ją  a l jans  wojskowy. W e  F ranc j i ,  w  a tm o­
sferze  o trzeźw ien ia  politycznego, tężeje  g ru n t  pod rząd em  
S chum anna  i jego ‘ruchem  śro d k a ’. W e  W łoszech  fa la  cze r ­
wonego odp ływ u po w yborach  pozos taw iła  po sobie szm at 
suchej,  tw a r d e j  ziemi, na  której de G a s p e r i  zb u d o w ać  może 
rząd  —  tak  jak  i w e  F ra n c j i  —  bez komunistów. W  W a sz y n g to ­
nie publikuje  się księgę dokum entów  o konszach tach  b r u n a ­
tnego i czerw onego  to ta l izm u, aby p o raź  p ie rw szy  u rzędow o  
obnażyć moskiewskich wspólników konspirac ji  nazis towskiej . 
W  H a a d z e  różnojęzyczny wiec niepcłnomocnych delega tów  
próbuje  w znieść  w ieżę  Babel fede rac j i  europejskiej  bez f u n ­
dam en tów ,  o d razu  od p ie rw szego  p ię t ra .  P rz ew o d z i  im gran-  
d i lokwentny Churchil l ,  krzywdzic ie l  Polski i fa łszyw y  prorok 
wolności E uropy.

W szędz ie  m o w a  o wolnej E urop ie .  Ale gdzież  ona, i jak aż  
ona, ow a  E u ro p a  naszych dni?

*  *  *

T u  w łaśn ie  tkwi sedno s p ra w y  i zasad n icza  pomyłka. 
Z ap o m in a  się o tym, że E U R O P Y  P R Z E C IE Ż  N I E M A .  Oto 
p rzecina  E u ro p ę  że lazna  g ra n ic a  jak  k r w a w ią c a  ra n a .  Po 
te j —  naszej  s tronie św ia ta  mówi się ciągle o pomocy E u ­
ropie, o p lanie  odbudow y E uropy , konieczności obrony E u ­
ropy. Ale E u ro p a ,  to przecież nitylko P a ry ż ,  L ondyn i Rzym 
—  to rów nież  W a r s z a w a ,  B udapeszt ,  K o w n o  i P r a g a .  Nie-  
tylko A tlan tyk  opluskuje b iałe  piaski b rzegów  europejskich, 
ale i A d r ja ty k  i morze C z a rn e  i Bałtyckie.  K u l tu r a  eu ro p e j ­
ska, to nielylko Sorbona i O x fo rd  i K o p u ła  Sw. P io t ra  —  to 
rów nież  Gotyk i W s zechn ica  Jag ie l lońska .  T a k ,  jak  jedna  
i w spólna  jest h is to r ja  E u ro p y  i niepodzielne jej dz iedzictwo 
ku l tu ra lne ,  tak  i jej o rgan izm u  gospoda rczego  nie m ożna  ro­
z e rw a ć  na  dw ie  połowy bez śmiertelnych skutków. P rz y k ła ­
dów możnaby  mnożyć bez końca. Czymże jest F r a n c j a  bez 
w ęg la  śląskiego,  Polska  bez rudy  skandynaw sk ie j ,  W a ty k a n  
bez  p ielgrzymek polskich —  czy to jeszcze E u ro p a  ?

B ru ta lnym  cięciem przedzie lono E u ro p ę  na  dw ie  części. 
Cięcie to na  d a lszą  metę okazać  się musi  zabójcze . K to  sądzi,  
że j ed n ą  z części m ożna ożywić zas trzykam i choćby biljonów
d o la rów ,  u lega złudzeniu.

*  *  #

Z ag a d n ie n ie  europejsk ie  p rzes ta ło  być z a g a d n ie n ie m  
jednej  części św ia ta .  Nie mieści się ono już  n a  tym sk raw ku  
E u ro p y ,  jaki jeszcze  pozostaje  po ząę.bodniej s tronie  żelaznej
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kurtyny. W  g rze  M oskw y  i W as zy n g to n u  s ta w k ą  jes t  p rzy ­
szłość cywilizacji  chrześc ijańskie j .  F o rm ułka  jest b a rd z o  p ro ­
sta i należy  ją  w reszcie  n a z w a ć  po im ien iu :  R Z Ą D  K O M U ­
N I S T Y C Z N Y  W  M O S K W I E  M U S I  Z N IK N Ą Ć ,  BY P O K Ó J 
M Ó G Ł  Z A P A N O W A Ć  N A  Ś W IE C IE .  K ilk ad z ie s ią t  na ro d ó w , 
w chodzących w  skład unji  sowieckiej , uwolnione z pod j a ­
r z m a  dyk ta tu ry  to ta l izm u bolszewickiego, z n a jd ą  w ów czas  
sw oje miejsce w pokojowym współżyciu św ia ta .

Stulecie nasze  kiedyś n a z w a n e  będzie  w  historj i  stulec iem 
Ameryki lub stulec iem M oskwy. Jeżeli  M oskw ie  u d a  się o p a ­
n o w ać  E uropę ,  w ów czas  A f ry k a  Północna,  In d je  i Chiny 
w p a d n ą  do kosza Sowietów, jak  d o j rza ły  owoc.

I w ów czas  Stany Z jednoczone Am eryki Północnej p rze ­
g r a j ą  na jw iększą  ka r tę  w  sw oje j  h istorji .

*  *  *

W  takiej perspek tyw ie  u św ia d a m ia m y  sobie, jak  p ozba­
w ionym wszelkiego znaczenia  jest ów p a r la m e n t  m ię d zy n a ro ­
dowy, z w a n y  O rg a n iz a c ją  N a ro d ó w  Z jednoczonych ;  nie po­
mogło mu n a w e t  to, że o b ra ł  s iedzibę n a d  jez io rem  zw anym  
Lake Success.

U N O  nie potrafi ło ,  jak  do tąd ,  d o p ro w a d z ić  do końca ani 
jednego  z z a g a d n ie ń  n a  swoje j ‘a g e n d z ie ’. B an k ru c tw o  w  s p r a ­
wie kontroli  nad  potęgą a tom ow ą u ja w n i ło  nicość w p ływ ów  
U N O  na  przyszłość n a ro d ó w  i ludzkości . S tw ierdzen ia  po­
g w a łcen ia  neu tra lności  p rzez  są s iadów  w  G rec j i  nie z a p o ­
biegło da lszym  napaśc iom  na ten k ra j .  W  sp ra w ie  Korei  
i Chin U N O  stoi z opuszczonymi bezsilnie  rękam i.  Niemoc 
U N O  w  sp raw ie  Pales tyny  jest  j e d n ą  z przyczyn, d la  których 
stoki G ó ry  O liw nej  sp ły w a ją  krw ią .

*  m *

W szystk ie  zasadn icze  pociągnięc ia  m iędzyna rodow e  odby­
w a j ą  się poza U N O . W id z im y  to choćby po os ta tn im  zjeździe  
pańs tw  obojga  A m eryk  w  Bogocie. K o n fe re n c ja  ta  zas ługu je  
n a  u w a g ę  z kilku w zględów .

P a ń s tw a  po łudniow o-am erykańsk ie  spodz iew ały  się ze 
s trony Stanów Zjednoczonych jak iegoś  specja lnego  planu 
M a rs h a l la ,  któryby rów nież  i im zap ew n ił  pomoc f in an so w ą  
na  zak tyw izow an ie  gospoda rk i  i podniesienie  s t a n d a r tu  życio­
wego. Ale wszystko co M a rs h a l l  mógł na  pocieszenie pow ie­
dzieć, to tyle, iż ‘c ięża r  obow iązków  wobec E u ro p y ’ jak  i od ­
pow iedzia lność  wobec sy tuacji  św ia tow ej  w ycze rpu je  możli­
wości S tanów  Zjednoczonych. Z apew n ien ia  o pomocy ze źródeł  
f inansow ych  B anku  M ię d zy n a ro d o w eg o  nie były p rzyję te  j a ­
ko pocieszenie.  Pod tym w zg lędem  konferenc ja  w  Bogocie 
p rzyn ios ła  ro zczarow an ie .  N ato m ias t  jeśli idzie o zrozumienie 
n iebezpieczeństwa komunistycznego, zgoda była  zupełna .  R e ­
zolucje wnies ione p rzez  Stany Z jednoczone,  Brazylję ,  Chile 
i P e ru  przyjęto  jednogłośnie .  P o ra ź  p ie rw szy  chyba w  historji  
tak  wielki  zw iązek  p ań s tw  użył w stosunku do M oskw y tak 
ostrego języka. Stwierdzono, iż komunizm jes t  ‘diametrycznic  
p rzeciw ny  wolności’, że ‘umyślnie d ą ż y  do w yw ołan ia  wojen 
domowych i gospodarczego  u p a d k u ’, i w e z w a n o  wszystkie n a ­
rody am erykańsk ie  do powzięcia  wszelkich  środków, by ‘p rz e ­
c iw s taw ić  się rozw ojow i komunizmu i w y r w a ć  go z ko rzen ia ­

m i’.
W iad o m o ,  jak  to komuniści  p o t ra f ią  na  niewygodnych 

dla  siebie zeb ran iach  u r z ą d z a ć  ‘kocią muzykę’. K om unizm  
m iędzynarodow y, m ający  obecnie sw o ją  o f ic ja lną  cen tra lę  
w  B e lgradzk im  Kom inform ie ,  czujnie  op iekow ał  się o b rad am i  
konferencji  bogotańskie j. I oto stolica Columbii w y g lą d a  dziś
jak  po nalocie bombowym.
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Bowiem front walki dzisiejszej to nietyiko cięcie piono­
we, cięcie przez serce Europy: to również cięcie poziome, któ­
re ma celu rozbicie społeczeństw narodowych na całym świę­
cie i stworzenie pośród nich frontu walki klasowej. Pocisk 
zapalający, od którego spłonął pałac konferencji wszech- 
amerykańskiej w Bogocie, wystrzelony został z za żelaznej 
kurtyny. Jak  to już zapowiadał Lenin: ‘Kierownictwo komu­
nistyczne, dążąc do pochwycenia władzy, nie może — gdy 
tego wym agają  okoliczności -— cofnąć się przed użyciem pod­
stępu, kłamstwa czy gwałtu ... ’

*  *  *

Kiedy obecnie, zaledwie w sześć miesięcy po konferencji 
londyńskiej — tej ostatniej próby ‘dogadania  się’ — szczerość 
w sformułowaniu celów po jednej i drugiej stronie nie pozo­
stawia nic do życzenia, w takiej sytuacji nota werbalna ad­
ministracji Trumanowskiej,  zawierająca  rzekomą propozycję 
‘otwartych drzwi’ dla rozmów z Moskwą, padła jak bomba.

W  pierwszej chwili zdawało się, że znów powiało odorem 
appeasementu. Gdy jednak osiadł nieco kurz poderwany pro­
pagandowym uderzeniem ra d ja  moskiewskiego, okazało się, 
że sprawa przedstawia się nieco inaczej. Rosja skorzystała z nie­
zręczności dyplomacji amerykańskiej, aby wywołać w świecie 
wrażenie,  jakgdyby od strony Ameryki wyszła sugestja za­
przestania ‘zimnej wojny’ i wszczęcia nowych rozmów, na 
które Kreml — z wszelkiemi zastrzeżeniami -— mógłby się 
‘ewentualnie’ zgodzić.

Nota werbalna Stanów Zjednoczonych — należy stwierdzić 
to na jej korzyść — jasno i niedwuznacznić stawia stosunek 
polityki amerykańskiej do dążności ekspansyjnych komunizmu, 
i stwierdza związanie polityczne Ameryki z państwami Eu­
ropy Zachodniej,  które ostatnio z gorączkowym pośpiechem 
zajmują pozycje obronne grążącej agresji Moskwy. Prezydent 
T ru m an  potwierdził to w wywiadzie, mówiąc że naród :m- 
rykański ‘stanowczo i zawzięcie’ będzie szedł po dotychcza­
sowej linji takiej polityki. D o d r ł  jednakże — a stwierdzenie 
to znajdujemy również w nocie werbalnej — że Ameryka 
w stosunku do Unji sowieckiej ‘nie żywi wrogich uczuć, ani 
zamiarów agresywnych’.

Potwierdzenie to wzbudzić musi naszą czujność. Czy 
oznacza ono powrót do sposobu myślenia z epoki, która, po­

grzebała  Kartę  Atlantycką? Czy oznacza ostateczne pogodze­
nie się ze zdradą  wobec Polski, K ra jów  bałtyckich i innych 
narodów pozostawionych poza żelazną kurtyną? Czy naród 
amerykański istotnie może ‘nie żywić wrogich uczuć’ do 
zbrodniarzy, którzy m ają  na sumieniu roztrzelanie Michaj- 
łowicza, powieszenie Petkowa, masowy mord Katyński,  cier­
pienia miljonów w obozach koncentracyjnych, rządy terroru 
i przemocy ?

Byłoby to tylko jednym jeszcze dowodem panującego 
w Waszyngtonie zaślepienia, niepozwalającego dostrzec istoty 
procesu historycznego, jaki odbywa się w naszych oczach- 
W  dalszym bowiem zrozumieniu,spór Moskwy i Waszyngtonu 
ma charakter zagadnienia nietyko politycznego, lecz również 
moralnego.

*  *  *

Gdy na Nevilla Chamberlaina, premjera Anglji  w chwili 
wybuchu wojny, nadszedł czas gorzkiego rozczarowania po 
próbach appeasementu monachijskiego. wówczas pragnąc
wytłumaczyć przed parlamentem rażące nieprzygotowanie 
do wojny Wielkiej Brytanji, powiedział pamiętne słowa, iż 
‘demokracja z natury rzeczy pozostaje zawsze o parę lat
wstecz za totalizmem’. W  tym też mamy wyjaśnienie, dlaczego 
Hitlera, mimo iż plany jego winny były być oczyVviste dla
całego świata, nie spróbowano powstrzymać w r. 1933, czy
choćby w 1936, czy 1937. T ę  prostrację w obozie demokracji
uważał Hitler za dowód ‘zgnilizny’ burżuazyjnej i za zielony 
sygnał do coraz dalszych zdobyczy.

W  Teheranie  i Jałcie ów zielony sygnał dano z kolei 
Stalinowi. Bądźmy przekonani, że rozumowanie jego toczy 
się po linji podobnej do myśli Hitlera. Pozwolono mu bezkar­
nie zawładnąć połową Europy, ale zamiary jego są bez porów­
nania większe. Dopiero teraz przedstawiono sygnały na ‘stop’. 
Czy nie za późno? Czy !chwila nie wymaga1 większych, dalej 
sięgających decyzji?

Jeśliby katastrofa miała nastąpić, odpowiedzialni za losy 
tego świata nie będą mogli wykręcić się wymówką, iż niedość 
było znaków ostrzegawczych na niebie i ziemi. Nawet setki 
odbytych konferencji nie będą im zaliczone jako okoliczności 
łagodzące. Przed sądem Historji ‘nie tylko morderca będzie 
winien, lecz i zamordowany’.

TR ZECIA W O J N A  Ś W I A T O W A  T R W A  J U Ż  
T R Z Y  L A T A .

Trzecia  wojna światowa już się rozpoczęła, choć brak 
działań militarnych na większą skrlę. Prowadzona jest przez 
Rosję sowiecką, która oddawna rozpoczęła ofenzywę i odnosi 
ciągłe, bezkrwawe zwycięstwa.

Porównajmy wytworzony stan rzeczy po obu stronach ba ­
rykady w ojennej:

1) W  przeciwieństwie do całkowitej demobilizacji armji, 
floty i lotnictwa amerykańskiego i brytyjskiego Związek So­
wiecki utrzymuje około dziesięciomiljonową armję, posiada 
największą na świecie flotę podwodną (około 300 łodzi) i mon­
tuje największą na świecie flotę powietrzną. USA i Wielka 
Brytanja, dla stworzenia pewnego bodaj pogotowia wojenne­
go, potrzebują czasu. Rosja sowiecka jest zdolna do natych­
miastowego działania.  W  jej rękach znajduje się zarówno 
inicjatywa, jak [ możliwość wojskowego zaskoczenia.

2) Ameryka i Wielka Brytanja przestawiły swoje prze­
mysły wojenne na produkcję pokojową; Rosja sowiecka g o ­

rączkowo rozbudowuje przemysł wojenny. T a  gorączka obja­
wia się również w masowem wywożeniu w głąb Rosji fabryk 
z z-łogamij sprzętu i surowca z okupacji niemieckiej i k ra­
jów podbitych.

3) Rosja sowiecka nadal powiększa sferę wpływów i po­
siadania terytorjalnego przez coraz to nowe zabory. Wielka 
Brytanja natomiast wycofuje się z Indji i Egiptu, a Ameryka 
— z Chin.

4) W  krajach Europy środkowej i środkowo-wschodniej, 
w pośpiesznym tempie przeprowadzana jest przez Rosję so­
wiecką rekonstrukcja społeczna, zdążająca  do zrównania 
z ustrojem sowieckim. Na wschód od żelaznej kurtyny Rosja 
sowiecka ma absolutnie wolną rękę działania. Na zachód od 
niej Rosja działa przez partję  komunistyczną i liczne zama­
skowane organizacje, kierowane z Moskwy.

5) Niezależnie od pośpiesznej rozbudowy własnych sił 
zbrojnych, buduje Rosja sowiecka armje narodowościowe,
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pozos ta jące  pod rozkazam i M oskwy. B udu je  cze rw o n ą  a rm ję  
w Ch inach  szkoli kad ry  k o re a ń sk ie ,u z b ra ja  ju g o s ła w ia ń sk ą  ar- 
rnję T i t a ,  a rm ję  rum uńską  i bu łg a rsk ą ,  i ob sa d za  rosyjskim kor­
pusem oficerskim męczeńską a rm ję  polską w  k ra ju ,  na  czele 
k tórej stoi pohańbiony  Żymierski.  W  w y p a d k u  kon­
f liktu zbro jnego  a rm je  te m a ją  p r z e lew ać  k rew  w  imię u t rz y ­
m a n ia  swoich n a ro d ó w  w  niewoli  Sowietów. T a k i m  sam ym  
na rzęd z iem  m a  być dw ustu tys ięczna  a r m ja  n iemiecka P a u lu ­
sa, z o rg a n iz o w a n a  na  teren ie  Z w ią z k u  Sowieckiego.

A m ery k a  i W ie lk a  B r y ta n ja  na to m ias t  z l ikw idow ały  
w s p a n ia łą  ć w ie rćm il jonow ą  A r m ję  Polską  n a  em igrac j i ,  roz­
proszyły znakomite  k a d ry  Polskich  Sił Zbro jnych  a rm j i ,  lo­
tn ic tw a i m a ry n a rk i  w o jenne j ,  odcięły je od m iljonowego 
re z e rw u a ru  polskich DP.,  a s z ta n d a ry  na jw aleczn ie jszych  
m iędzy w alecznym i ukryto  w  muzeach.

7) P o tężna  sowiecka p r o p a g a n d a  an ty am ery k ań sk a  w  Ro­
sji i w k r a ja c h  podbitych ma n a  celu w zbudzen ie  nas tro jów , 
wrog ich  dla  Zachodu . Pos łu g u jąc  się te r ro rem , w yklucza  ona 
jakąkolw iek  polemikę i dyskusję. A m e ry k a  n a tom ias t  strzec 
musi wolności s łowa, jako  po d s ta w y  ustro ju  d em okra tyczne­
go. R ozzu ch w a la  to przeróżnych  fa n ta s tó w  i fel low t rave l le rs ,  
czyniąc m odnym  w spółzaw odniczen ie  z p ro p a g a n d ą  sowiecką.  
W  w yp ad k u  W a l l a c e ’a m am y n a w e t  p rzyk ład ,  jak  pod osłoną 
wolności s łow a b. w icep rezyden t  S tanów  Zjednoczonych czyni 
d y w ers ję  p rzeęjw  polityce zag ran iczn e j  w łasn eg o  k ra ju ,  n a ­
w ią z u ją c  stosunki dyplom atyczne ze S tal inem z am erykańsk ie j  
p rzedw yborcze j  a ren y  wiecowej.

8) W resz c ie  A m ery k a  o tw ie ra  szeroko d r z w i  d la  o f ic ja l ­
nych i półofic ja lnych misji  i de legacji  sowieckich.  Równocześnie  
Sowiety un iem o ż l iw ia ją  p rzedstaw ic ie lom  Z achodu  poruszan ie  
się na  swych te renach .  A m erykańsk i  Committee fo r  Un-Ame- 
r ican  Activit ies i d ep o r to w an ie  dwóch lub t rzech komunisty­
cznych lead e ró w  rocznie nie  jes t  oczywiście p rz e c iw w a g ą  
dzia ła lności  sowieckiej n a  ty m  odcinku.

Nie chcemy dalej  mnożyć p rzyk ładów . Z w ró ćm y  tylko 
u w a g ę  n a  zaciętą  w alkę  Sowietów o posiadan ie  bomby ato­
mowej, walkę, p ro w a d z o n ą  w  ukryciu, ta jem niczo,  za ró w n o  
w śród  ścian zau ra lsk ich  la bo ra to r jów ,  jak  i tu ta j ,  pośród nas, 
na ziemi am erykańsk ie j ,  o f ic jaln ie  m a n e w ra m i  w  UN, 
a pod ziem ią  —  przy  pomocy a rm j i  szpiegów.

K tóżby mógł w ą tp ić ,  że to w o jn a !  T a  w o jna ,  trzecia  
w o jn a  św ia tow a ,  toczy się już  od t rzech  lat.

W  czasie  d rug ie j  w o jny  św ia tow ej  i nad łu g o  przed  jej 
zakończeniem, K N A P P  —  sam otny  w ów czas  —  nie p rz e s ta w a ł  
a la rm o w a ć  opinji  am erykańsk ie j .  IV-ty W a ln y  Z ja z d  K N A P P ’a 
w  Detro it ,  w  dniu  24 l i s topada  1945 r., sk ie ro w a ł  do człon­
ków K o ngresu  Stanów Zjednoczonych rezolucję,  w  zakończe­
niu której s tw ie rdza ł ,  że :

...“Z a m ia s t  p o w ta r z a n ia  p rzy  każdej  okazji  zapew nień ,  
że nie p rag n iem y  w o jny  z R osją  —  zdan iem  naszym, 
b ardz ie j  od p o w ia d a ją c e  rzeczywistości byłoby s tw ie r ­
dzenie, iż podstępne d z ia ła n ia  sowieckie w  E urop ie  
i w  A zj i  są w  wie lu  w y p a d k a c h  sk ie row ane  w pros t  
p rzeciw  S tanom Zjednoczonym, i m a ją  już  obecnie 
c h a ra k te r  w o jny  p rzeciw  A m ery ce” .

D L A T E G O  P O W I E D Z I E Ć  M O Ż E M Y , ŻE D L A  K N A P P ’A 
T R Z Y L E T N I A  J U Ż  DZIŚ T R Z E C I A  W O J N A  Ś W I A T O W A  
N IE  J E S T  N IE S P O D Z IA N K Ą .

Zamiast podmurowywać, należy rozbić 
żelazną kurtynę.

W  tej samej odezwie  do K o n g resu  i Senatu —  i w ie lo­
krotnie  później —  dom agal iśm y  się inw es tygacj i  Ja ł ty ,  tw ie r ­
dząc, że jeśli inw es tygac ja  P e a r l  H a r b o r  m ia ła  zb a d a ć  p rzy ­

czyny klęski już  n a p ra w io n e j ,  to inw es ty g ac ja  J a ł ty  m a  z b a ­
dać  ten han iebny  akt, aby go p rzekreś l ić  i zapobiec klęskom, 
jak ie  m ogą  z niego w yn iknąć  w  przyszłości. J a k  w iadom o,  
inw es ty g ac ja  Ja ł ty ,  będącej  w  obliczu p r a w a  m ię d z y n a ro d o ­
w ego  i p r a w a  S tanów  Zjednoczonych aktem  n ie legalnym , do ­
tychczas nie została  pod ję ta  p rzez  K o n g res  S tanów  Z je d n o ­
czonych. B ra k  tej  inw es tygac j i  jest ź ród łem  dalszych błędów 
i niemocy polityki am erykańsk ie j .

Członkowie K N A P P a  o d c z u w a ją  codziennie, nie z dum ą,  
lecz z goryczą ,  jak  dalece mieli  r ac ję ,  p ro tes tu jąc  od la t  wielu 
przeciw  błędom, pope łn ianym  kosz tem wolności innych n a ro ­
dów i bezp ieczeństw a Stanów  Zjednoczonych.  W  tych p ro ­
tes tach nie możemy u staw ać ,  gdyż  dzis ie jszy  z w ro t  w  polityce 
am erykańsk ie j  nie jes t  jeszcze n a w ro te m  do za sa d  K a r ty  
A tlantyckie j .  Inow acje ,  z a w a r t e  w  doktrynie  T r u m a n a  
i w  p lan ie  M a rs h a l l a ,  nie  z a w ie r a j ą  dotychczas dek la rac j i ,  
że S tany Z jednoczone są zdecydow ane  n a p r a w ić  fa k ta  doko­
nane,  narzucone  św ia tu  przez  M oskwę, i p rzyw róc ić  wolność 
na ro d o m  w  k ra ja c h  za  że lazn ą  kur tyną .

D oktrynę  T r u m a n a  i p lan  M a r s h a l l a  w ita l i śm y  jako  akty 
pożyteczne, m a ją c e  z a h a m o w a ć  im p e r ja l iz m  sowiecki. Lecz 
musimy stw ie rdz ić ,  że m iędzy  has łam i idei wolności i t ry ­
um fu  dem okrac j i  na  świecie, w  imię których m am y  d a ć  d z ie ­
siątki bi l jonów do la rów ,  t. j. p o w a ż n ą  część naszego  m a ją tk u  
naro d o w eg o  d la  r a to w a n ia  zachodnie j  E uropy ,  a s tosunkiem 
rz ą d u  S tanów  Zjednoczonych do t. zw. s fery  w p ły w ó w  im- 
pe r ja l izm u  sowieckiego i samej Rosji,  tkwi da le j  a p p eas e ­
ment,  da lsze  p o d p o rząd k o w an ie  się uchw ałom  Jałty'.

Czy Prezydent Truman naprawi błędy Roosevelt’a 
czy je utrwali?

Z a ró w n o  w  doktrynie  T r u m a n a ,  jak  i w  P lan ie  M a rs h a l la  
ukryte  jes t  jedno  wspólne n iebezp ieczeństw o:  n iebezpieczeń­
stwo umocnienia  żelaznej  kurtyny.

M usim y  z d ać  sobie sp raw ę ,  że, chociaż P la n  M a r s h a l l a  
może być dobrodz ie js tw em  d la  zachodniej  E uropy , to pośre ­
dnio p o d m u ro w a ł  on że lazną  kurtynę,  i jeszcze b a rd z ie j  po­
głębił  p rzep aść  m iędzy losem na ro d ó w , których wolności dz i ­
siaj bronimy, a losem ludów, z a p rzed an y ch  w  niewolę sow ie­
cką.

W p ro w a d z e n ie  pojęcia pań s tw  ‘w asa lnych’ i ‘sa te l i tów ’, 
nie p rzekreśl i  faktu, że p a ń s tw a  te, od wieków  z w iąza n e  
z Zachodem , zostały  od d an e  p rzez  Zachód w  niewolę b a r b a ­
rzyństw u  sowieckiemu. T o  nie narody ,  podbite p rzez  Rosję, 
lecz A m eryka  i A n g l ja  godzą  się na  to, aby g ran ice  Zachodu 
cofały się pod n ap o rem  W schodu.

Błędy w założen iach  politycznych są zaw sze  zarodkiem  
klęski. A by  tej klęsce zapobiec, t r zeb a  szybkiej  decyzj i  i d z ia ­
łań .

D O M A G A M Y  SIĘ  O D  R Z Ą D U  S T A N Ó W  Z J E D N O ­
C Z O N Y C H ,  A B Y  P R Z E S T A Ł  P O D M U R O W Y W A Ć  I Z A ­
C ZĄ Ł  R O Z B IJA Ć  Ż E L A Z N Ą  K U R T Y N Ę .

Niebezpieczeństwo appeasmentu 
wciąż istnieje.

W  okresie Ja ł ty  ludzie  z otoczenia Roosevelta  skłania li  
go do kap i tu lac j i  p rzed  Stalinem. D zia ło  się to w  chwili , gdy 
Niemcy były ju ż  pokonane i J a p o n ja  rozbita .  Po tęga  p rzem y ­
słu w ojennego  am erykańsk iego  była w  tym czasie w iększa 
od zdolności produkcji  ca łej reszty św ia ta .  F lota  w o jen n a  
am erykańska  była s ilniejsza od flot wszystkich na ro d ó w  r a ­
zem wziętych, i to samo powiedzieć m ożna  o lotnictwie. W  t a ­
kiej to chwili  Roosevelt  kap i tu lo w a ł  p rzed  Stalinem.
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M ając te n iedaw ne dzieje w  pam ięci, nie łudzim y się 
wcale, że i dzisiaj istn ieją i m ogą istnieć, tym razem  w  oto­
czeniu Prezydenta T rum ana, i w  rządzie ludzie, którzy, jak­
kolwiek niezwiązr. ni z W allacem , pragną z nim konkurować 
i dążą do ponownej kapitulacji przed Sow ietam i. W  chw ili,

Ameryki, jakiej w ym aga bezpieczeństw o Stanów Zjednoczo­
nych, w ielkość narodu am erykańskiego i historyczna rola de­
mokracji am erykańskiej w  w alce o w olność św iata , czujność  
społeczeństw a am erykańskiego m usi być zdw ojona, i musi być 
dany stanow czy odpór w szelkim  próbom appeasem entu, który

gdy zbliża się w reszcie odbudow a takiej potęgi m ilitarnej teraz byłby już klęską nie do napraw ienia.

i s t u z J 0 i a » z g « g t o « u
Poszukująca praw dy część społeczeństw a am erykańskiego N ie sądzimy^ iżby potrzebne było zajm ow anie się zewnę-

musi w iedzieć, iż obecna adm inistracja i w ieszające się w o- trznemi szczegółam i epizodu Smith-M ołotow. Czy istotnie
koło Bialłego Domu resztki daw nych w spółpracow ników  Roose- p. M ołotow  był niedyskretny? Czy gen. Smith napraw dę nie-
velta, skłonne są zaprzedać gotow ość narodu am erykańskiego potrzebnie pozostaw ił mu na biurku na piśmie w yłożony cel
do ubezpieczenia się przed n aw ałą  bolszew icką za cenę uzyska- sw ej w izyty? Czy napraw dę gen. Smith m ógł był poleconą
nia nowej m ożliw ości jeszcze jednej Jałty, a może, jeszcze ści- mu m isję wykonać zręczniej i z m niejszą komprom itacją dla
ślej m ówiąc, jeszcze jednego “M onachjum ” na skalę przew yż­
szającą to, co zrobili R oosevelt i Churchill na K rym ie lub to, 
czego D alad ier i Cham berlain dopuścili się w  roku 1938

dyplom acji am erykańskiej?
Pytania i odpow iedzi są bez znaczenia. Stokroć w a żn iej­

sze jest to, że gen. Smith d zia ła ł na podstaw ie instrukcji,
stolicy B aw arji, oddając H itlerow i praw o zaatakow ania udzielonych mu przez Prezydenta Trum ana i gen. M arshalla,

oraz to, że jeżeli o treść rozm owy z p. M ołotow em  chodzi, to 
instrukcje sw oje w ykonał bardzo ściśle.

Jakaż była ich treść istotna? Z polecenia Prezydenta 
T rum ana i gen. M arshalla m iał am basador amerykański 
w skazać rządow i sow ieckiem u, że uzbrojenia am erykańskie, że 
w zm ocnione pogotow ie opinji amerykańskiej i K ongresu, że 
ustaw y, m ające na celu w zm ocnienie antykomunistycznych 
sił europejskich i przeciw dzalanie komunizm owi w  A m ery­
ce N IE  O ZN A C ZA JĄ  B Y N A JM N IE J, IŻ S T A N Y  Z JE D N O ­
CZONE M A JĄ  Z A M IA R  O D EBRAĆ ROSJI SO W IE C K IEJ  
CHOĆBY JE D N E G O  Z W IE L U  M ILJO NÓ W  N IE W O L N I­
KÓW , JA K IC H  ZD O B Y ŁA  PO W O JN IE , ŻE M A JĄ  ZA-

Polski.
Od dwóch niem al lat społeczeństw o amerykańskie zaczę­

ło sobie uśw iadam iać niebezpieczeństw o, w  jakim  znalazło  
się na skutek oddania Rosji sow ieckiej połow y Europy i n ie­
mal całej A zji. Reakcja przedstaw icielstw a narodow ego, sku­
pionego na K apitolu w aszyngtońskim , była jasn a: w idocznym  
się stało, że należy odbudow ać siłę zbrojną amerykańską, 
zniszczoną w  r. 1945 przez poddanie się gen. M arshalla i gen. 
Eisenhauera naciskowi politycznemu. Przystąpiono rów nież przy 
pomocy biljonów  Planu M arshalla do sypania szańców  obron­
nych w  Europie Zachodniej. R ów nocześnie —  wobec w ynu­
rzenia się z pod ziem i skupionych przy W allace’ie sił spisku
komunistycznego, trzeba było pomyśleć o zbudowaniu tamy M IA R  ODEBRAĆ ROSJI SO W IE C K IEJ CHOCBY CAL
przeciw  za lew ow i komunistycznemu od w ew nątrz

Zaniepokojone rozm iaram i agresyw nych przygotow ań so­
wieckich czynniki w ojskow e amerykańskie podjęły w spół­
pracę z K ongresem . Program  zbrojeniow y przeszedł skom­
plikow any alembik parlam entarny i zaczął nabierać kształ­
tów realnych w  form ie planu rozbudowy kadr arm ji, lotnictwa

K W A D R A T O W Y  T E R Y T O R JU M , K TÓ REG O  ST A Ł A  SIĘ  
B E Z PR A W N Ą  W Ł A ŚC IC IE LK Ą  W  R E Z U L T A C IE  POLI­
T Y K I N A JA Z D U  I G R ABIEŻY.

N ie. W edle udzielonych mu instrukcji am basador Smith 
nie m iał żądać w ycofania  się Sow ietów  z K orei, z M andżu-

, . rji z Północnych Chin i z jedenastu państw  europejskich,
i marynarki w ojennej, oraz ustaw  poborowych i powiększo- . . . , . .  , , j_  „„,„-1J J P rzeciw nie dac m iał panu M ołotow ow i w yraźnie cło pozna
nych kredytów na cele obrony narodow ej. W  tym samym cza- „„„ -„In W zv sow ieckich bvnaim nie
sie K ongres, przyjął zasadę pomocy am erykańskiej dla Za­
chodniej Europy, program  niesłychanie kosztowny i bez po­
mocy m ilitarnej amerykańskiej być może nie skuteczny.

W  tym samym czasie z in icjatyw y kilku św iadom ych nie­
bezpieczeństw a członków K ongresu, program  okiełzania dzia­
łalności komunistycznej w ew nątrz Stanów Zjednoczonych za­
czął nabierać kształtów realnych w  form ie ustaw  antykomu­
nistycznych, jak up. t. zw. projekt M undta.

O ile jednak K ongres zrozum iał konieczność podjęcia 
kroków ubezpieczających Stany Zjednoczone w  w alce o osta­
nie się w olności, n iepodległości i ustroju demokratycznego,

nia, że utrzym anie status quo zdobyczy sowieckich bynajmniej 
nie przypraw ia rząd amerykański o niepokój na tem at w ła ­
snego bezpieczeństw a.

W sk 'za w szy  na rosnącą siłę amerykańską m iał gen. 
Smith tylko prosić p. M ołotow a, aby Z A N IE C H A Ł  DALSZE  
GO P O W IĘ K SZ A N IA  zdobyczy sow ieckich i zapew nić go, 
że jeżeli tylko tę obietnicę uczyni, to „drzw i do porozum ienia  
są o tw arte” .

Jednym  słow em  za obietnice zam ienienia się krw iożer­
czego tygrysa w  w egeterjanina Rosja sow iecka m iała uzyskać 
m ożliw ość spokojnego straw ienia swych zdobyczy, pomimo

nietylko w ielkiej republiki am erykańskiej, ale krajów reszty oczyw .stcgo faktu, iż w łaśn ie posiać anie przez nią powię
nieopanow anego przez Stalina św iata , o tyle pozostałości szonych terenów potencjonajnego^ata m na ^  mery ę, po ltj
rooseveltow skie w  adm inistracji ani przez chw ilę nie zanie
dbały starań o “dogadanie się” ze Stalinem  N A  P O D ST A W IE  
U Z N A N IA  JEGO ZD O B Y C ZY  D O T Y C H C Z A SO W Y C H , 
pod warunkiem , iż ekspansja sow iecka nie posunie się dalej.

O ile od w ielu  m iesięcy w  W aszyngtonie dla tej teorji 
trudno było znaleźć potw ierdzenie oficjalne, o tyle wysoce 
niezręczny epizod w izyty am basadora am erykańskiego w  M o­
skwie, gen. Smith’a u p. M ołotowa ; rozgłoszenie treści roz­
m owy, odbytej przy tej okazji przez radjo sow ieckie, potw ier­
dziły wszystko to, co szeptano w  W aszyngtonie po kątach.

cznego i m ilitarnego, jest IS T O T N Y M  źródłem  zagrożenia  
zachodniej półkuli.

Czy to, co gen. Smith m ówił p. M ołotow ow i odpow iada  
tendencjom najw yższego k ierow nictw a polityki amerykańskiej?

N A J Z U P E Ł N I E J .
P artja dem okratyczna jest najszczerzej zaniepokojona  

sukcesami p. W allace’a. U w aża  się, iż p. W allace znajduje  
posłuch wśród społeczeństw a dzięki temu, iż m ówi, że on tyl­
ko gw arantow ać może utrzymanie pokoju, podczas gdy inne 
i rtje przez sw ą politykę sprow adzię fliogą w ojnę.
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W o b ec  tego sz tab  P a r t j i  D em okra tyczne j  postanow ił  “ u jąć  
w ia t ru  z żagli  p. W a l l a c e ’a ” i pokazać  w yborcom  a m e ry k a ń ­
skim, że i P re z y d e n t  T r u m a n  po tra f i  „ d o g a d a ć  się ze S ta ­
l inem ” .

Za ja k ą  cenę?
Z a  pozostaw ienie  Sowietom możliwośc i spokojnego skon­

s u m o w a n ia  zdobyczy europejskich  i azjatyckich. Z a  ich 
u tw ierdzen ie  się w  punktach  w yp ad o w y ch  d la  p rzyszłego 
a taku m i l i ta rnego  i politycznego na  Am erykę.

W  okresie,  po p rzed za jący m  o kilka miesięcy dzień  w y b o ­
rów, w  społeczeństwo am erykańsk ie  ma uderzyć  „ ra d o sn a  w i a ­
domość o uzyskaniu  po ro zu m ien ia”—'porozumienia  osiągnię tego 
p rzez  obecną adm in is t rac ję ,  co oczywiście oznaczałoby  u t ra tę  
z a in te re so w an ia  w  W a l l a c e ’ie.

M is ja  gen.  Smitha może stać się p rzygo tow an iem  g ru n tu  
pod nowe M ona ch jum , czy n o w ą  Ja ł tę .  Błędem  p a n a  Mołoto- 
w a  było, że dość n iezd a rn ie  w y konany  p rzez  gen. Smitha t. 
zw. „ s o n d a ż ” w ykorzysta ł  on d la  sowieckich  celów p r o p a g a n ­
dowych zbyt wcześnie. J a k  dzis ia j  się zda je ,  celem tego m a ­
n ew ru  dyplomacji  am erykańsk ie j  było w sk azan ie  Sowietom:

1) że zb ro jeń  am erykańsk ich  i „p la n u  M a r s h a l l a ” mogą 
się nie obaw iać  bo nikt  im niczego zab ie rać  nie myśli, byle 
się za trzym ali  tam , gdzie  się obecnie z n a jd u ją ,  i

2) że, pomimo obecnych antysowieckich n as t ro jó w  społe­
czeńs tw a  am erykańsk iego ,  w  istocie rzeczy społeczeństwo to 
„p o zos taw ia  d rzw i  o tw a r te ” do uk ładu  z Sowietami na  p o d s ta ­
wie s ta tus quo.

J a k  to ktoś b a rd z o  t r a fn ie  p o w iedz ia ł  w  W aszyng ton ie  
p rzed  kilkoma dn iam i, . . .”  robiliśmy appeasem ent ,  kiedyśmy 
byli słabi, a t e raz  zrobimy appeasem en t ,  kiedy jesteśmy mocni,
bo to mniej  hańb iące  podobno  ”

Nie m ożna w  tej chwili  powiedzieć, czy wielki p lan  p rześ ­
cignięcia W a l la c e 'a  w  appeasem encie  uda  się, nie m ożna  na 
ten tem a t  p rorokow ać , BO T O  Z A L E Ż Y  O D  S O W IE T Ó W .. .

Nie u lega w szakże  wątp l iw ości ,  że gdyby  Sowiety Z E ­
C H C IA Ł Y  zas iąść  do stołu i r a z  jeszcze obiecać,  że nie b ędą  
mack, mi swymi sięgać poza zak reś loną  w  Ja łc ie  i Poczdam ie  
s ferę  w pływ ów , to p a r tn e r  po p rzeciw nej  stronie  stołu będzie  
do rozm ów b a rd z o  ochotny. Że Sowiety d o t rz y m a ją  tego p r z y ­
rzeczenia tak  samo, jak  H i t le r  do t rzy m ał  p rzy rzeczeń  m o n a ­
chijskich , a Stalin ja ł tańsk ich ,  to już  inna  s p r a w a .  W  k ażdym
razie, będzie  ju ż  w ów czas  po w y b o ra c h .....

W  okresie, kiedy tuby p r o p a g a n d o w e  m ów ią  o „ s ta n o w ­
czej postaw ie” wobec Sowietów, op in ja  a m erykańska  pow inna  

o I S T O C I E  g roźnego  n iebezpieczeństwa w iedzieć  ca łą  p r a ­
wdę.

JON

Z J A Z D  Z A R Z Ą D U  G Ł Ó W N E G O  K O M IT E T U  
N A R O D O W E G O

W  dn iach  1 i 2-go m a ja  1948 roku w  Hotelu L a faye tte  w  
Buffalo ,  N. Y. odbył się Z ja z d  Z a rz ą d u  G łów nego  Kom ite tu  
N a ro d o w eg o  A m ery k an ó w  P. P.

W  Zjeżdz ie  wzięli  u d z ia ł :  P rezes  H . K o g u t  (Detro it ,  
M ic h .) ,  W icep rezes  m ecenas M. K ow alsk i  (Rochester,  N. Y .) ,  
W icep rezes  L. Kozłowski (U n ion  City, N. J . ) ,  W icep rezes  
A. S. Bielawski (T re n to n  N. J .),  Skarbnik  W .  Cepek 
(Prov idence ,  R. I . ) ,  S ek re ta rz  G e n e ra ln y  K. Kałucki,  N ew  
York, N. Y., D y rek to rz y :  W .  Chybowski (N e w  York,  N. Y .) ,  
I,. A. K u p fe rw a s s e r  (Chicago, U l.) ,  S. Śm ie tana  (N e w  Bedford ,  
M a ss .) ,  T .  Socha (Pe terson ,  N. J . ) ,  E. Szczaw ińska (N e w  York,  
N. Y .) ,  J . M . W o lw o w icz  (Je rsey  City, N. J . ) ,  P a n i  Z. Schoen 
(Buffa lo ,  N. Y . ) , L. Zubel  (D etro i t ,  M ich .) ,  P rz ew odn iczący  
K om isji  R ew izy jne j  L. N ow iński  (Bayonne,  N. J .)  o ra z  p p : 
b. w iceprezes  J .  P iech (Chicago,  111), b. D yrek to r  J . Z. D oda tko  
(D etro i t ,  M ich .) ,  A. F. R ec ław  (Detro it ,  M ich .) .

W  czasie dw udn io w y ch  d eba t  odbyto 4-ry sesje zwykłe,  
poświęcone s p raw o m  o rgan izacy jnym  i adm in is t racy jnym  o raz  
sesję, pośw ięconą s p raw o m  politycznym w  niedzielę  2 m aja  
z udz ia łem  gości i członków oddz ia łów  Kom ite tu  N arodow ego  
z B uffa lo  i N ia g a r a  Falls.

Z ja z d  został  o tw orzony  w  sobotę 1 m a ja  o godzinie  I I  p rzed  
połudn iem  p rzez  P re zesa  Kom ite tu  N aro d o w e g o  p. H. K ogu ta ,  
który po pow itan iu  wszystkich zebranych  zdał  p ie rw szą  część 
sp ra w o z d a n ia ,  o b e jm ującą  s p r a w y  o rgan izacy jne ,  zakończenia 
czynności Kom ite tu  W ykonaw czego ,  pow ołanego  z jego in ic ja ­
tywy n a  posiedzeniu Z a rz ą d u  Kom ite tu  N a ro d o w eg o  w  Fila- 
delf j i  w  dniu  9 l is topada  1947 roku.

Po dyskusji— Z a rz ą d  z a a p ro b o w a ł  dzia ła lność  i z a r z ą d z e ­
n ia  P re zesa  H. K o g u ta  i p rz y ją ł  p ie rw sz ą  część s p ra w o z d a n ia .

W  d rug ie j  części sp r a w o z d a n ia  P rezes  H . K ogu t  omówił 
s p r a w y  Biuletynu O rgan izacy jnego ,  jego redakcj i  i a d m in is t r a ­
cji o ra z  zak res  kompetencji  K om isji  Biuletynu, pow ołanej  na 
wniosek K om isji  F inansow e j  przez  6-ty W a ln y  Z ja z d  w  Fila- 
delf ji.

N as tępn ie  P rezes  FI. K o g u t  w y jaśn i!  i um otyw ow ał  z a d a ­
nia , zakres czynności i kompetencje  Komisji  Biuletynu.

W  zakończeniu P rezes  H. K ogu t  poda ł  Z a rz ą d o w i  do 
wiadom ości  s p r a w ę  p rzep ro w ad zo n y ch  oszczędności i dokona­
nych zm ian personalnych  w  B iurze  Z a rz ą d u  Głów nego  w  N ew  
Yorku.

W  wyniku ożywionej dyskusji , w  której  zab ra l i  głos 
wszyscy zebran i ,  o m a w ia ją c  całokształ t  s p r a w  organ izacy jnych  
i adm in is t racy jnych  Kom ite tu  N aro d o w eg o  Z A R Z Ą D  G Ł Ó W ­
N Y  większość głosów p rzy ją ł  skolei 2-gą część sp ra w o z d a n ia  
P re zesa  H . K og u ta ,  s tw ie rd za jąc ,  że za  redakc ję  i kierunek 
polityczny Biuletynu O rg an izacy jn eg o  jes t  odpow iedz ia lny  
P rezes  O rg an izac j i ,  zaś K om is ja  Biuletynu, zgodnie z nada-  
nemi jej p rzez  W a ln y  Z ja z d  u p ra w n ie n ia m i  m a  za zadan ie  
troskę o sp ra w y  adm in is t racy jne  i f inansow e o raz  zbieranie  
funduszów  n a  pokrycie kosz tów zw iąza nych  z w ydaw nic tw em .

P o  przyjęciu  większością  głosów s p ra w o z d a n ia  P re zesa  H. 
K o g u ta  p p : L. Kozłowski, A. S. Bielawski,  W .  Cepek, L. N o­
wiński i T .  Socha nie zas tosow ując  się do u c h w a ł  większości 
zgłosil i sw oje rezygnacje ,  które zostały p rzyję te  przez  Z a rz ą d  
G łów ny  do wiadomości .

,Do Z a rz ą d u  Głów nego , zgodnie ze sta tu tem, dokonano 
kooptacji  w  ch a ra k te rz e  dyrek torów  p p :  Józefa  P iecha  (C h i­
cago, 111), A. F. R e c ław a  (D etro i t ,  M ich .) ,  S. G aw kow sk iego  
(N e w  York, N. Y.) i W .  Zaleskiego, (Brooklyn, N. Y.)
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P.  E .  L o r e n t z o w i ,  k tó ry  n a  s k u tek  p o w o ł a n i a  go  d o  p r a c y  
w  U r z ę d z i e  F e d e r a l n y m  w  W a s z y n g t o n i e  i n a s k u te k  w y j a z d u  
z R o c h e s te r  N .  Y.  p ro s i ł  o z w o ln i e n i e  go  ze  s t a n o w i s k a  d y ­
r e k t o r a  K o m i t e t u  N a r o d o w e g o  i d e l e g a t a  do  Z a r z ą d u  K o n g r e ­
su P o lo n j i  A m e r y k a ń s k i e j ,  p o s t a n o w i o n o  w y r a z i ć  g o r ą c e  p o ­
d z i ę k o w a n i e  za  J e g o  w y d a t n e  p ra c e ,  z a r ó w n o  n a  t e r e n i e  
Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  K o m i t e t u  N a r o d o w e g o  j a k  i Z a r z ą d u  
K o n g r e s u  P o lo n j i .

N a  m ie j s ce  p. E .  L o r e n t z a ,  j a k o  d e l e g a t a  K o m i t e t u  N a r o ­
d o w e g o  do  Z a r z ą d u  K o n g r e s u  P o lo n j i ,  p r z e z  a k l a m a c j ę  p o w o ł a ­
n o  d y r e k t o r a  J .  P i e c h a ,  k tó ry  u r z ą d  ten  s p r a w o w a ł  w  p o p r z e ­
d n ic h  l a ta c h .

F u n k c j ę  s k a r b n i k a  O r g a n i z a c j i  do  c za s u  W a l n e g o  Z j a z d u  
j e d n o m y ś ln i e  u c h w a l o n o  p o w i e r z y ć  d y r e k to r c e  K o m i t e t u  N a ­
r o d o w e g o  p.  E.  S z c z a w iń s k ie j ,  k tó r a  w  ten  s posób  w e s z ł a  
w  s k ł a d  Z a r z ą d u  Śc is łego ,  s k ł a d a j ą c e g o  się  w e d ł u g  S ta tu tu  
z P r e z e s a ,  S k a r b n i k a  i s e k r e t a r z a  G e n e r a l n e g o  O r g a n i z a c j i .

Z  d n ie m  2-go m a j a  1948 r. n a d z ó r  n a d  B i u r e m  Z a r z ą d u  
G ł ó w n e g o  u c h w a l o n o  p o w ie r z y ć ,  z g o d n ie  z p r z e p i s a m i  S t a ­
tu tu  K o m i te tu  N a r o d o w e g o ,  S e k r e t a r z o w i  G e n e r a l n e m u  
p. K .  K a ł u c k i e m u .  ,

7 -my W a l n y  Z j a z d  K o m i t e t u  N a r o d o w e g o  u c h w a l o n o  o d ­
być  w  N e w  Y o r k u  w  d n i a c h  27 i 28 l i s t o p a d a  1948 r.

S e s ja  k o ń c o w a ,  j a k a  o d b y ła  s ię  w  w ie lk ie j  s a l i  H o te lu  
L a f a y e t t e  p o p o łu d n iu  d n i a  2 m a j a  p o ś w i ę c o n a  z o s t a ł a  d o n io ­
s łym  s p r a w o m  p o l i ty c z n y m .  W z i ę l i  w  n ie j  r ó w n i e ż  u d z i a ł  
gośc ie  i c z ło n k o w ie  O d d z i a ł ó w  23 ( B u f f a l o ,  N .  Y . )  i 58 
( N i a g a r a  F a l l s ,  N .  Y . ) .

S e s ję  o t w o r z y ła ,  d y r e k t o r k a  K o m i t e t u  N a r o d o w e g o  
z B u f f a lo ,  N .  Y .  p. Z o f j a  Schoen,  k tó re j  s t a r a n i o m  n a l e ż y  
z a w d z i ę c z a ć  pom oce  o r g a n i z a c y j n e  u d z ie lo n e  Z a r z ą d o w i  w  
B u f fa lo .  P a n i  Z o f j a  S choen  p r z e k a z a ł a  n a s t ę p n ie  p r z e w o d ­
n ic tw o  p.  H .  K o g u t o w i .

W  p r z e m ó w i e n i u  p r o g r a m o w c m ,  k tó re  w y g ło s i ł  p r e z e s  
I I .  K o g u t  p o ru s z y ł  on  p r o b l e m y  po l i tyk i  a m e r y k a ń s k ie j  
i s p r a w y  d o ty c z ąc e  Po lsk i .

N a s t ę p n i e  w y g ło s i ł  g o r ą c e  p r z e m ó w i e n i e  d y r e k t o r  J .  P ie c h  
o m a w i a j ą c  s p r a w ę  n ie  d a j ą c e g o  s ię  u n i k n ą ć  k o n f l ik tu  
p ró b y  sił  p o m ię d z y  A m e r y k ą  i S o w ie t a m i ,  m i ę d z y  b a r b a r z y ń ­
s t w e m  k o m u n iz m u  i K u l t u r ą  Z a c h o d u .

W  d a l s z e j  części  p o s ie d z e n ia  n a  z a p r o s z e n i e  p r z e w o d n i ­
czą c e g o  p r z e m a w i a l i  p p : H e n r y k  F l o y a r - R a j c h m a n  i M a r j a n  
C h o d a c k i .  N a  z ak o ń c z e n ie  p r z e m ó w ie n ie  w y g ło s i ł  p.  W i n c e n ­

ty  K o w a l s k i .
K o m i s j a  R ez o lu c j i  p o w o ł a n a  p r z e z  Z j a z d  1-go m a j a  w  s k ł a ­

d z i e :  pp  m e c e n a s  M i e c z y s ł a w  K o w a l s k i ,  S. Ś m i e t a n a  i W .
C h y b o w s k i  p r z e d s t a w i ł a : d e p e s z ę  d o  P r e z y d e n t a  R .  P .  A u g u s t a  
Z a le s k ie g o ,  r e z o lu c ję  s k i e r o w a n ą  do  c z ło n k ó w  R z ą d u  i K o n g r e ­
su U .  S. w  W a s z y n g t o n i e  i w e z w a n i e  do  K o n g r e s u  P o lo n j i  
A m e r y k a ń s k i e j .  R e z o lu c je  te  Z a r z ą d  G ł ó w n y  j e d n o m y ś ln i e  

u c h w a l i ł .  * * * >

Z A R Ó W N O  W  M O W I E  P R E Z E S A  FI. K O G U T A  J A K  
I  W  T R E Ś C I  R E Z O L U C Y J  Z A R Z Ą D  N A  P I E R W S Z Y M  
P L A N I E  P O S T A W I Ł  N A S T Ę P U J Ą C E  P O S T U L A T Y :

1) Z A R Z Ą D  S T W I E R D Z I Ł ,  Ż E  D O T Y C H C Z A S O W Y  
P R O G R A M  Z B R O J E N I O W Y  R Z Ą D U  S T A N Ó W  
Z J E D N O C Z O N Y C H  J E S T  P O Ł O W I C Z N Y  A  R E A L I ­
Z A C J A  J E G O  Z B Y T  P O W O L N A .  K R Y T Y K A  T E G O  
P R O J E K T U  Z A W I E R A  S I Ę  W  S L O G A N I E :  „ Z A  
M A Ł O  I  Z A  W O L N O ” .
2)  Z A R Z Ą D  D O M A G A  S I Ę  O G Ł O S Z E N I A  P R Z E Z  
R Z Ą D  S T A N Ó W  Z J E D N O C Z O N Y C H  30 B I L J O N O -  
W E J  P O Ż Y C Z K I  W E W N Ę T R Z N E J  N A  W Y K O N A -

P rin ted  in T h e  U n ited  S ta tes o f A m erica

N I E  P R O G R A M U  Z B R O J E Ń  P O D  H A S Ł E M  
“ A M E R I C A  P R E P A R E D ” .
3) D A L E J  D O M A G A  S I Ę  P R Z Y S P I E S Z E N I A  R O Z ­
B U D O W Y  A R M J I ,  F L O T Y  I  L O T N I C T W A ;  O S T R Z E ­
G A ,  Ż E  W O L N E  T E M P O  D O Z B R O J E N I A  D A J E  
R O S J I  S O W I E C K I E J  C Z A S  N A  D A L S Z E  A G R E S J Ę .
4) W  S P R A W A C H  D O T Y C Z Ą C Y C H  P O L S K I  D O ­
M A G A  S I Ę  P R Z Y W R Ó C E N I A  U Z N A N I A  P R A W O ­
W I T E M U  R Z Ą D O W I  P O L S K I E M U  —  K U  C Z E M U  
P I E R W S Z Y M  K R O K I E M  P O W I N N O  B Y C  N I E ­
Z W Ł O C Z N I E  Z A P R O S Z E N I E  P R Z E Z  S T A N Y  

Z J E D N O C Z O N E  P R E Z Y D E N T A  A U G U S T A  Z A L E ­
S K I E G O .
5) D O M A G A Ć  S I Ę  W S K R Z E S Z E N I A  S O J U S Z N I ­
C Z E J  A R M J I  P O L S K I E J  N A  E M I G R A C J I ,  K T Ó R A  
W  P E Ł N E J  S W E J  S I L E  P O W I N N A  W K R O C Z Y Ć  
D O  P O L S K I  S T A J Ą C  S I Ę  T A M  W R A Z  Z  N A R O D E M  
P O L S K I M  —  N A J P E W N I E J S Z Ą  O S T O J Ą  D E M O ­
K R A C J I  Z A C H O D N I E J .
6) W Z Y W A  K O N G R E S  P O L O N J I  D O  R O Z W I N I Ę ­
C I A  A K C J I  C E L E M  Z R E A L I Z O W A N I A  T Y C H  P O ­
S T U L A T Ó W  ;
P R Z E S T R Z E G A  K O N G R E S  P .  A .  P R Z E D  Z G U B N E -  
M I  S K U T K A M I  K O M P R O M I S Ó W  Z  L U D Ź M I ,  K T Ó ­
R Z Y  P O D P I S A L I  R O Z B I Ó R  P O L S K I .
7) Z W R A C A  S I Ę  D O  W S Z Y S T K I C H  C Z Ł O N K Ó W  
K N A P P ’A ,  A B Y  T E  P O S T U L A T Y  G Ł O S I L I  W  S Z E ­
R O K I C H  K O Ł A C H  S P O Ł E C Z E Ń S T W A  A M E R Y ­
K A Ń S K I E G O .

iPo z a k o ń c z e n iu  Ses j i  o d b y ła  się z b ió rk a  n a  cele K N A P P ’a, 
k tó r a  d a ł a  s u m ę  $656.00.

P o n iż e j  o g ł a s z a m y  n a z w i s k a  o f i a r o d a w c ó w  i s u m y  o f i a ­
r o w a n e  :

S t e f a n  Ł o d z ie s k i  $200 ,H .  F l o y a r  R a j c h m a n  $200,  J ó z e f  
P i e c h  $100, Z o f j a  S c hoen  $25, L u c j a n  A .  K u p f e r w a s s e r  $20, 
W ł a d y s ł a w  C h y b o w s k i  $10,  K a z i m i e r z  Z a j d e l  $10, J a n  R esk i  
$10,  M iec z y s ł aw '  K o w a l s k i  $10, K a z i m i e r z  K a ł u c k i  $10, N .  N.  
$10 J a n  Z .  D o d a t k o  $5, H e n r y k  K o g u t  $5, L u d w i k  Z u b e l  $5, 
A r t u r  F.  R e c ł a w  $5, S t a n i s ł a w  Ś m i e t a n a  $5, E l e o n o r a  S z c z a ­
w i ń s k a  $5, J a n  M .  W o l w o w i c z  $5, S t a n i s ł a w  K u f l a k  $5, A .  
N a b o ż n y  $5, M .  P ia s e c k i  $3, A .  C z a r n i e c k i  $2, N .  N .  $1.

P a n i  H a l i n a  M a t u s z e w s k a  n a d e s ł a ł a  z N e w  Y o r k u  d e p e ­
szę n a  ręce  p r e z e s a  FI. K o g u t a  z ż y c z e n ia m i  d a l s z e j  o w o c n e j  
p ra c y ,  d e k l a r u j ą c  ró w n o c z e ś n ie  n a  F u n d u s z  W y d a w n i c z y  
im ie n ia  I g n a c e g o  M a t u s z e w s k i e g o  $20.

P a n  J a n  R esk i ,  p r e z e s  O k r ę g u  IV -g o  N .  Y .  n a d e s ł a ł  p i ­
sm o do  p r e z e s a  H .  K o g u t a ,  o ś w i a d c z a j ą c  w  im ie n iu  w ł a s n y m  
i c z ło n k ó w  O k r ę g u  g o to w o ś ć  do  d a l s z y c h  w y s i łk ó w  i w a lk i  
w  im ię  r e a l i z a c j i  c e ló w  i z a d a ń  K o m i t e t u  N a r o d o w e g o  A .P .P .  

* * *

E R R A T A :  W  p o p r z e d n i m  n u m e r z e  B iu le ty n u  O r g a n i z a ­
c y jn e g o  w  s k ł a d z i e  Z a r z ą d u  O k r ę g u  V-go  o p u ś c i l i ś m y  n a z w i ­
sko w ic e p r e z e s k i  p. G .  K a m i ń s k i e j ,  co n in i e j s z y m  p r o s tu j e m y .

NOWIŃSKLS BRIDAL SHOPPE
L U C J A N  N O W I Ń S K I ,  W ła ś c i c i e l

406 BROADWAY — BAYONNE, N. J.
325 MAIN ST. — NEW BRITAIN, CONN. 

46 ALLEN ST. — HARTFORD, CONN.
M a g a z y n  i P r a c o w n i a  S u k ie n  Ś lubnych  

W e l o n y  i K a p e l u s z e

B y T h e  Polish A m erica n  P ress, N e w  Y o rk  C ity , 
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